
Posiedzenie klubów

poselskich
PZPR, ZSLi SD

WARSZAWA (PAP)
27 bm. w godzinach przed­

południowych odbyło się pod
przewodnictwem I sekretarza
KC PZPR Władysława Gomuł­
ki inauguracyjne zebranie
Klubu Poselskiego PZPR. W
imieniu KC PZPR i OK FJN
Władysław Gomułka przywitał
posłów — członków PZPR za­
równo tych, którzy po raz

pierwszy zostali wybrani do
Sejmu, jak i tych, którzy zo­
stali wybrani ponownie. Przy­
witał on również posłów bez­
partyjnych, którzy organiza­
cyjnie postanowili się zgrupo­

wać przy klubie PZPR. Wła­
dysław Gomułka złożył wszys­
tkim posłom serdeczne gratu­
lacje i życzył sukcesów w ich
trudnej i odpowiedzialnej pra­
cy, w realizacji postanowień
uchwały V Zjazdu partii oraz

programu wyborczego Frontu
Jedności Narodu.

Następnie członek Biura Po­
litycznego, sekretarz KC PZPR
— Zenon Kliszko omówił rolę
Klubu Poselskiego i aktualne
zadania posłów PZPR w Sej­
mie V kadencji, a także poin-
(DOKOŃCZENIE NA STR, 2)
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Zbliża się wielkie święto naszej Ojczyzny — sre­
brny jubileusz Polski Ludowej. Jest to czas bilan­
su naszych narodowych dokonań. 25-lecie Polski

..udowej, wielkie przeobrażenia polityczne, spo­
łeczne, gospodarcze, inaczej rysuję się w oczach

ludzi w średnim i starszym wieku, a inaczej w

oczach pokolenia, które przyszło na świat po woj­
nie i wzrastało wraz z Polskę Ludowę. Ci pierwsi
wiedzę z własnych doświadczeń, czym była rze­
czywistość społeczna Polski przed 1939 rokiem,
przeżyli wszystkie okropności wojny, pamiętaję
ogrom zniszczeń i trudnę sytuację, w jakiej 25 lat

temu przyszło nam rozpoczynać budowę nowej
rzeczywistości.

Młodzi ludzie, urodzeni w

Polsce Ludowej wzrastali
w innych warunkach, w in­
nych warunkach kształto­
wali swój pogląd na świat,
swą osobowość, charakter.
Polska Ludowa przed mi­
lionami swych młodych o-

bywateli otworzyła szeroko
drzwi do nauki, zapewniła
im warunki podnoszenia
kwalifikacji zawodowych,
stworzyła ogromne możli­
wości awansu społecznego.
I warto wiedzieć, jak te

olbrzymie szanse zostały
wykorzystane w indywidu­
alnych przypadkach.

Biografia pokolenia, któ­
re nie przekroczyło 25 lat
życia, różni się w sposób
zasadniczy od biografii po­
kolenia ich ojców. Chcieli-
byśmy poznać bliżej te ży­
ciorysy, sprawdzić, jak te
indywidualne biografie
wpisują się w historię o-

statniego ćwierćwiecza na­
szego kraju. Chcielibyśmy
również poznać — choć w

zarysie — poglądy młodych
ludzi na otaczającą ich rze­
czywistość, ich stosunek
do dzieła, które zaczęli
tworzyć ich ojcowie, a któ­
re im przyszło kontynuo­
wać! Chcielibyśmy także
poznać ich ideały, marze­
nia.

Aby uzyskać możliwie
pełną odpowiedź na te py­
tania; Redakcja „Gazety
Krakowskiej”, Zarząd Wo­
jewódzki Związku Młodzie­
ży Socjalistycznej i Zarząd
Wojew. Związku Młodzie­
ży Wiejskiej ogłaszają kon­
kurs pod hasłem „Urodzeni
w PRL’’. Do udziału w kon­
kursie zapraszamy młodzież
urodzoną w Polsce Ludo­
wej, a więc po 22 lipca
1944 roku.

Droga Młodzieży!
Przedmiotem konkursu

jest opisanie własnej drogi
życiowej. Piszcie o Waszym
domu rodzinnym, o środo­
wisku, w którym wycho­
waliście się, o latach spę­
dzonych w szkole, o wa­
runkach, w jakich przyszło
Wam uczyć się, o tym co

skłoniło Was do wyboru o-

kreślonej szkoły, określo­
nego zawodu. Piszcie o Wa­
szej obecnej pracy. Czy
przynosi Wam ona osobiste
zadowolenie? Co chcieliby-

ście poprawić, ulepszyć w

miejscu swej pracy, w

swoim środowisku, w życiu
kraju, jakie zjawiska spo­
łeczne, gospodarcze, zyskują
Waszą aprobatę, a jakie
wywołują sprzeciw, obu­
rzenie. Opowiedzcie o swej
działalności społecznej, o

motywach Waszej aktyw­
ności. Piszcie o swoich pla­
nach życiowych, postarajcie
się odpowiedzieć na pyta­
nie, jakie — Waszym zda­
niem — perspektywy stwa­
rza, Wam osobiście dalszy
rozwój kraju.

Formę wypowiedzi pozo­
stawiamy całkowicie do u-

znania uczestników Kon­
kursu. Jedyne ograniczenie
dotyczy objętości: prace
konkursowe nie mogą prze­
kraczać 12 stron maszyno­
pisu lub czytelnego rękopi­
su.

Prace konkursowe należy
nadsyłać na adres: Redak­
cja „Gazety Krakowskiej"
— Dział Łączności z Czy­
telnikami — Kraków, ul.
Wielopole 1 — w terminie
do 31 października 1969 r. z

dopiskiem na kopercie:
Konkurs „Urodzeni w

PRL”. Prace konkursowe
należy opatrzyć godłem. W
osobnej, zaklejonej koper­
cie, należy umieścić godło
oraz nazwisko, imię, datę
urodzenia i adres autora.

Oceny nadesłanych prac
dokona jury, powołane
przez organizatorów kon­
kursu. Skład jury podamy
w jednym z najbliższych
numerów „Gazety”. Wyniki
ogłoszone zostaną w termi­
nie do 30 listopada 1969 r.

Dla autorów najlepszych
prac przewiduje się nagro­
dy:

I — 3.000 zl.
II — 2.000 zł.

III — 1.000 zł.
oraz siedem wyróżnień po
500 zł.

Zastrzega się możliwość
innego podziału sumy prze­
znaczonej na nagrody. De­
cyzję w tej sprawie pozo­
stawia się jury konkursu.

Wybrane prace lub ich
fragmenty, będą publiko­
wane na łamach „Gazety
Krakowskiej”, za co wy­
płacane będą także normal­
ne honoraria autorskie.

DZIŚ o DZIŚ
STRON O STRON
• Przemysław Marcisz

„DESANT LĄDUJE
NOCĄ”

• Jerzy Walawski

„KULTURA Z MYŚLĄ
O JUTRZE”

PDK stawiając na

sztukę rezygnują z wie­
lu innych dziedzin kul­
tury, lub interesują się
nimi w zbyt małym
stopniu”.

• Mieczysław Lach

„OFENSYWA WYZWO­
LENIA”

• Wiesław Mercik

„SPOR O WŁADZĘ”
„... Faktycznie — o nie.
zależności papiestwa
można było mówić do
czasu, kiedy chrześci­
jaństwo było religią
nielegalną, a nawet

prześladowaną”.
• Stanisław Peters

„CZŁOWIEK I DZIE­
ŁO”

• Jerzy Bober

„WOKOŁ „ZEMSTY”

Marian Spychalski
Przewodniczący Rady Państwa

Czesław Wycech
Marszalek Sejmu

MAGAZYN
Nakład 306.144 eg z. proletariusze wszystkich krajów łączcie sięi
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Pierwsze posiedzenie
nowo wybranego

Sejmu PRL V Kadencji■ Ślubowanie poselskie ■ Wybory marszałka

i wicemarszałków Sejmu ■ Wybór Rady Państwa

■ Powołanie prezesa Rady Ministrów

WARSZAWA (PAP)
27 bm. o godz. 16 nowo wybrany Sejm piątej kadencji rozpoczął pierwsze

plenarne posiedzenie, inaugurujące jego 4-letniq działalność. Marszalek-

senior Jarosław Iwaszkiewicz wygłosił przemówienie inauguracyjne (tekst na

str. 2). Po złożeniu przez posłów ślubowania Izba dokonała wyboru marszał­
ka Sejmu oraz wicemarszałków. Marszałkiem Sejmu został Czesław Wycech,
wicemarszałkami Sejmu — Zenon Kliszko i Jan Karol Wende. Izba wybrała
ze swego grona nową Radę Państwa. Przewodniczącym Rady Państwa został
Marian Spychalski. Zastępcami przewodniczącego Rady Państwa wybrani
zostali pos. pos. Mieczysław Klimaszewski, Ignacy Loga-Sowiński, Zygmunt
Moskwa, Bolesław Podedworny. Sekretarzem Rady Państwa wybrany został

pos. Ludomir Stasiak. Członkami Rady Państwa zostali: pos. pos. Kazimierz

Banach, Konstanty Dąbrowski, Władysław Gomułka, Stefan Ignar, Witold Ja­
rosiński, Eugenia Krassowska, Mieczysław Moczar, Józef Ozga-Michalski,
Bolesław Rumiński, Ryszard Strzelecki, Jerzy Ziętek. W związku z pismem
premiera, w którym złożył on dotychczasową funkcję - Izba powołała na sta­
nowisko Prezesa Rady Ministrów Józefa Cyrankiewicza I powierzyła mu

przedstawienie wniosków co do składu rządu. Na zakończenie obrad doko­
nano wyboru Komisji Mandatowo-Regulaminowej.

Wśród zajmujących miejsce
w pierwszych ławach posels­
kich widzimy — I sekretarza
KC PZPR — Władysława Go­
mułkę, posłów Mariana Spy­
chalskiego, Józefa Cyrankie­
wicza, i innych członków
Biura Politycznego KC PZPR.
Prezesa Naczelnego Komitetu
ZSL, pos. Czesława Wycecha
i członków Prezydium NK oraz

przewodniczącego CK SD pos.
Zygmunta Moskwę oraz człon­
ków kierownictwa Stronnic­
twa.

Galeria dla publiczności
jest zapełniona. W loży dyplo­
matycznej, zajmują miejsca
przedstawiciele państw akre­
dytowani w Warszawie. Loża
prasowa ledwie może pomieś­
cić zaproszonych dziennikarzy
krajowych i korespondentów
zagranicznych.

Dokładnie o godzinie 16-tej,
wśród skupionej ciszy, wcho­
dzi na podium i staje za pre­
zydialnym stołem najstarszy
wiekiem poseł, tzw. Marsza-
łek-Senior, znakomity pisarz
Jarosław Iwaszkiewicz,

Marszałek-Senior wygłasza
przemówienie inauguracyjne
(tekst podajemy na str. 2).
Po przemówieniu, wśród o-

klasków Izby, Marszałek-Se­
nior trzykrotnie uderza laską
marszałkowską — znak, że

obrady plenarne Sejmu V
kadencji zostały otwarte

Z kolei Marszałek-Sełiior
przystępuje do odczytania ro­
ty ślubowania. Wszyscy posło­
wie wstają.

Uwaga I Na str. 6

KONKURS -

KRZYŻÓWKA PZU

Liczne nagrody

Następnie Izba przystąpiła
do wyboru Marszałka Sejmu.
W imieniu klubów posels­
kich ZSL, PZPR i SD, zgod­
nie z propozycją Komisji Po­
rozumiewawczej Partii i
Stronnictw Politycznych pos.
Józef Ozga-Michalski przed­
stawił kandydaturę na Mar­
szałka Sejmu — prezesa ZSL
Czesława Wycecha.

W głosowaniu Czesław Wy.
cech został jednogłośnie obra­
ny Marszałkiem Sejmu. Gdy
Marszałek-Senior zakomuni­
kował o tym — na sali roz­
legły się oklaski.

Czesław Wycech zajmuje
miejsce przeznaczone dla
marszałka za stołem prezy­
dialnym i obejmuje przewod­
nictwo obrad.

Marszałek Czesław Wycech
wygłasza przemówienie w

którym dziękuje Izbie za zau­
fanie i wybór na to odpowie­
dzialne stanowisko.

Następnie Cz. Wycech od­
czytuje pismo, jakie wpłynę­
ło do Marszałka Sejmu od
Prezesa Rady Ministrów Józe­
fa Cyrankiewicza.

Pismo głosi: „W związku
z rozpoczęciem nowej kaden­
cji Sejmu PRL, rząd PRL
składa w ręce Sejmu swoje
dotychczasowe funkcje dla u-

możliwienia powołania Rady
Ministrów przez nowo obra­
ny Sejm, zgodnie z art. 29
ust. 1 Konstytucji PRL".

Sejm przyjął do wiadomoś­
ci pismo Prezesa Rady Mi­
nistrów i powierzył rządowi
dalsze pełnienie obowiązków
w dotychczasowym składzie
do czasu powołania nowej
Rady Ministrów.

Z kolei Izba przystąpiła do
wyboru wicemarszałków Sej­
mu.

Sejm wybrał jednomyślnie
Zenona Kliszkę i Jana Karola

Wendego na wicemarszałków
Sejmu.

Sejm przystępuje do dal­
szych punktów porządku
dziennego.

Głos zabiera pos. Władysław
Gomułka, który zgłasza kan­
dydatury na stanowisko prze­
wodniczącego Rady Państwa i
na stanowisko prezesa Rady
Ministrów.

„Obywatelu Marszałku, Wysoki
Sejmie — mówi W. Gomułka. Z

upoważnienia Centralnej Komisji
Porozumiewawczej Partii i Stron­
nictw Politycznych reprezento­
wanych w tej Izbie przez kluby
poselskie PZPR, ZSL i SD przy-
padł mi zaszczyt zgłosić Wysokie­
mu Sejmowi kandydaturę na

przewodniczącego Rady Państwa

Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej w osobie posła na Sejm,
członka Biura Politycznego Ko­
mitetu Centralnego Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej,
przewodniczącego Ogólnopolskie­
go Komitetu Frontu Jedności Nt-

rodu, Marszałka Polski — Mariana

Spychalskiego.
Kandydatura ta spotkała się

także z życzliwym przyjęciem ze

strony obywateli posłów na Sejm
nie przynależnych do żadnej par­
tii politycznej. Towarzysz Marian

Spychalski dobrze jest znany Wy­
sokiemu Sejmowi i społeczeństwu
naszego kraju. W jego życiorysie
kilka dziesiątek lat charakteryzu­
je go jako ofiarnego, rewolucyj­
nego działacza politycznego i

państwowego, jako żołnierza i do­
wódcę Gwardii Ludowej i Armii

Ludowej, a po wyzwoleniu Polski,
jako jednego z organizatorów Woj­
ska Polskiego, ministra obrony
narodowej i jako bojownika i bu­
downiczego Polski Ludowej.

W kwietniu ub. roku Sejm IV

kadencji powołał go na zaszczytne
i odpowiedzialne stanowisko prze­
wodniczącego Rady Państwa Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej.
Wszystkie powierzone mu obo­
wiązki spełniał zawsze sumiennie
i z poczuciem głębokiej odpo­
wiedzialności.

W imieniu wszystkich wniosko­
dawców pozwolę sobie wyrazić
głębokie przekonanie, że kandy­
datura Mariana Spychalskiego na

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Transmisje
z 2 dnia obrad Sejmu

WARSZAWA (PAP)
28 bm. o godz. 19.00 w pr.

II i w programach wszyst­
kich rozgłośni wojewódz­
kich oraz o godz. 20.00 w

pr. I — Polskie Radio na­
da sprawozdanie dźwięko­
we z drugiego dnia obrad
Sejmu.

Telewizja Polska nada
sprawozdanie filmowe z ob­
rad Sejmu w programie o-

gólnopolskim o godz. 18.05.
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TOWARZYSZ

ADAM

KRUCZKOWSKI
CZŁONEK KOMITETU CENTRALNEGO PZPR
WICEMINISTER SPRAW ZAGRANICZNYCH

ODZNACZONY
KRZYŻEM OFICERSKIM ORDERU ODRODZENIA

POLSKI I ZŁOTYM KRZYŻEM ZASŁUGI

CZESC JEGO PAMIĘCI!
KOMITET CENTRALNY

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

mu ustąpić z mojego pola. Po co

'święta ziemia nosi tego człowieka? Za mło­
dości dobry był, ale potem zaczął mnie bić,
chuliganić. Nie mogłam spać, nie wiedząc, z

której strony idzie pijany. Jak zwierz, albo

jaki wisieluch, co w oczy ludziom nie popa­
trzy... Mnie, matkę, sprzezywał...”

Babka Tekla zanosi się płaczem, suche oczy ręką przesła­
nia. Gest dobrze znany otoczeniu, wielokrotnie powtarzany.
Chuda opalona dłoń, palce sękate, wykrzywione w stawach
reumatyzmem. Żółta chustka, blade źrenice i usta surowo

ściągnięte bruzdami, którymi rzadko chadza uśmiech. Babka
Tekla oskarża syna.

Jak doszło do tej zapiekłej nienawiści? Tak ostrej, że wcią­
gnęła najbliższe rodziny, a nawet dzieci, bez miłosierdzia
wtajemniczane w jej treść? Chodzę po wsi, słucham skrzy­
piących języków i usiłuję czarny kłębek rozwikłać.

Dom Tekli stoi na łagodnej pochyłości wzgórza. Ocieniają
go spore lipy, jak na polską wieś przystało. Wśród nich przy­
błęda z południa zwany włoskim orzechem. Chata gliną ocie­
plona, co widocznie niewiele pomogło, bo w środku grzyb w

podłodze i zapach wilgoci.
Tu, przed blisko 70 laty, urodziła się Tekla i tu mieszkała

lat sześćdziesiąt, nie zmieniając domu, ani ścian pociągnię­
tych ultramaryną, ani ciemnych obrazów, ani nawet opor­
nego pieca w którym sprawdza się ponoć znane powiedzonko
o starych piecach i diable. W tym domu mieszkali najpierw
rodzice Tekli, potem jej mąż i troje dzieci. Jedno z nich u-

rodziło się „niedoszłe”, że posłużymy się miejscowym okre­
śleniem umysłowego niedorozwoju. Córka wcześnie wyszła
za mąż, a najmłodszy syn chodził wtedy do szkoły i nikt nie
przypuszczał, że wkrótce stanie się „czarnym” bohaterem ro­
dziny. Dziś wygrzebano z pamięci, że w nocy, po weselu sio­
stry, nie chciał zanieść psu jedzenia. Podobno bał się ciem-

Ewa Owsiany

JJ BRUZDY

którymi nadeszła

STAROŚĆ
ności. Matka jednak uważa, że był to pierwszy przejaw bun­
tu przeciw władzy rodzicielskiej.

Leciały lata. Umarł stary gazda, syn się ożenił. Obok za­
budowań rośnie perz, lebioda, pokrzywy. Rośliny żerujące
na pogorzeliskach. Tak! 9 lat temu spaliła się tu stodoła i
dom. Wtedy Tekla — wdowa zamieszkała ostatecznie u

córki.
Odwiedzam je w sąsiedniej wsi — Bał się, że mu majątek

obsiędę — mówi Józefa, kobieta leciwa już i flegmatyczna.
Ciężko dźwiga się z kanapy, szuka jakichś dokumentów.
Wspomnienie wspólnego mieszkania w domu rodzinnym nie
jest dla niej przyjemne, a jednak...

Skąd w głosie ten cień pretensji do losu, że zmienił stan

posiadania, że kazał jej opuścić dom pod lipami i zamieszkać
we wsi męża? To było przecież moje gospodarstwo — pow­
tarza za matką.

Teraz mówią równocześnie; Tekla zawodzącym głosem, Jó­
zefa — ostro i stanowczo: tyle jeno on ma, co po ojcu spadlo
na niego. Po pożarze matka chodziła z prośbą — dajcież parę
desek na nowy dom. A on jeszcze nakręcał matkę jak korb­
ką, aby wzięła w banku pożyczkę. Mówi teraz, że ona mnie
dala te pieniądze...

Z powodzi słów wyławiam jedną, obiektywną prawdę: że
stara Tekla nie dokonała zapisu, zachowując sobie prawa
właściciela. Od dziesięciu lat syn gospodaruje na matczynym
gruncie. Od ośmiu lat matka jest gościem, u córki i słusznie
zamierza drogą sądową zdobyć świadczenia od syna. Rejestr
żalów jest długi, większość z nich dotyczy złego traktowa­
nia i... synowej. — Jego baba jest jancykryst — zaczyna swo­
je Tekla, a mnie robi się żal starej kobiety, przed którą po­
dobno zamykano żywność, dla której ponoć nie wystarczyło
chleba pieczonego w tym złym, opornym piecu. — Kury moje
wyzabijała, krowę sprzedali. A jak barszczu zaczyniła, to

garnuszek, tyło tycio ,co oni łyżki zamaczali, a dla mnie już
nie było...

W oskarżycielskiej pasji babka nie zapomina niczego, co

mogłoby w czarnych barwach odmalować warunki bytowa­
nia starego człowieka na wsi: a że musiała z krową się sza­
motać, drzewo rąbać, nanieść pod blachę. Że tu obok, w po­
bliżu, jest jeden dziadek, któremu młodzi też robią na złość.
Nie pozwolą się umyć — ani światła zaświecić, wyłączają e-

lektryczność, kiedy ojciec wraca nocować do domu. Czy za­
pisał gospodarstwo młodym? Nie, nie zapisał. — Amnie—
płacze babka — synowa otwierała okno w nocy! Wietrzyła
izbę! Pewnie chciała, żebym się zaziębiła i umarła!

(DOKOŃCZENIE NA STR 3)
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PROGRAM
JE IE WIZJI

30. VI. - 6. VII. 69 r.

Przemówienie inauguracyjne
Marszałka-Seniora Jarosława Iwaszkiewicza

PONIEDZIAŁEK

18.35 Driennik TV. 16.45 „O-
powieścl ze świata zwierząt”.
17.10 „Echo stadionu”. 17.35
Kronika. 17 .55 Magazyn Postę­
pu Technicznego. 18.20 Sylwet­
ki X Muzy. 18.45 Szlakiem
wielkich przemian. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.05
Teatr Telewizji: Wiliam Szek­
spir „Makbet”. 21.55 „Praw­
dziwi władcy Republiki Fede­
ralnej” — program dokumen­
talny. 22.20 Dziennik TV.

WTOREK

10.00 „Śmierć biurokraty” —

film fab. prod. kubańskiej.
16.50 Dziennik TV. 17 .00 Kro­
nika. 17 .15 Telewizyjny Ekran

Młodych. 18.50 „Bryza”. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.10

„Wystawa 25-lecia PRL”. 20.40

„śmierć biurokraty” — film

prod. kub. 22.00 Dziennik TV.

Środa
8.15 Matematyka w szkole.

10.00 Film z serii: „Ścigany”.
16.50 Dziennik TV. 17.00 Tele-
ferle. 18.30 PKF. 18.40 „Maga­
zyn ITP”. 18.50 Kronika. 19.05

„Najstarszy jest Franek”. 19.20

Dobranoc. 19.30 Dziennik TV.
20.05 Film z serii „Ścigany”.
20.55 „Światowid”. 21 .25 Polscy
artyści wykonawcy. 21.55
Dziennik TV. 22 .10 „Studio
współczesne” — Krzysztof
Choiński. „Nocna opowieść”.
23.20 Wiadomości i sprawozd.
sportowe.

CZWARTEK

15.00 Matematyka w szkole.
18.35 „Przypominamy, radzi­
my”. 16.40 Dziennik TV. 16.50

„Nie tylko dla pań”. 17.10 ,.O-
powieść o Arktyce” — film.
17.50 „Najpiękniejsza jest mu­
zyka polska”. 18.20 Kronika.
18.35 Recenzje krakowskie.
18.45 Szlakiem wielkich prze­
mian: „Proces optimum”. 19 20
Dobranoc. 19.30 Dziennik TV.
20.05 „Poszukiwacze skarbów”.
20.35 „Zemsta kobiety” — film
fab. prodŁ ang. 22.05 Magazyn
medyczny. 22 .35 Dziennik TV.

PIĄTEK
10.00 Film fabularny. 15.50

Dziennik TV. 16.00 Teleferie.
17.30 „Rytmy roku”. 18.30 Kro­
nika. 18.45 „Definicje” — te­
leturniej. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik TV. 20.10 „Mężowie
w mieście” — film fab. prod.
wł. 21.45 Wszechnica TV. 22.15
Dziennik TV.

SOBOTA

10.00 „Siedmiu samurajów”
— film prod. jap. 15.55 Szkieł­
ko i oko. 16.20 Kronika 50-le-
cia Kraju Rad. 16.50 Dziennik
TV. 17.00 „Spotkanie z przy­
rodą”. 17.25 „Letnie zabawy”
— program estradowy. 18.25

„Pegaz”. 19.20 Dobranoc. 19.30
Monitor. 20.10 Kino Interesu­
jących Filmów „Siedmiu sa­
murajów” — film fab. prod.
jap. 22.45 Dziennik TV.

NIEDZIELA

9.05 „Przypominamy, radzi­
my”. 9 .30 „Opowieść o starych
mistrzach”. 10.05 Dla młodych
widzów: „Moda z muzyką”.
10.35 „Wielka wyspa” — film
z serii: „Stawka większa niż

życie”. 11 .30 „Bawcie się z na­
mi”. 12.10 Dziennik TV. 12 .30

„Gdańsk — Leningrad”. 13.30

„Przemiany”. 14.00 „My —

69”. 15.05 Film z serl: „Ojciec
i syn”. 15.35 „Dzieci Nubbi” —

rep. filmowy. 16.10 „Spotka­
nie z pisarzem”. 16.40 Teatr

Telewizji: „Banberyna” —

Alferd Muszot. 17.45 „Ludzie
i zdarzenia”. 18.05 „Teatrzyk
jednego satyryka”. 19.00 Wie­
czorne rozmowy. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik TV. 20.10

„Szymon i Laura” — film

fab. prod. ang. 21 .40 PKF. 21 .50
Film z seri: „Przygody profe­
sora Tutki”. 22.05 Wiadomości

sportowe i sprawozdanie.

PLENUM KP PZPR

W CHRZANOWIE...

Wczoraj odbyło się w Chrza­
nowie plenarne posiedzenie
KP PZPR poświęcone zagad­
nieniom pracy z młodzieżą.
Miejsce młodych w życiu spo-
łeczno-produkcyjnym, stosun­
ki międzyludzkie, szkolenie

zawodowe, kultura, oświata i

wypoczynek oraz bhp, to głó­
wne problemy omawiane pod­
czas obrad.

.. .W TARNOWIE

Stan i perspektywy przemy­
słu terenowego oraz spółdziel­
czości pracy były przedmio­
tem analizy plenarnego po­
siedzenia KP PZPR. Produk­
cja towarowa tych zakładów

osiągnęła na koniec ubiegłego
roku wartość 948,6 min zł z

czego na eksport przypada po­
nad 16 proc. Dyskusja naświet­
liła wiele kłopotliwych proble­
mów związanych z dalszym
rozwojem drobnej wytwórczo­
ści i usług. Program w tej
dziedzinie nie jest właściwie

realizowany.
. ..W NOWYM TARGU

Podczas obrad Plenum KP

PZPR dokonano oceny prze­
biegu wyborów do Sejmu PRL

i rad narodowych w tym po-
wieeie. W uchwale powziętej
przez plenum sprecyzowano
zadania na najbliższy okres.
Do najważniejszych z nich na­

leżą szybkie załatwienie słusz­
nych wniosków i postulatów
wyborców oraz realizacja pro­
gramów wyborczych.

W SPRAWIE WSI
TURYSTYCZNYCH

Nowy Sącz gościł uczestni­
ków z sesji wyjazdowej
GKKFiT, Której przedmiotem
obrad były problemy wsi tu­
rystycznych. Podtsawę do dy­
skusji stanowiły osiągnięcia
tego powiatu.

OBYWATELE POSŁOWIE!

Rada Państwa powie­
rzyła mi jako najstar­
szemu wiekiem posło­
wi zaszczytną misję
dokonania otwarcia
pierwszego posiedze­

nia Sejmu Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej V kaden­
cji.

OBYWATELE POSŁOWIE!

Oczy całego kraju, jak Polska
długa i szeroka zwrócone są
w tej chwili na nas. Z zebra­
niem naszym związane są na­
dzieje i pragnienia, dotyczące
i wielkich i nieraz bardzo
drobnych spraw. Powinniśmy
o nich pamiętać. Sejm — naj­
wyższy organ władzy Dań-
stwowej, do której powołały
nas głosy wyborców, jest dla
obywateli rozsianych po ca­
łym terenie Polski, jak gdy­
by instrumentem przekazu te­
go wszystkiego, co ich boli 1
co ich zajmuje. Musimy u-

ważnie wysłuchiwać tych
głosów naszych wyborców,
musimy współdziałać z ra­
dami narodowymi wszystkich
szczebli. Sejm musi wzmac­
niać swój autorytet, który już
sobie w naszym kraju zdobył.

Przypomnijmy sobie, co po­
wiada nasza Konstytucja:
„Wszystkie organa władzy i

administracji państwowej o-

pierają się w swej działalnoś­
ci na świadomym, czynnym
współdziałaniu najszerszych
mas ludowych i obowiązane
są zdawać narodowi sprawę
ze swej działalności, uważnie
rozpatrywać i uwzględniać
słuszne wnioski, zażalenia i
życzenia obywateli w myśl
obowiązujących ustaw, wy­
jaśniać masom pracującym
zasadnicze cele i wytyczne
polityki władzy ludowej w

poszczególnych dziedzinach
działalności państwowej go­
spodarczej i kulturalnej’’.

Nasza kadencja dziedziczy
po swej poprzedniczce jak
gdyby nasilenie owej współ­
pracy ze społeczeństwem, z

radami narodowymi, nasile­
nie kontroli ustaw, uchwał,
nasilenie tak owocnej i co­
raz bardziej znamiennej dzia­
łalności komisji sejmowych
coraz pilniejszej pracy sa­
mego Sejmu. Myślę, że obec­
na kadencja będzie równie
pracowita i że równie, a na­
wet więcej, przyczyni się do
poczucia stabilizacji i do
wzmocnienia autorytetu in­

Start w nowe

czterolecie sejmowe
(OD NASZEGO SPRAWOZDAWCY PARLAMENTARNEGO)

Odświeżona, przygotowana — na

wysoki połysk sala obrad plenar­
nych Sejmu powitała wczoraj 460

wyższych mandatariuszy — postów
których wybraliśmy niespełna
przed miesiącem. Każdy z nich zło­
żył na wezwanie Marszałka Senio­
ra posła Jarosława Iwaszkiewicza
ślubowanie poselskie, którego ro­
ta brzmi:

„Ślubuję uroczyście jako
POSEŁ NA SEJM PRL PRACO­
WAĆ DLA DOBRA NARODU
POLSKIEGO I POGŁĘBIAĆ JEGO

JEDNOŚĆ, PRZYCZYNIAĆ SIĘ
DO UMACNIANIA WIĘZI WŁA­
DZY PAŃSTWOWEJ z LUDEM

PRACUJĄCYM MIAST I WSI,
CZYNlC WSZYSTKO DLA U-

| Posiedzenie klubów
| poselskich
S (DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
S formował o porządku dzien-

§ nym obrad Sejmu.
5 Niektóre sprawy związane z

porządkiem dziennym posie-
K dzenia Sejmu . przedstawili
6 członkowie Biura Polityczne-
S go KC PZPR — Marian Spy-
§ chalski i Józef Cyrankiewicz.

Posłowie dokonali wyboru
S prezydium Klubu. Wybrani zo-

S stali do niego posłowie: Ed-
S ward Babiuch, Bolesław Ja-
S szczuk, Witold Jarosiński, Ze-
N non Kliszko, Józef Kępa, Sta-
S nisław Kuziński, Stanisław
S Kowalczyk, Maria Milczarek,
n Artur Starewicz, Irena Sro-
§ czyńska, Józef Tejchma, Wa-

g cław Tułodzlecki, Franciszek
N Wachowicz, Andrzej Werblan,
S Andrzej Żabiński.

W tym samym dniu pod
przewodnictwem prezesa NK

S ZSL — Czesława Wycecha od-
S było się pierwsze posiedzenie

Klubu Poselskiego ZSL. Cze-
S sław Wycech omówił zadania
5 Sejmu i posłów — członków
6 ZSL.
$ Niektóre sprawy związane z

S porządkiem dziennym przed-
S stawił pos. Dyzma Gałaj. O
K sprawach organizacyjnych
N klubu poinformował pos.
§ Franciszek Sadurski.
S Następnie dokonano wyboru
N prezydium Klubu. W skład je-
R go weszli posłowie: Edward

Duda, Dyzma Gałaj, Julian
Rorodecki, Emil Kołodziej,

§ Maria Lipka, Tadeusz Makow-
§ ski, Franciszek Sadurski, Zofia

Tomczyk, Stanisław Turski.
Odbyło sie również pierwsze

posiedzenie Klubu Poselskiego
SD, któremu przewodniczył
przewodniczący CK SD — Zy­
gmunt Moskwa.

O niektórych sprawach zwią­
zanych z porządkiem dzien­
nym obrad Sejmu poinformo­
wał przewodniczący CK SD —

Zygmunt Moskwa i wiceprze­
wodniczący CK SD — Jan Ka­
rol Wende.

Klub uchwalił regulamin
pracy Klubu oraz dokonał wy­
boru prezydium Klubu. W je­
go skład weszli posłowie: An­
drzej Benesz, Michał Grendys,
Czesław Rachel, Aleksander
Rozmlarek, Witold Lassota,
Rudolf Szura.

$
Po posiedzeniu klubów

PZPR, ZSL, SD nastąpiło u-

konstytuowanie się wybranych
prezydiów poszczególnych
klubów.

Przewodniczącym Klubu Po­
selskiego PZPR został pos. Ze­
non Kliszko, zastępcami prze­
wodniczącego — posłowie Jó­
zef Tejchma i Wacław Tuło-
dziecki, sekretarzem — pos.
Franciszek Wachowicz.

Przewodniczącym Klubu Po­
selskiego ZSL został pos. Dyz­
ma Gałaj, wiceprzewodniczą­
cymi posłowie — Edward Du­
da i Tadeusz Makowski, se­
kretarzem pos. — Franciszek
Sadurski.

Przewodniczącym Klubu
Poselskiego SD został pos. An­
drzej Benesz, wiceprzewodni­
czącym — pos. Michał Gren-
dys, sekretarzem — pos. Alek­
sander Rozmiarek.

stytucji, do której mamy za­
szczyt należeć.

Zbieramy się w momencie
historycznym: w dwu-

dziestopięciolecie Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej.
Rozpoczynając na nowo prace
sejmowe w tak uroczystym
momencie, musimy zdawać
sobie sprawę, że podejmując
pozostawione nam przez po­
przednie sejmy dziedzictwo i
pragnąc pozostawić następ­
com naszym tradycję dobrej i
celowej pracy, winniśmy pa­
miętać, że w pracy tej nie ma

przystanków. Rocznice nie
są pauzami, są tylko znakami
drogowymi wbitymi we wciąż
rozwijający się szlak naszej
drogi. Ewolucja naszego pań­
stwa — dziedzictwo naszej i
nie tylko naszej rewolucji —

nie znosi pauz. Przeciwnie,
każę nam wzmóc i ustokrot-
nić ciągłość naszych wysił­
ków.

Jednakże z wysokości tych
dwudziestu pięciu lat, nie za­
trzymując się w drodze, mo­
żemy spojrzeć wstecz, Może­
my jak z wysokiej góry o-

garnąć widok odbudowanych
miast, stworzonych od pod­
staw wielkich zakładów prze­
mysłowych, kopalni siarki 1
miedzi, których przedtem nie
było, ogromy węgla i stali, a

i dostrzeżemy chyba w mi­
gotliwym świetle naszego
przemysłu i anteny telewi­
zyjne na domach miast 1 wsi
i stosy książek i gmachy no­
wych teatrów 1 filharmonii,
setki świetlic i domy rados­
nych, tanecznych zespołów.

Lubimy niestety spoglądać
na to wszystko cośmy w

ciągu tego ćwierćwiecza
zdobyli przez zadymione oku­
lary przez zniekształcające
szkła żartów a i nawet czar­
nowidztwa. Ale przecież ktoś
tego wszystkiego dokonał,
zbudował miasta i huty, zaorał
pola i zebrał żniwa, skompo­
nował poematy 1 symfonie.
Samo się wszystko nie zrobi­
ło. Jest to rezultat pracy ca­
łego tego nie pozbawionego
wad ale i twórczego, jakże
czynnego, ukochanego nasze­
go narodu, jego klasy robot­
niczej, jego chłopa, jego inte­
ligenta, jego twórcy artysty­
cznego.

W dniu tak uroczystym
przyznajmy sobie, że dokonu­
jemy rzeczy trwałych, waż­
nych i podziwu godnych. I

przyznajmy, że rozwój nasz

TRWALENIA NIEPODLEGŁOŚCI
I SUWERENNOŚCI, DLA PO­
MYŚLNEGO SOCJALISTYCZNE­
GO ROZWOJU POLSKIEJ RZE­
CZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ”.

Nie bez wzruszenia słuchaliśmy
poprzedzającego ślubowania, inau­
guracyjnego wystąpienia Marszał­
ka Seniora. Przypomniał on bo­
wiem postać Bolesława Drobne-

ra, który trzykrotnie począwszy
od drugiej kadencji rozpoczynał
kolejne sejmowe czterolecia.

Zresztą krakowskich akcentów

było na wczorajszym posiedzeniu
wiele. Oto w nowo powołanej przez
Sejm Radzie Państwa stanowisko

zastępcy przewodniczącego ponow­
nie objął rektor Uniwersytetu Ja­

zawdzięczamy opiece jaką
partia i rząd otaczają wszyst­
kie te piękne poczynania.
Zawdzięczamy to naszym
przyjaźniom i sojuszom, za­
wdzięczamy naszej polityce
pokoju, gdyż pokój jest naj­
wyższym dobrem ludzkości.

Utarł się zwyczaj, że mar­
szałek senior w mowie inau­
guracyjnej wspomina chęt­
nym sercem swój okręg wy­
borczy. Pamiętamy jakie mój
dostojny poprzednik — Bo­
lesław Drobner poświęcił sło­
wa swej umiłowanej stolicy
Krakowowi. Tak i ja wspom­
niałbym życzliwie to pięknie
rozwijające się miasto —

Ostrowiec Świętokrzyski, z

którego jestem dumny, wspom­
niałbym miły memu sercu

Sandomierz wymagający sta­
łej opieki i pomocy, wspom­
niałbym Opatów po brzegi
nalany historią pracowite
Lipsko i w świetną przyszłość
wierzące Starachowice, ale po
prawdzie uważam się za pos­
ła z nieco szerszego okręgu.
Choć tamten jest znakomity
i historyczny, ten nierównie
jest bardzej znakomity, za­
służony i jeszcze bardziej ob­
ciążony tradycjami. Uważam
się za posła z okręgu pols­
kiej literatury. I cieszę się
niezmiernie, że decyzja Rady
Państwa i sprawa mego wie­
ku zbiegły się tutaj w fakt
dość znacznej wagi podnosząc
chwilę obecną do wartości
symbolu. Literatura polska
towarzyszyła zawsze narodo­
wi w jego walkach, cierpie­
niach i decyzjach. Istniał ta­
ki smutny czas, kiedy temu
naro.dowi i Sejm i rząd za­
stępowała i śmiało sięgała po
rząd dusz. Czas ten przemi­
nął, ale w naszym stosunku
do literatury coś się z tego
mitu ostało i teraz także lite­
ratura jest z narodem. To ona

nie tylko mój wiek podeszły
wysunęła mnie na to ekspo­
nowane miejsce, które w tej
chwili na krótko zajmuję. To
ona dyktuje mi słowa, któ­
rych bym może we własnym
tylko imieniu nie ważył się
wypowiedzieć.

I czyż nie jest to swego ro­
dzaju signum temporis, że w

momencie kiedy wchodzimy
niewątpliwie w okres stabili­
zacji. sprawy kultury i sztuki
wysuwają się naprzód i zdo­
bywają takie miejsce jakie
się im we współczesnej cywi­
lizacji należy, jakie się im
w państwie socjalistycznym
należy.

giellońskiego prof. Mieczysław
Klimaszewski, jak przed czterema

laty tak i teraz w rozmowie z wa­
szym sprawozdawcą profesor
podkreślił, że swój wybór traktuje
jako wyróżnienie dla najstarszej
uczelni polskiej, dla całego środo­
wiska naukowego.

W Radzie Państwa nastąpiły pe­
wne zmiany w stosunku do skła­
du poprzedniego. W miejsce prof.
Stanisława Kulczyńskiego stano­
wisko zastępcy przewodniczącego
objął dotychczasowy minister łą­
czności Zygmunt Moskwa, który
— że przypomnę — pełni od nie­
dawna funkcję przewodniczącego
Centralnego Komitetu Stronnic­
twa Demokratycznego. Nowym se­
kretarzem Rady Państwa w miej­
sce Juliana Horodeckiego został
inny wybitny działacz ruchu ludo­
wego Ludomir Stasiak. Nowymi
członkami Rady Państwa są: Kon­
stanty Dąbrowski dotychczasowy
prezes Najwyższej Izby Kontroli,
Stefan Ignar pełniący do tej po­
ry funkcję wiceprezesa Rady Mi­
nistrów, Mieczysław Moczar, oraz

Bolesław Rumiński zajmujący o-

statnto stanowisko wiceministra

Przemysłu Rolno-Spożywczego. Na

dzisiejszym posiedzeniu prezes
Rady Ministrów, a funkcję tę Izba
powierzyła wczoraj ponownie na­
szemu posłowi Józefowi Cyran­
kiewiczowi, przedstawi Sejmowi
w zakończeniu swego ezpose pro­
pozycje do składu rządu. Spodzie­
wane jest m. In. powołanie trzech
nowych wicepremierów.

W kuluarach sejmowych mówi

się o zmianach na stanowiskach

szefów resortów łączności, finan­
sów i budownictwa. Dodam przy
okazji że liczyć się należy ze

zmianą na stanowisku prezesa

Najwyższej Izby Kontroli. Piastu­
jący dotychczas tę funkcję Kon­
stanty Dąbrowski wszedł bowiem
dó Rady Państwa.

Dzisiejsze expose premiera któ­
re stanowić będzie centralny
punkt posiedzenia zobrazuje cało­
kształt zamierzeń rządu w zakre­
sie polityki wewnętrznej i zagra­
nicznej.

Skład komisji sejmowych ustalo­
ny zostanie na dzisiejszym posie­
dzeniu. Miałem już jednak okazje
w bezpośrednich rozmowach z

krakowskimi posłami poznać ich

sugestie co do uczestnictwa w po­
szczególnych komisjach. I sekre­
tarz KW PZPR tow. Czesław Do­
magała powiedział waszemu spra­
wozdawcy że najchętniej praco­
wałby — podobnie jak w poprzed­
niej kadencji w Sejmowej Komisji
Planu Gospodarczego Budżetu i
Finansów. Poseł Józef Nagórzań-
ski interesuje się szczególnie pro­
blematyką budownictwa i gospo­
darki komunalnej, poseł Jerzy Ol­
szewski ch ciąłby zająć się — czy­
ni to zresztą od roku 1956 czyli od
II kadencji — zagadnieniami
handlu zagranicznego. Posłanka

Krystyna Czechowska pragnie być
członkiem Komisji Przemyślu Lek­
kiego, zaś poseł Zbigniew Resich

kandyduje do Sejmowej Komisji
Wymiaru Sprawiedliwości.

ANDRZEJ WOŻNIAK

Stojąc więc na tej tak czci­
godnej trybunie, chciał-
bym specjalnie ten moment

naszego życia społecznego
podkreślić, i prosić o wyrozu­
miałość, jeśli pracę górnika
i hutnika, kolejarza i rolnika,
chłopa 1 rzemieślnika porów­
nałem z pracą artysty i pisa­
rza. Gdyż zdaje mi się, oby­
watele posłowie, że wspól­
nym wysiłkiem wytwarzamy
ten skarb najwyższy, kulturę
materialną i duchową nasze­
go kraju, która jest i będzie
podstawą wszystkich naszych
osiągnięć.

Przyszedł więc ten moment,
kiedy pozwalam sobie złożyć

Posiedzenie Sejmowej Komisji

Mandatowo-Regulaminowej
W piątek, bezpośrednio po

zakończeniu posiedzenia Sej­
mu, odbyło się pierwsze w no­
wej kadencji posiedzenie Ko­
misji Mandatowo-Regulamino-
wej.

Obrady zagaił marszałek
Sejmu — Czesław Wycech.

Komisja dokonała wyboru
prezydium w składzie: prze­
wodniczący — poseł Witold

Pierwsze posiedzenie
nowego Sejmu

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
przewodniczącego Rady Państwa

Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej odpowiada w pełni wymogom
związanym z piastowaniem tego
wysokiego urzędu państwowego.

Z ramienia tej samej Centralnej
Komisji Porozumiewawczej mam

zaszczyt również zgłosić wniosek,
aby w związku z dymisją rządu
Wysoki Sejm powierzył utworze­
nie nowego rządu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej posłowi na

Sejm, członkowi Biura Polityczne­
go KC Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej, dotychczasowemu
prezesowi Rady Ministrów Józefo­
wi Cyrankiewiczowi. Również ta

kandydatura była konsultowana a

przedstawicielami bezpartyjnych
kół poselskich i znalazła pełną Ich

aprobatę.
Towarzysz Józef Cyrankiewicz

powoływany był również przez
sejmy poprzednich kadencji na

stanowisko prezesa Rady Minis­
trów, posiada bogate doświadcze­
nie w kierowaniu pracami rządu
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
Doświadczenie to będzie rzeczą

szczególnie cenną z punktu wi­
dzenia pracy nowego rządu, który
Wysoki Sejm powoła — przede
wszystkim ze względu na to, że
zamierzone są dość istotne zmia­
ny mające na celu usprawnienie
pracy Rady Ministrów i Prezy­
dium Rządu.

Wszyscy wnioskodawcy, w któ­
rych imieniu zgłaszam kandydatu­
rę tow. Józefa Cyrankiewicza na

prezesa Rady Ministrów — są głę­
boko przeświadczeni, że będzie on

nadal pracował ofiarnie i owoc­
nie na tym wysokim posterunku
państwowym, aby pomnażać so­
cjalistyczny dorobek i siłę Polski

Ludowej. Zwracam się do Wyso­
kiego Sejmu o przyjęcie w drodze

głosowania obu zgłoszonych kan­
dydatur na te czołowe stanowiska

państwowe”.
Kandydatury Mariana Spy­

chalskiego i Józefa Cyrankie­
wicza posłowie przyjęli oklas­
kami.

W imieniu klubów posel­
skich PZPR, ZSL i SD glos za-

Plenum KD PZPR

Grzegórzki

Uwaga
na samorządy
robotnicze
(Inf. wł). Jak wynika z o-

ceny trzechletniej działalnoś­
ci rad zakładowych i robotni­
czych w zakładach i przed­
siębiorstwach dzielnicy Grze­
górzki był to okres dalszego
rozwoju i widocznych osiąg­
nięć samorządu robotniczego.
Równocześnie jednak wystą­
piły niedomagania w inspiro­
waniu działalności samorzą­
du robotniczego przez zakła­
dowe organizacje partyjne.
Zdarzają się jeszcze przypad­
ki formalnego traktowania
uprawnień samorządu robot­
niczego przez administrację
gospodarczą, niewystarczają­
cego wpływu samorządu na

jakość i nowoczesność pro­
dukcji.

Zadania organizacji partyj­
nych w realizacji uchwały V
Zjazdu PZPR w zakresie po­
głębiania i rozwijania demo­
kracji robotniczej były tema­
tem wczorajszego plenum KD
PZPR Grzegórzki, któremu
przewodniczył I sekretarz KD
tow. J. Pajestka, a które od­
było się z udziałem sekreta­
rza KW tow. J. Łosia. Refe­
rat wprowadzający do dysku­
sji wygłosił sekretarz KD
tow. S. Markiewicz, (zg)

wszystkim wam, tak jak tu

jesteśmy, życzenia pomyślnej
pracy dla naszego wspólnego
dobra 1 pozwólcie mi życzenia
te zamknąć w starodawną
formułę tych, których talenty
organiczne i organizacyjne
mogą być do dnia dzisiejszego
dla nas wzorem: „Quod bo-
num, faustum, fortunatumąue
sit”, co się wykłada: oby
wszystko obróciło się na do­
bro, na pomyślność, na powo­
dzenie, na szczęście naszej u-

kochanej ojczyzny.
Ogłaszam pierwsze posie­

dzenie V kadencji Sejmu
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej za otwarte.

Jarosiński (PZPR) zastępcy
przewodniczącego — poseł
Mieczysław Marzec (ZSL), po­
seł Wacław Mońka (SD).

Komisja powołała na refe­
renta sprawozdania Państwo­
wej Komisji Wyborczej o wy­
borach do Sejmu przeprowa­
dzonych w dniu 1 czerwca 1969
r. — posła Wacława Mońkę
(SD).

brał wicemarszałek Z. Kliszko
zgłaszając kandydatury na za­
stępców przewodniczącego, se­
kretarza i członków Rady Pań­
stwa. Dotychczasowa działal­
ność polityczna i społeczna
kandydatów — stwierdził Z.
Kliszko — daje rękojmię, że w

toku bieżącej kadencji Sejmu
będą oni realizowali powierzo­
ne im zadania zgodnie z inte­
resem narodu, dla dobra na­
szej ludowej ojczyzny.

W głosowaniu Izba dokonała
jednomyślnego wyboru Rady
Państwa w zaproponowanym
składzie. Na przewodniczącego
Rady Państwa wybrano pono­
wnie Mariana Spychalskiego.

Zastępcami przewodniczące­
go Rady Państwa zostali: —

rektor Uniwersytetu Jagielloń­
skiego, zastępca przewodniczą­
cego Rady Państwa w poprze­
dniej kadencji — prof. dr Mie­
czysław Klimaszewski, — czło­
nek Biura Politycznego KC
PZPR, przewodniczący CRZZ,
zastępca przewodniczącego Ra­
dy Państwa w poprzedniej ka­
dencji — Ignacy Loga-Sowiń-
ski; — przewodniczący CK SD
— Zygmunt Moskwa; — wice­
prezes NK ZSL, zastęp­
ca przewodniczącego Rady
Państwa w poprzedniej kaden­
cji — Bolesław Podedworny.
Na sekretarza Rady Państwa
powołano członka Prezydium
NK ZSL — Ludomira Stasia­
ka.

Członkami Rady Państwa
zostali: I sekretarz KC PZPR,
członek Rady Państwa w po­
przedniej kadencji — Włady­
sław Gomułka; — wicepre­
zes NK ZSL członek Rady
Państwa w poprzedniej ka­
dencji — Kazimierz Banach;
członek KC PZPR — Kon­
stanty Dąbrowski; — członek
Prezydium NK ZSL — Ste­
fan Ignar; — członek KC
PZPR, sekretarz OK FJN, czło­
nek Rady Państwa w poprzed­
niej kadencji — Witold Jaro­
siński; — członek Prezydium
CK SD, członek Rady Państwa
w poprzedniej kadencji — Eu­
genia Krassowska; — zastępca
członka Biura Politycznego, se­
kretarz KC PZPR — Mieczy­
sław Moczar; — wiceprezes
NK ZSL, członek Rady Pań­
stwa w poprzedniej kadencji -

Józef Ozga-Michalski; — czło­
nek KC PZPR, prezes zarządu
NOT — Bolesław Rumiński;
— członek Biura Politycz­
nego, sekretarz KC PZPR,
członek Rady Państwa w po­
przedniej kadencji — Ryszard
Strzelecki; — członek KC
PZPR, przewodniczący Prezy­
dium WRN w Katowicach,
członek Rady Państwa w po­
przedniej kadencji — Jerzy
Ziętek.

Następnie Sejm podjął w

głosowaniu jednomyślną u-

chwałę o powołaniu Józefa
Cyrankicwcza na stanowisko

prezesa Rady Ministrów, po­
wierzając mu przedstawienie
Izbie wniosków co do składu
Rady Ministrów.

Z kolei Izba dokonała wy­
boru 20-osobowej Komisji
Mandatowo-Regulaminowej w

składzie zaproponowanym w

imieniu klubów poselskich
PZPR, ZSL i SD przez pos.
Franciszka Wachowicza.

Na tym posiedzenie zakoń­
czono.

Sejm wznowi obrady w so­
botę o godz. 11. Porządek
obrad tego dnia przewiduje
expose prezesa Rady Minis­
trów i przedstawienie wnios­
ków w sprawie składu Rady
Ministrów, a także sprawoz­
dania Komisji Mandatowo-
Regulaminowej, wybór sekre­
tarzy Sejmu oraz wybór ko­
misji sejmowych.

Spadochronowe mistrzostwa

Wojska Polskiego otwarte
Na itadionle Wawelu odbyła

się wczoraj uroeiyitość otwarcia
VIII spadochronowych mistrzostw

Wojska Polskiego. Uroczystego o-

twarcia dokonał płk dypl. M.
Zdrzałka wraz z przew. KKKF1T

mgr M. Stefanowem oraz preze-
zem Wawelu płk Fr. Clempą.
Impreza ta odbywa się w ra­
mach 25-lecla PBL oraz 50-lecia
Wawelu.

Po wciągnięciu flagi na maszt

uczestnicy mistrzostw w takt
marszu wojskowego przedefilowa­
li przed trybunami. Delegacja
młodzieży ZMS, wręczyła przed­
stawicielom drużyn startujących
kwiaty a przedstawiciel* Wawe­
lu — jubileuszów* proporczyki
klubów*.

Dziś na lotnisku Poblednlk od­
będzie się pierwsza konkurencja
mistrzostw — akrobacja z wyso­
kości 1 tys. metrów z opóźnie­
niem otwarcia spadochronu 30
sek. W niedzielę nastąpi druga
konkurencja — skok Indywidu­
alny z wysokości tysiąca metrów
na celność lądowania, w ponie­
działek — konkurencja grupowa
a we wtorek 1 llpca ostatnia

konkurencja mistrzostw — wie­
lobój spadochronowy obejmujący
(poza skokiem) bieg na S km,
rzut granatem i strzelanie.

Dziś finały turnieju GTS „Wisła" i „Gazety"
Turniej drużyn niezrzeszonych

piłki nożnej organizowany przez
GTS Wisła i Gazetą Krakowską
potwierdził opinią że najwiącej
talentów piłkarskich w naszym
mieście jest w Nowej Hucie. W fi­
nałach tego turnieju grać będą
trzy drużyny z Nowej Huty i jed­
na z dzielnicy Zwierzyniec.

Wczoraj rozegrano w obu gru­
pach półfinały. Grupa młodszych:
Zgrani (24) — Tajfuny (44) T:0, Big-
Beatowcy (91) — Penarol (69) 5:2.

Grupa starszych Histrionsl (31)
— Salwatorianie 7:8 (po dwóch se­
riach strzałów karnych), Wolan-
ka (88) —- Konstrukcyjni (78) w. ó.

Dziś odbędą się spotkania finało­
we:

Boisko główne — finał grupy
starszej godz. 14.00 Histrionsl 31 —

Wolanka 68.
Boisko główne — finał grupy

młodszej godz. 15.00 Zgrani 24 —

Big-Beatowcy 91.

BoiskoNr1—omiejsce3i4
— grupa starsza godz. 14 .00 Sal­
watorianie 18 — Konstrukcyjni 78.
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Wiceminister spraw zagranicznych
Rumunii w Krakowie

(Inf. wł.). W późnych go­
dzinach wieczornych, 26 bm.
przybył do Krakowa wicemi­
nister spraw zagranicznych
Rumunii Vaslle Sandru wraz

z małżonką. Gości, wśród
których znajduje się ambasa­
dor PRL w Rumunii Jaromir
Ochęduszko oraz pracownicy
MSZ Polski i Rumunii —

powitał zastępca przewodni­
czącego Prez. RN m. Krakowa
Jan Garlicki i zastępca przew.
Prezydium WRN Zdzisław
Wójtowicz.

W dniu wczorajszym odby­
ło się Spotkanie w Prezydium
Rady Narodowej m. Krako­
wa, gdzie gospodarz miasta
tow. Jerzy Pękala oraz se­
kretarz KW PZPR tow. Zdzi­
sław Kitliński zapoznali goś­
ci z problemami miasta i
województwa krakowskiego.

Posiedzenie Komitetu d/s Rolnictwa przy KW

Trzeba usprawnić skup

i zaopatrzenie wsi
(Inf, wł.). Głównym tema­

tem wczorajszego posiedzenia
Komitetu d/s Rolnictwa przy
KW PZPR były sprawy ma­
jące wpływ na usprawnienie
skupu produktów rolnych i
zaopatrzenie wsi w środki po­
zwalające na wzrost ich iloś­
ci. Oprócz członków Komite­
tu, któremu przewodniczył
sekretarz KW — Andrzej
Czyż, w posiedzeniu uczestni­
czyli: wiceprezes Zarządu
CRS „Samopomoc Chłopska”
— Tadeusz Szelążek, przed­
stawiciel Ministerstwa Prze­
mysłu Spożywczego i Skupu
— Roman Glowicki oraz

przedstawiciele zainteresowa­
nych instytucji.

W ostatnich 4 latach region
krakowski rejestruje znacz­
ny wzrost skupu artykułów
spożywczych. Wzrósł także o

14,9 proc, dochód ludności
wiej^ciej ze sprzedaży pro­
dukcji rolnej. Zwiększyły się
dostawy środków służących
rozwojowi tej produkcji są i
niedociągnięcia. Dotyczą one

m. in. opóźnień w budowie
magazynów, sieci sklepów
branżowych i rolniczych do­
mów towarowych. Brak jest
też urządzeń mechanizacyj-
nych w punktach skupu U-
sprawnienia wymaga trans­
port, współpraca aparatu
skupu ze służbą rolna i orga­
nizacja pracy w wielu spół­
dzielniach i przedsiębior­
stwach.

Ponieważ w następnej
5-latce przewidziana jest dal­
sza intensyfikacja produkcji
rolnej, wzrosną również za­

W mistrzostwach biorą m. In.
udział aktualny mistrz świata ar­
mii ilerś. Ligocki, mistrz Armii

Zaprzyjaźnionych ppor Kuźmiń­
ski, wielokrotny mistrz Polski

ppor Cierniak.

Organizatorzy przewidują zor­
ganizowanie na lotnisku Rakowl-
ce w dn. I llpca spadochroniar­
skiego pokazu dla publiczności.

WIELKI SUKCES
POLSKICH

ŻUŻLOWCÓW

W Ufie (ZSRR) został roze­
grany finał kontynentalny in­
dywidualnych mistrzostw
świata na żużlu. Na osiem
„premiowanych” miejsc — sie­
dem zajęli Polacy. 1 Woryna
(Polska) 11 pkt., 2. Wyględa
(Polska) 10 pkt., 3. Jancarz
(Polska) 10 pkt., 4. Klemen-
tiew (ZSRR) 9 pkt., 5. Glueck-
lich (Polska) 9 pkt., 6. Podlecki
(Polska) 9 pkt., 7. Mucha (Pol­
ska) 9 pkt., 9. Pogorzelski (Pol­
ska) 9 pkt. Rezerwowy — Ku-

rylenko (ZSRR) 9 pkt.

BoiskoNrX—omiejsce314—
grupa młodsza godz. 14.00 Tajfuny
44 — Penarol 69.

Kapitanowie drużyn winni 15
minut przed meczem zgłosić się w

sekretariacie turnieju. Organiza­
torzy zapraszają na finałowe

spotkania młodzież krakowską,
1 sympatyków futbolu.

KRAKÓW -

GOETELAND

(SZWECJA)
W GIMNASTYCE

Dziś w hali Korony przy ul.
Pstrowskiego 9 odbędzie się
międzynarodowe spotkanie w

gimnastyce dziewcząt (układ
dowolny) Kraków — Goete-
land (Szwecja). Początek godz.
17.

Wiceminister wpisał do księ­
gi pamiątkowej: „Z wielkim
zainteresowaniem zapoznałem
się z bogatą historią m. Kra­
kowa i jego intensywnym
rozwojem współczesnym na

drodze do socjalizmu. Dzięku­
jemy gospodarzom miasta za

gorącą gościnę i gratulujemy
osiągniętych sukcesów, życząc
nowych osiągnięć dla dobra
mieszkańców Krakowa”.

Następnie goście udali się
na zwiedzenie Huty im. Leni­
na oraz Collegium Maius. W
godzinach popołudniowych o-

glądali Wawel, zabytki Stare­
go Miasta i Kopalnię Soli w

Wieliczce. W dniu dzisiejszym
goście złożą hołd ofiarom hit­
leryzmu w byłym obozie w

Oświęcimiu, a następnie uda­
dzą się do Katowic, (ż)

dania Instytucji i przedsię­
biorstw trudniących się jej
skupem. W związku z tym
Komitet d/s Rolnictwa podjął
wczoraj odpowiednią uchwa­
łę. (en)

\‘

pogoda
z--------

Nie mieli

powodów do
radości wcza­
sowicze, któ­
rzy przeby­
wają na pla­
żach Morza
Czarnego i

Adriatyku. Wczoraj w Jugo­
sławii, Bułgarii, Rumunii oraz

na Krymie dominował niż
czarnomorski i w związku z

tym występowało duże za­
chmurzenie oraz padały de­
szcze. Było niezbyt ciepło, jak
na południową część Europy
bo tylko 15 st. Natomiast w

całej Polsce panowała słonecz­
na pogoda a w ciągu dnia

tworzyły się niewielkie chmu­
ry kłębiaste. O godz. 13 noto­
wano w Zakopanem 13 st. na

Kasprowym Wierchu 2 st. zaś
nad morzem: Świnoujście 19

st, Szczecin 23 st, Gdańsk 29

st, Kołobrzeg 16 st.

Klin wyżu azorskiego sięgnął
poprzez zachodnią Europę do
Polski. Daje nam pogodę sło­
neczną, z niewielkim rozwojem
chmur kłębiastych. W górach
słaba skłonność do burz. Tem­
peratura od 15 st. na Podhalu
do 23 st. na pozostałym obsza­
rze województwa, w nocy w

granicach 5 do 10 st. W górach
zadniaokoło4st.awnocy
9 st. Wiatry słabe i umiarko­
wane, w górach zaś okresami
dość silne, z północnego za­
chodu i północy. (jo)
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Ewa Owsiany

BRUZDY

którymi nadeszła
STAROŚĆ
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Ułomnego syna, który
sam jeden skupiał całą
miłość matki, nie ma już
w domu pod lipami Jest
w zakładzie opiekuńczym,
w którym — uwolniony
od wiecznego zgiełku a-

wantur — zaczął więcej
rnówić, a nawet przywiązał
się do ulubionego radia.
Być może rozstanie z tym
człowiekiem było dla Tekli

przeżyciem przełomowym:
obiekt macierzyńskich u-

czuć znikł, a zapanowała
oschła wrogość w stosun­
ku do drugiego syna.

I nawet swojskie jele­
nie, skubiące chryzantemy
na ściennej makatce, ani
porcelanowa figurka fig­
larnych kociąt, ani wielka
kraciasta pierzyna, nie mo­
gą Tekli utulić, ani roz­
broić. Poczucie krzywdy

Fot. E. Owsiany

jest trucizną najsilniejszą:
„Wszystko mi się w głowie
kłóci, rano, jak się prze­
budzę. Chyba pójdę, gdzie
mnie oczy poniosą!"

— Oj bieda bieda —

wzdychają kumy i sąsiad­
ki. Wieś wszystko wie,
wieś gorszy się, ale czuje
coś w rodzaju satysfakcji:
Nie nam przytrafiła się
taka waśń, nie nas na ję­
zykach roznoszą...
łA/ racam do domu

■ linami ahv
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tor
inspek

Pan

Przychodził o różnych po­
rach dnia. Energicznym kro­
kiem wchodził do sklepu i py­
tał o właściciela. Odwiedzał
tylko sklepy prywatne, gdzie
przedstawiał się — zależnie od
fantazji — raz za inspektora
wydziału handlu Prezydium
Dzielnicowej Rady Narodowej,
na terenie której znajdował
się lokal, to znów za inspekto­
ra PIH-u. Oświadczał, iż ma

polecenie przeprowadzenia
szczegółowej kontroli, po czym
dodawał ściszonym głosem:
Mógłbym ewentualnie odstą­
pić od inspekcji, gdyby... pan
zapłacił.

O nie, nie miał zbyt wygóro­
wanych wymogów, nie stawiał
warunków niemożliwych do
przyjęcia. Wyrażał się bezpre­
tensjonalnie, swojsko — „Niech
pan coś rzuci na wódkę, bo
tam przed sklepem stoi mój
kolega, który lubi się napić”.

I ,o dziwo, właściciele skle­
pików rzucali. Z zasady trak­
towali najście pana inspektora
najzupełniej poważnie, nie żą­
dając nawet okazania legity­
macji.

Niepokażny, chudy człowie­
czek, którego — jak to mówią
— gdyby mlekiem oblać, to by
go kot połknął — Jan Lewan­
dowski „umiał sobie radzić” w

życiu. Karany już przed 10 la­
ty za oszustwa i powoływanie
się na wpływy, 66-letni renci­
sta nie przepuszczał żadnej o-

kazji, by wyłudzić pieniądze.
Inwencji mu nie brakowało.
Był człowiekiem „który wszy­
stko może załatwić”. W sądzie
1 w radzie narodowej, na

wyższej uczelni i w odpowied­
niej komisji. Podejmował się
interweniować w sprawach
trudnych, obiecując złote góry
— w zamian za kilkusetzłoto-
wą, z rzadka kilkutysięczną
zapłatę. Może ktoś chce dostać
się na uniwersytet — proszę
bardzo — on to spowoduje
przy pomocy swoich rozległych
znajomości; nietrzeźwemu kie­
rowcy odebrano prawo jazdy
— to' się załatwi w sądzie, że

oddadzą, ale — dodaje znaczą­
co — muszę kogo trzeba za­
prosić na kolację, a ten ktoś,
rzecz zrozumiała nie pije byle
czego i nie je siekanych kotle­
tów. I już a conto inkasuje
2000 zł. Naiwnych nigdy u nas

nie brakuje. Bezkrytycznie
wierzą w każdą bzdurę, byle­
by była po ich myśli.

Wykorzystywał
naiwność „pan
gdzie się dało. Był też ajentem
oferującym makaty i kilimy. Z

tym towarem trafił w ubie­
głym roku do Ustrzyk Dol­
nych. Tu niejako przy okazji
podjął się załatwić ludowemu
artyście sprzedaż jego wyro­
bów w Cepelii. Pobrał wzory:
dzbanuszki, pierścionki, rzeź­
by z palonego drzewa — na

sumę 1500 zł. Niczego nie za­
łatwił, a wyrobów nie zwró­
cił.

W Ustrzykach spotkał też

młodą dziewczynę. — Pani to

pewnie jest lingwistką — za­
gaił. Dziewczyna stwierdziła,
że jeszcze nie. Zdawała właś­
nie egzamin wstępny na Uni­
wersytet Marii Curie-Skłodo-
wskiej w Lublinie i teraz cze­
ka na wyniki.

— Po co składać egzaminy,
zupełnie niepotrzebnie się pani
fatygowała — obruszył się pan
Jan. — Ja mogę załatwić przy­
jęcie bez nich, także na Uni­
wersytecie Jagiellońskim.

Po czym dyktuje adresowane
do komisji rekrutacyjnej pis­
mo, kończące się zdaniem: ,Je­
dnocześnie proszę o zapodanie
możliwości studiowania w tej­
że uczelni, o ile istnieje nie­
możliwość, proszę o zapodanie
przyczyn”. Bierze 200 zł na

koszty związane z załatwieniem
przyjęcia na wyższą uczelnię i
wyjeżdża. Przedtem jednak
sprzedaje matce dziewczyny
gustowną makatkę. Nie wypa­
dało odmówić kupna od czło­
wieka, który podjął się umie­
szczenia córki na uniwersyte­
cie.

Podejmował się zresztą róż­
nych transakcji, oferując swo­
je usługi. Taki komiwojażer
dobrego losu — co prawda za

opłatą, ale przecież niezbyt
wysoką. Odwiedzał też sklepy
uspołecznione, ale już nie w

charakterze kontrolera — pro­
ponując natomiast intratne po­
sady.

Wszechmogący rencista
zwykł prowadzić swoje „biu­
ro wszelkiego pośrednictwa”
w barach i restauracjach. Tu
omawiał z klientelą sprawy,
uzgadniał terminy i należności.
Lewandowski, notowany w re­
jestrze skazanych i wielokrot­
nie w izbie wytrzeźwień, miał
na tyle tupetu, iż starał się o...

rentę dla zasłużonych.
Nie wiem, czy tylko jego

wyłączną zasługą było oszuki­
wanie ludzi, wydaje mi się, iż

także oni sami mu w tym
walnie pomagali. Dlatego mógł
swobodnie działać, naciągając
łatwowiernych od roku 1967
do maja br. Wreszcie został
zatrzymany przez milicję i
wkrótce stanie przed sądem.

N

tę ludzką
inspektor”

ULf racam do domu pod”

lipami, aby posłuchać
co mówią oskarżeni. Chata
robi wrażenie opuszczonej.
Z pola nadchodzi obecna
gospodyni tego obejścia,
wysoka i szczupła Anna
jest bardzo zmęczona. Dwo­
je dzieci, dom, inwentarz,
parę hektarów pola — to

wszystko na jej głowie.
Gdzie mąż? Żwir zwozi z

rzeki. — Czy to prawda,
że pije? — Jak każdy męż­
czyzna — pada wymijają­
ca odpowiedź. Żona jest
lojalna, nie powie gościo­
wi, co jednym tchem, jako
nie lada sensację, wyznali
wścibscy parafianie: kiedy
mąż wraca pijany, żona z

dziećmi chowa się w krza­
kach. aby przeczekać bu­
rzę. Ale czy warto się
skarżyć? Na drugi dzień
będzie przepraszał, obiecy­
wał — „tego już nie bę­
dzie” — póki znów koledzy
nie skrzykną się na jabco­
ka.

Anna robi wrażenie ko­
biety dzielnej, która nie
poddaje się nieszczęściu.
Może ona będzie umiała
wytłumaczyć, dlaczego teś­
ciowa musiała stąd odejść?
— Ona jest starej da­
ty — słyszę w odpowiedzi.
Ci, którzy sądzą, że są
charaktery albo czarne, al­
bo anielskie i w sprawie
Tekli już dokonali podzia­
łu. czują się chyba nieco
zawiedzeni: wypowiedź sy­
nowej ma w sobie wielo­
znaczność, która wyroku
nie upraszcza. Starej daty.
— To znaczy? — Krzywo
patrzyła na mnie, żem
dziadówka, że byłam z

biednej rodziny. Chciała
mnie mieć za sługę, a ja
sługą nie będę. Harde

spojrzenie potwierdza sło­
wa. I jeszcze mówiła: ja
mogę leżeć w cieniu, a

haruj.
A więc tak. Konflikt

podział pracy. Konflikt
władzę. I wreszcie
o własność. ~

czątki nienawiści.
A potem już wszystko

szło utartym torem. Kłó­
ciły się o otwieranie okien,
o higienę. Tekla stała nad
dzieżą, czy aby dobrze
chleb zaczyniony? Nie ufa­
ła umiejętnościom syno­
wej, krytykowała posiłki,
pory jedzenia: Co to, kola­
cja jeszcze nie gotowa o

zachodzie słońca? Te la­
menty były zarzewiem
największych sporów. One
to spowodowały wyłącze­
nie matki ze wspólnoty

rodzinnej na własny „wikt
i opierunek”. Nie był to

łagodny gest, więc pełna
buntu chodziła „po komin­
kach’’ narzekając, że ją
głodzą i maltretują.

Na słuchanie takich
skarg zawsze chętne ucho
się znajdzie.

susem. Anna nerwowo

mnie chustkę, zdjętą z gło­
wy. Nie da się ukryć, że
w tym domu chyba tylko
pisklęta pod skrzydłami
kwoki czują się spokojnie
i bezpiecznie. Tekla odesz­
ła z poczuciem krzywdy, a

oni z poczuciem krzywdy
pozostali. — Najgorsze —

mówi Anna — że po do­
mach. nas rozniosła, no i
ten wstyd, że inni w zgo­
dzie żyją...

— No i jeszcze — myślę
sobie — ta niepewność.
Czyje będą hektary? Tekla
przecież chce pozbawić sy­
na majątku. Czy warto na­
dal inwestować w gospo­
darstwo? Anna wyraża to

językiem obrazowym: Ni
lód, ni woda. Tak dłużej
nie mogę żyć.

♦
!■ączy ich nieuchwytna
^statystycznie cecha; pe-
ryferyjność pozycji w spo­
łeczności wiejskiej. Starsi
ludzie czują się nieswojo
w gospodarkach prowadzo­
nych przez dzieci bardziej
lub mniej nowoczesnymi
metodami, obcymi dla by­
łych gospodarzy. Stopnio­
wo tracą władzę, chociaż
zatrzymują prawa włas­
ności wobec roli i zabudo­
wań, nie ustalając, jak
zamierzają dysponować
swoim majątkiem

Te nie uregulowane do
końca sprawy majątkowe
są, moim zdaniem, jedną z

przyczyn tragedii
Tekli i w innych

w domu
domach.

Są źródłem wielu roz-

dźwięków i niezgody mię­
dzy potencjalnymi „dzie­
dzicami”. Stwarzając at­

mosferę tymczasowości
(ni lód, ni woda) są także
w niektórych
powodem
gospodarstw

To prawda, _

jeszcze na wsi
wanie starych
którzy już nie
do roboty w gospodarstwie.
Są różne charaktery i róż­
ne obyczaje. Myślę jed­
nak, że gdyby na wieś
wkroczyła szerszym fron­
tem mechanizacja prac do­
mowych, gaz, parniki i to

wszystko, co pomaga ko­
biecie wiejskiej w ciężkiej
pracy trwającej od nocy
do wieczora — wtedy cy­
nowe i córki nie liczyły­
by na „robociznę” starych
matek. Cywilizacia łagodzi
barbarzyństwo. Lecz ko­
nieczna jest jeszcze prze­
budowa psychiki byłych
gazdów. Trudno jest usza­
nować umiejętności na­
stępców. bardzo trudno nie
wszczynać buntu
tej rzeczywistości,
wymaga nadejścia
dych. Jakże często
izolacja od sprawowania
władzy przeradza się we

wrogość!
I dlatego sękate ręce nie

błogosławią światu. Nic
jej nie obchodziło — żali
się Anna. — Rządzić cl da­
łam — wyrwało się Tekli
— ale mnie nie słuchali...

wypadkach
podupadania

zdarza się
złe trakto-

rodziców,
nadają się

przeciw
która
ńiło-
wiec

se

ty

o

o

spór
To były po-

*

D rzęczą osełki do ostrze-
® nia kos, schnie siano.

Pogoda w sam raz. Na
wzgórzach kładą się wraz

z trawą łany rumianów i
jaskrów. Kosa Anny stoi
bezczynnie oparta o stud­
nię. W tych warunkach
pasza rozmowa jest luk-

C
zęść Powiatowych
Domów Kultury
otrzymała nowo

zbudowane obiek­
ty z pięknymi sa­
lami widowisko­

wymi, inne pozostają na­
dal W starych budynkach
użalając się na ciasnotę
pomieszczeń. Różnią się
PDK pomiędzy sobą sy­
tuacją etatową i finansa­
mi na działalność, pozio­
mem wykształcenia swoich
pracowników, ale stopień
atrakcyjności wszystkich
placówek jest mniej wię­
cej podobny. Określa go
scena, ewentualnie scenka
i ogólnie dostępny klub.

Atrakcyjny zespół estra­
dowy, interesująca sztuka
teatralna ściąga do PDK
szerokie grono widzów,
dobrze wyposażony klub
nie narzeka na ogol na

brak bywalców. I na tym
kończą się kontakty do­
mów kultury z masowym
uczestnikiem. Na co dzień
pozostają kółka zaintere­
sowań, nie zawsze aktyw­
ne zespoły artystyczne
skupiające wokół
znikomą liczbę
Funkcjonują jeszcze
radnie metodyczne, ale nie
najchętniej korzystają z

nich terenowi pracownicy
kultury. Mówi się przy
tym w PDK. o, kręgu sta­
łych bywalców i. sympaty­
ków, nie biorąc pod uwa­
gę faktu, że krąg ten wy­
liczyć można w promillach
w stosunku do liczby
mieszkańców miasta, nie
mówiąc już o powiecie.

Posłużę się przykładami:
Ośrodek Kultury w Mie­
chowie — namiastkę domu
kultury okupuje przez 20

popołudni w miesiącu 51
osób.Ztego30_—to, -

siebie
ludzi.

po-

ie powinno się wracać do
spraw przykrych, zwła­
szcza gdy owe przykre
sprawy niejako systemem,
łańcuszkowym łączą się z

nowymi przykrymi spra­
wami. Niestety, ominęła tym razem

Kraków okazja, aby przerwać pro­
gram stołeczny, zapowiedzią o bu­
rzy nad... Warszawą. Tak się bo­
wiem układają losy programowe, że
centrala może wprowadzać zmiany
w emisji różnych audycji, a ośrodki
terenowe

zbawione,
wionę (tu
renu) aż
wartości programu, jak to się może
wydawać ze stołecznych wyżyn.

tej przyjemności są po-
Nie są natomiast pozba-
mowa o odbiorcach z te-
tak całkowicie poczucia

„Pieśń świętojańska o sobótce”
jaką uraczono telewidownię w ub.
sobotę, świadczy o dość sporych nie­
porozumieniach artystycznych, a

także o braku rozeznania adresata
przy opracowywaniu programu. Ko­
muś zapewne przyszła olśniewająca
myśl do głowy, że skoro nadarza
się okazja w związku z kalenda­
rzowym zrównaniem dnia z nocą,
to byłoby rzeczą nie do odrobienia
w TV — nie skorzystać z tego ro-

TELEWIZJA

Sobótkowe
DUCHY

nie
do
do

dzaju ponęty tematyczne] i
wstawić odpowiedniej pozycji
programu. Droga od pomysłu
realizacji nie nastręczała już żad­
nych. trudności. Bierze się tedy kil­
ku aktorów, tudzież zespolik bale­
towy, zagląda w stare teksty sobót­
kowe, literaturę mieszając z folklo­
rem. (bo to niby ludowo, tradycyj­
nie), zaprasza się kompozytora, aby
dorobił muzykę, a choreografa do
ikładów tanecznych — i już wszy­
tko gotowe. Reżyser poskleja scen-

i w całość, rzecz będzie śpiewno-
muzyczna i baletowa, a kilka recy­
tacji załatwi stronę literacką. Byle
znaleźć klamrę dla widowiska, to
i zabawa przednia, i uciecha dla wi­
dzów, a nagroda dla twórców sce­
nariusza i chwała. Jakoś mało kto

OB

C
zy mając 12 godzin
marszu w nogach,
ciężki sprzęt na

grzbiecie, wkoh ,.sią
pogodę, nieprzespa-

’

ną noc — można kląć
.na cały świat?

Major Zbigniew Skoczylas
na postawione pytani' odpo
wie: — Można synku, ale po
co niszczyć „mięso”, skoro i
tak trzeba wypełnić zadanie.

Żal mu trochę chłopców
lecz z drugiej strony nie ukry­
wa satysfakcji autora, który
opracował trudny temat ćwi­
czenia. Kiedy mówią, że w

Wietnamie partyzanci chodzą
ścieżkami Ho Chi Minha, a w

Bieszczadach desant wędruje
ścieżkami Skoczylasa, on re­
chocze tylko, aż mało mun­
dur nie trzaśnie na potężnych
barkach.

Sam przemierzył te bie­
szczadzkie bezdroża i wie naj­
lepiej czego można wymagać
od innych. Choć prawdę mó­
wiąc, Skoczylas to alpinista,
a tu tylko wojsko...

— Ale spadochroniarze! —

Zaraz odparuje dodając — a

kury na obiad to za darmo
w wojsku dają jeść?

Z tymi kurami to odrębna
historia, też zresztą wymysł
majora, chcącego dowieść na

co stać żołnierza w trudnych
warunkach samodzielnego
działania. Zanim jednak bę­
dzie o kurach, których kilka
tysięcy straciło życie w Bie­
szczadach, wróćmy do począt­
ku wydarzeń.

Nie chcąc koloryzować, sięgam
do czynionych na gorąco zapis.

ków — efektu parodniowego po­
bytu z żołnierzami 6 Pomorskiej
Dywizji Powietrzno-DesantoweJ w

Bieszczadach.

łątki.
Oto niektóre wy-

Dzień pierwszy
przerwaniu fron-Jednostka po

u ma się podzielić na małe grupy

ujść pościgowi I założywszy bazy
obozowe w trudno dostępnym te

renie, nawiązać kontakt z placów­
kami ruchu oporu. Ścigającym
przeciwnikiem jest jednostka
Wojsk Obrony Wewnętrznej, dy­
sponująca tresowanymi psami.

Pogoda wymarzona dla działań

desantu, który ląduje w ciemno­
ściach. Pada gęsty deszcz, zawie-
wa silny wiatr. Przed żołnierzami
cała noc marszu. Trzeba omijać
oślizłe pnle zwalonych drzew,
brnąć przez wzbierające potoczki
1 strumyki. Spokojny innymi cza­
sy San. teraz pędzi swym rwącym
nurtem. Dowódca grupy podejmuje
decyzję: Zaniechać przeprawy

przez rzekę, skierować kolumnę
na most w Dwerntczku.

Z bronią gotową do strzału, wy­
dłużony wąż ludzkich postaci prze­
myka bieszczadzkimi bezdrożami.
To już ósma godzina marszu. Co­
raz bardziej daje się każdemu we

znaki namoknięty zasobnik. Od
czoła ktoś podaje — most przed
nami.

Droga
tu jak
zaczną
nik

przygotował się na przyjęcie ocze­
kujących przeprawy. Strzelanina
milknie tak samo szybko, jak się
rozpoczęła. Spadochroniarze roz­
sypują się w mroku. Teraz poje­
dynczo zdążać będą na miejsce
zgrupowania,
bazy.

Pierwsi Idą zwiadowcy,
wolna. Rusza kolumna, a

nie błysną rakiety, jak nie

się rwpć petardy. Przeciw­
ni kryty w zasadzce dobrze

do wyznaczonej

Dzień drugi
Pełniący obowiązki dowódcy

zgrupowania mjr Józef Biegun za­
ciera ręce. Zgubili ślad pościgu,

Przemysław

Marcisz

NA BIESZCZADZKICH

POŁONINACH

Desant
ląduje

nocą

or­
kiestra dęta bodajże OSP,
nie prowadzona przez O-
środek.

Kierownik PDK w Pro­
szowicach określa liczbę
aktywnych. Członków zes­
połów na 60 osób plus 100
uczestników chóru. Podob­
nie jest w wielu innych
miejscowościach, gdzie ca­
ły aparat instruktorski
służy właściwie małej

punktowanego miejsca.
Jest to efekt wymierny,
sprawdzalny, dający się u-

jąć w sprawozdania i pro-
niewątpliwie

sztuki.
pagujący
jedną z dziedzin
Czy propagowanie idzie
zawsze w parze z

szechriieńiem? Czy
pojęcia jednoznaczne? Tu
nasuwają się wątpliwości,
które pogłębia i to, że
sztuka jest przecież tylko
częścią kultury...

KULTURA
Z MYSLftOJlITKE

o»oo/oo

n fioM
grupce bywalców, pozosta­
wiając na marginesie za­
interesowań domu kultu­
ry ogromną większość lu­
dzi. I nie jest to winą kie­
rownictwa tych Dlacówek,
lecz założenia, które spra­
wią, że wizytówką FDK

jest mniej lub bardziej u-

dany zespół kółko zainte­
resowań, a nie masowe u-

czestnictwo i współdziała­
nie środowiska z placów­
ką. Efektem pracy zespołu
nawet 5-osobowego może

być udział w festiwalu, w

przeglądzie zespołów ama­
torskich, czasami zajęcie

upow-
są to

Stąd krok do stwierdze­
nia, że PDK stawiając na

sztukę rezygnują z wielu
innych dziedzin kultury, lub

interesują się nimi w zbyt
małym stopniu. Bo zam­
knięte i mało liczebne kółka
zainteresowań absolutnie
nie wystarczają, co gorsza
— bywają tworem sztucz­
nym lub fikcyjnym. Można
przecież grać w ping-ponga,
nie będąc członkiem „kół­

ka pingpongistów”, po­
dobnie uprawiać grę w

szachy i brydża, jak czy­
tać książki poza „kółkiem
czytelniczym” bo i o ta-

kim słyszałem. Nie wątpię,
że są kółka zainteresowań
pracujące znakomicie,
wiem jednak, że reguła
jest inna.

Pisząc 0 teraźniejszości
domów kultury, o stosun­
kowo nikłym zasięgu ich
działalności środowisko­
wej, mam na uwadze prze­
de wszystkim przyszłość 1

tych placówek. Jeżeli po­
przestaniemy tylko na for­
mach uprawianych obec­
nie, jeżeli nie potrafimy
się zdobyć na większą ak­
tywność i pomysłowość, to
zaskoczeni zostaniemy kon­
sekwencjami pięciu dni
roboczych w tygodniu,
dłuższymi urlopami —

większą sumą wolnego cza­
su... I nie łudźmy się, że

natychmiast wszyscy od­
kryją u siebie zaintereso­
wania kulturalne, czy
sportowe. Trzeba nad tym
zacząć pracować już dziś,
a szczególną uwagę zwró­
cić na młodzież.

Co mają do tego wszyst­
kiego kółka zainteresowań
i zespoły amatorskie, cały
amatorski ruch artystycz­
ny, który niewątpliwie
jeszcze bardziej rozwinie
się w przyszłości? Abso­
lutnym nonsensem byłoby
eliminowanie tych form
działalności, które już są,
które przyjęły się w mniej­
szym lub większym stop­
niu. Ale jednocześnie wy­
daje się koniecznością
rozwinięcie takich inicja­
tyw kulturalnych, które
objęłyby młodzież i do­
rosłych pozostających dzi­
siaj poza kręgiem oddzia­
ływania PDK, które zachę-
ciłyby do masowego u-

czestniczenia w kulturze.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

łączność z grupą ruchu oporu na­
wiązana, jest też szyfrogram ze

sztabu, o tym gdzie trzeba zgłosić
się po żywność. Czegóż więcej
trzeba. Jak Jest Jedzenie, żołnierz
nie zginie. Teraz tylko urządzić
skryte obozowisko, by jak naj­
prędzej schronić głowę przed de­
szczem. Trzeba też wystawić ubez­
pieczenie.

Późnym wieczorem powróciła
do bazy ekipa żywnościowa. Przy­
nieśli masło, chleb 1... żywe kury.
Wypada dziennie po pół ptaka na

żołnierską głowę. Porcji dla każ­
dego na trzy dni. Żołnierze trapią
się więc z tym żywym prowian­
tem, by go zabezpieczyć, bo ina­
czej jedzenie pójdzie w las. Pod

rosłym drzewem powstaje zagród­
ka nakryta gałęziami. Od tej chwi­
li zasady ścisłego maskowania

obowiązują nie tylko żołnierzy.
Część pełni służbę, inni udają

się do szałasów na wypoczynek.
Nie na długo, bowiem jak naka­
zuje kolejne polecenie sztabowe,
trzeba iść na rozpoznanie mostu.

Określić jego właściwości techni­
czne, sporządzić szkic, ustalić ile

potrzeba
wych
lejna
rach.

materialów wybucho-
na zniszczenie obiektu. Ko-

noc, znów w marszu po gó-

cliem-
desant

Jeszcze

w góry. Po pół dnia

wędrówce, kiedy docie-

szczyt Magury Stupo-
pogoda Jest łaskawsza.

dłoń na wschód
tam powinni być.
ma nikogo. Jeszcze

Dzień trzeci

Wczesnym rankiem sztab wyru­
sza na kontrolę grup. Krótka na­
rada nad olbrzymią płachtą mapy
umożliwia rozdział zadań. Tu

gdzie zielonym kolorem nakreślo­
no rejon zgrupowania nr 11 i 12,
wyrusza dowódca dywizji płk
Edward Dysko, płk Zdżalka „ble-
rze na celownik” zgrupowanie 3
i 4, kpt. Staszkiewicz zaprowadzi
mnie do zgrupowania 5 1 6.

St. sierżant Z. Kalinowski trzę­
sie się ze śmiechu, patrząc na mo­
je półbuclkl, nabyte swego czasu

w fabrycznym sklepie PZS „Cheł­
mek”.

— Redaktorze, w takich
bach na deptak, a nie

gonić po lasach!
Ale w wojsku podobno

nikomu bieda nie dokuczyła.
Przywdziawszy wojskowy mun­

dur 1 obuwie jak się patrzy, ru­
szyliśmy
trwającej
ramy na

slańskiej,
Kpt. Staszkiewicz patrzy na ma­
pę 1 kierując
wskazuje —

Niestety, nie

parę kroków, wtem słyszę — kto

idzie, hasło!

Swoi, swoi. Dopiero teraz, kiedy
żołnierze opuszczają szałasy, wi­
dzę, że jesteśmy w samym środku
ich obozowiska. Trudną sztukę
maskowania opanowali do perfek­
cji. Przyjmują nas gorącym roso­
łem 1 porcją kury. Zaraz też przy
okazji zaczynają się wspominki,
Jak to Jeden z żołnierzy zaczął go­
tować nie patroszoną czubatkę.
Inny znów złościł się, że ktoś na­
wrzucał mu śmieci do rosołu,
które, Jak się później okazało, po­
chodziły z nie wyjętego wola.

Skąd żołnierz ma wiedzieć, że

kura Jest tak skomplikowana. Wi­
dzieli tylko w domu, lż mama

odzierała ją z piór.
Wkrótce po obiedzle opuszczamy

gościnną bazę. Pustoszeją szała­
sy. Ścieżkami w dól schodzą żoł­
nierze na wykonanie zadania.

tanki zakochanej w sobie pary —

pomnażałyj tak już wielki chaos.

Podobnie nijakiego widowiska da­
wno nie widziałem. Toż to przy So­
bótce nawet harce z hobbystami

W STARYM KRAKOWIE

— Pan nie widzi znaku, że tu trąbić nie wolno!?

Rys. A. WASILEWSKI

przy Bramie Floriańskiej urastały
do przemyślanej koncepcji progra­
mowej, a śpiewki „weselne" brzmia-
ły prawie jak arie operowe w po­
równaniu z nuceniem i nudzeniem
słuchaczy tej nieprawdopodobnej
nocy świętojańskiej.

Chciałbym tu spytać, jak to się
mówi: na ucho, twórców Sobótki —

jakie myśli właściwie mieli do prze­
kazania wielu milionom odbiorców?
Czy to ładnie pod pozorem pseudo-
obrzędowym, wpychać do worka
scenariuszowego przypadkowe ury­
wki wierszy, pieśni, tańców — które
w sumie niczego nie tłumaczą,
a zabierają ludziom zgromadzonym

przewidział, że z chwały łacno jed­
na literka wypaść może...

Łatwiej pisać o potknięciach in­
nych, gdy widzi się i krytykuje
(chyba słusznie) potknięcia własne,
lokalne. Nie udał się Krakowowi
program z Bramą Floriańską, je­
szcze gorzej powiodło się warszaw­
skiej „Pieśni świętojańskiej o so­
bótce”. Po pierwsze, tekst na po­
czątku audycji był tak skutecznie
zamazany przez dziewicze chóry
dziewcząt z wiankami, że w ogóle
nic nie było słychać. Tekstu, oczy­
wiście. Po drugie: z takim nabo­
żeństwem odprawiano pienia sobót-
kowe, ze nie zabawę to przywodzi- r2 szklanych ekranach czas, jakił rs nn n nrmniol n/1. n icł z»<»... z» -rr\n "n r

'

mógłbg oyc wykorzystany na inne
pożyteczne zajęcia domowe i. pu­
bliczne? Czy za mało mamy ostat­
nio powtórzeń doskonale znanych
audycji i filmów, że jakby z zazdro­
ści o nie pichci się potrawy tele­
wizyjne, rzekomo świeże, ale cał­
kowicie „niejadalne"? Nie wspomi-

ło na myśl, lecz Mickiewiczowe
„Dziady” w byłym Teatrze Rapso­
dycznym (Z jego kiepskiego okre­
su). W „Dziadach" na scenie osta­
tecznie można to i owo odćzytać". Z
Sobótki ani słowa nie udało, się zro­
zumieć, a bezustanne pląsy, wśród
pni drzewnych i jakieś perypetie
z„wiankami„ znikanie obrazu i czy- nając już o zakłóceniu procesu tra­

wiennego, choć strawa przynależy
do rzędu duchowych.

A kysz, duchy sobótkowe w so­
botnie wieczory telewizyjne!
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Japoński
samochód

GAZETA KRAKOWSKA SOBOTA—NIEDZIELA,

Japońska firma Yuasa
Battery Company wypro­
dukowała doświadczalny
samochód elektryczny, oso­
bowo-towarowy. Mieści on

kierowcę, jednego pasaże­
ra oraz 200 kg ładunku.
Osiąga prędkość do 70
km/godz., a jego dzienny
zasięg, bez ładowania aku­
mulatorów, wynosi l?0 km.
Może pokonywać wzniesie­
nia do 33 st.

Źródłem energii dla sil­
ników elektrycznych są
konwencjonalne akumula­
tory kwasowo-ołowiowe o

napięciu 12 woltów. Dzie­
sięć takich akumulatorów
o zwartej budowie umiesz­
czonych jest pod maską
samochodu, pod siedze­
niem kierowcy i pod pod­

elektryczny
łogą pomieszczenia prze­
znaczonego na bagaż, w

tylnej części samochodu.
Ciężar całej baterii zasila­
jącej wynosi około 30 kg.

Według oninii specjalis­
tów firmy Yuasa, w nie­
których zastosowaniach sa­
mochód elektryczny
współzawodniczyć :

zynowym już w >

szym stanie swego
ju technicznego,
dzie elektrokar jest obec­
nie o 50 proc, droższy od
analogicznego wozu z tra­
dycyjnym silnikiem ben­
zynowym, ale koszt jego
eksploatacji kształtuje się
o 66 proc, niżej. W rezul­
tacie więc, biorąc pod u-

wagę pięcioletni okres u-

żytkowania i konieczną w

tym czasie wymianę aku­
mulatorów — samochód
elektryczny powinien być
o 15 proc, tańszy od ben­
zynowego. Nie jest to

wprawdzie oszczędność re­
welacyjna, jeżeli uwzględ-
nimy ograniczenia w użyt­
kowaniu spowodowane li­
mitem .dziennego przebie­
gu, ale przy pewnych spe­
cjalnych zastosowaniach
może już
sowanie
bywców.

może
z ben-
dzisiei-
T0ZW0-

Wpraw-

już budzić zaintere- |
e ewentualnych na- |
w.

ieczorem dnia 16
czerwca 1944 r.

dwie nowe eska­
dry Messerschmit-
tów przerzucono
na lotnisko połowę

w okolicy Mińska. Ich do­
wódcy: major Edgar Petersen
oraz kapitan Walter Storp,
jak zawsze dbający o swój
estetyczny wygląd, wzięli cie­
płą kąpiel, uczesali się, po­
prawili bluzy mundurów i
przeszli do kasyna na kola­
cję, której, niestety, już nie
otrzymali. Nie zdążyli nawet

usiąść, kiedy. ogłuszył ich
huk eksplodujących bomb,
zamieniających maszyny, do­
piero co wyprodukowane w

zakładach pod Wiedniem, w

płonącą stertę złomu. W lip-
cu dwutygodnik „Der Adler”,
w swojej kronice żałobnej,
wymienił obu dowódców.

Podane powyżej zdarzenie mia­
ło miejsce na jednym tylko lot­
nisku, ale od tego momentu,
przez kil|ca dni, aż do pamiętne­
go 23 czerwca 1944 roku, który
zapoczątkował doniosłe w skut­
kach równoczesne uderzenie kil­
ku radzieckich frontów, nie­
ustające akcje zespołów da^kle-

go zasięgu radzieckiego lotnictwa

spowodowały masowe zniszczenia
w bazach Luftwaffe. Nie tylko
hitlerowskie lotnictwo doznało
zresztą w tym czasie dotkliwych
strat — wybuch składu amuni­
cji. sprytnie zamaskowanego w

lesie nieopodal Witebska, a cel­
nie trafionego bombami dzięki
precyzyjnym ustaleniom miejsca
przez partyzantów, spowodowa’
wielki pożar. Pastwą płomień;
padło kilkadziesiąt ciężkich czoł­
gów i dział pancernych 3 armii

pancernej, na którą Hitler tak 11

czył.

Zanim jednak nadszedł
dzień 23 czerwca, zanim ru­
szyła kampania, która dia

znacznych obszarów Polski
stała się „kampanią wyzwo­
lenia”, partyzanci radzieccy
przeszli do ataku na linie ko­
lejowe, drogi i tabor najeźdź­
cy. Od 20 czerwca, przez całe

trzy dni, wytrwale dezorgani­
zowali oni tyły niemieckiego
frontu, siejąc zamęt i — co

może ważniejsze od niejedne­
go zniszczonego toru — siejąc
lęk. Niejeden żołnierz Wehr­
machtu miał już powyżej uszu

Hltlerowi
zachod-

pod

potrzebne było
przeciwko frontowi

niemu, ale jeszcze 200
Witebsk i Bobrujsk. Dodając
do całości obrazu dalsze dzia­
łania zaczepne na froncie

włoskim, nie ustające od mo­
mentu zdobycia masywu
Monte Cassino przez Pola­
ków, Niemcy byli zmuszeni

pozostawić swoje kontrakcje
w dotychczasowym stanie
rozdrobnienia.

Cały niemiecki front centralny
na Białorusi został doszczętnie
zniszczony w ciągu jednego ty-

Mieczysław Lach HISTORIA

OFENSYWA
wyzwolenia

polach
zabitych

niiiiiiniiimninmiiiHnniiiiniiiimniiiiimimiiiiiimniniiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiininiiiiin

rzychodzi taki dzień,
taka noc, gdy zesta-

jesz sam, kiedy czu-

jesz się opuszczony
przez bliskich, zdany
w swoim nieszczę­

ściu tylko na siebie. Nie
widzisz przed sobą ani cie­
nia nadziei. Chcesz mówić,
wyrzucić z siebie ów ból,
ów żal do ludzi, świata, do
losu. Wtedy chwytasz za

słuchawkę i wykręcasz nu­
mer: Wrocław — 217-17.

Albo inaczej.
Masz 20 lat i ciężko zra­

nione serce. Wiesz, że to
śmieszne: tysiące dziewcząt
i chłopców chodzi po uli­
cach miast, spotykają się,
kochają, rozchodzą, jak w

życiu. A jednak nie możesz

pogodzić się z tym odej­
ściem. Targa tobą gniew,
serce ścina nienawiść i w

końcu cierpko-słodkie u-

czucie bezsiły. Dzwonisz
wówczas do Nieznanego
Przyjaciela.

do ataku żołnierze ra-

1

kierując
grupę

godnia. Hitlerowskie naczelne

dowództwo po pięciu dniach po­
jęło tragizm wydarzeń. Hitler

odwołał Buscha i zastąpił go
marszałkiem Modelem, pozosta­
wiając mu także dotychczasowe
dowództwo nad grupą armii

„Północna Ukraina”. Zmiana ta

niczego jedna^k nie zmieniła. Mo­
del zawiódł. Przerzucił energicz­
nie, zgodnie z dyrektywami wo­
dza, liczne dywizje z frontu u-

krąińskiego na Białoruś, celem

wyciągnięcia z pułapki okrążonej
4 armii, ale niestety, w brawuro­
wej akcji wojska radzieckib z

kierunków

zamykając
ltlesz-

Ludwik Burski WKRÓTCE w KRAKOWIE

Telefon

zaufania
Posłuchaj: powiem ci, jak

jest u Niego.
Jest tak: skromnie urzą­

dzony pokój. Duży tapczan,
szafa na ubranie, pokaź­
nych rozmiarów stół, stolik
pod radio, na którego dol­
nej półce stoją dwa apara­
ty. Jeden z nich to właśnie
ten, z którym zostałeś połą­
czony — telefon zaufania
— 217-17.

Dyżur trwa tu 24 godziny.
24 godziny bezustannego czu­
wania. Każdy sygnał oznacza

alarm, chociaż nie każdy a-

larm bywa prawdziwy. Bywa,
dzwonią dowcipnisie, tacy jak
ten, który oznajmił, iż posiadł
sztukę konstrukcyjną pętli do­
skonałej i potrzebuje jedynie
instrukcji, jak się powiesić.
Ale zdarzają się także sytuacje
dramatyczne, kiedy życie czło­
wieka liczy się już tylko na

minuty, gdy rozpacz kieruje ku

rozwiązaniu ostatecznemu.

Gdybyś się wówczas znalazł
w tym pokoju, byłbyś świad­
kiem jedynej w swoim rodza­
ju batalii, niezwykłych zma­
gań dwojga ludzi. Muszę ci po­
wiedzieć, że w takiej sytuacji
lekarz chwyta się każdego spo­
sobu, aby uratować desperata,
idzie na każdy podstęp, aby
zdobyć adres tego z drugiej
strony. Ma w tej dobrej spra­
wie swoich sojuszników. Ra­
zem z nimi — ludźmi dobrej
woli — tworzy łańcuch pomocy
i czasami wygrywa wyścig ze

śmiercią. Zdarza się, że czło­
wiek z drugiej strony przyj-
mie zaproszenie lekarza. Przy­
jeżdża do niego wraz ze swoimi

problemami, swoim nieszczęś­
ciem. To już więcej niż pół
zwycięstwa. Później przychodzi
pomoc, najczęściej leczenie,
powrót do normalnego życia.

*

W innych krajach nazywają
ten telefon „telefonem dla sa­
mobójców”. We Wrocławiu no­
si miano „telefonu zaufania”.
1 tak jest lepiej. Bo przecież
olbrzymia większość tych, któ­
rzy z niego korzystają, to po
prostu ludzie mający poważne
kłopoty życiowe, kłopoty ze

zdrowiem, niekiedy znajdujący
się w głębokiej depresji, ale
nie mający wcale zamiarów

samobójczych. Wręcz przeciw­
nie — oni chcą żyć. Szukają
drogi wyjścia z impasu.

Niemal co piąty pośród nich

cierpi na przewlekle zaburze­
nia nerwicowe. Prawie co

dziesiąty ma różnego rodzaju
psychozy objawiające się stana­
mi depresji, urojeniami, oma­
mami. Dzwonią ludzie, którzy
zatonęli za daleko w nałóg al­
koholizmu, a jeszcze częściej

ich rodziny szukające pomocy
i rady. Pomocy telefonu zau­
fania szukają też w wielu

przypadkach osoby, u których
stan psychicznego załamania

związany jest z chorobami krą­
żenia. Wreszcie są między ni­
mi tacy, którzy doznawszy ja­
kiegoś niepowodzenia objawia­
ją tak ostre reakcje emocjo­
nalne, iż grozi to targnięciem
się na własne życie.

Nazwijmy te przypadki cięż­
kimi. To one prawdopodobnie
składają się na ową połowę
zgłaszających się, która zda­
niem lekarzy naprawdę potrze­
buje pomocy telefonu zaufania.
A pozostali? Kto może powie­
dzieć z całą pewnością, iż ja­
kaś sprawa jest mało ważna?
Warta zbycia przez dyżurują­
cego lekarza, którego celem

jest przecież niesienie pomocy
w rzeczywiście trudnych przy­
padkach, czy też udzielenie ży­
czliwej rady. Chociażby spra­
wa młodej kobiety, która

przedwcześnie pochwaliła się,
mężowi, że będą mieli tak u-

pragnione przez niego dziecko.

Czy można ją po prostu ode­
słać do lekarza specjalisty?
Lekarz wie, że ci ludzie nad

poradę lekarską — chociaż i ta

jest ważna i potrzebna —

przedkładają rozmowę z kimś,
kto nie żądając nic w zamian,
bo nie pyta ani o nazwisko,
ani o adres, oferuje szczerą
rozmowę, skłania do przedsta­
wiania najbardziej intymnych
spraw. To podstawowy walor
telefonu zaufania i uzasadnie­
nie jego potrzeby.

★
Statystyka powiada, że z

każdych trzech telefonów —

dwa będą przypadały na kobie­
ty, a na każdych trzech roz­
mówców — dwóch nie przekro­
czy 30 roku życia. Dokładnie —

68,3 proc.
Mówi też, że większość kon­

fliktów .zatruwających nasze

życie ma swe źródło i początek
w życiu rodzinnym i małżeń­
skim. Stanowią one ponad po­
łowę odnotowanych przypad­
ków. Zdrada, poczucie osamot­
nienia jednego z partnerów,
nieprzystosowanie w małżeń­
stwie, rozkład rodziny, trudno­
ści połączenia życia rodzinne­
go z pracą, kłopoty z dziećmi
— oto daleko niepełna lista
dramatów kończących się czę­
sto ciężką depresją.

Niemal co czwarty dzwonią­
cy pod numer 217-17 nie ma

przekroczonych 20 lat. Odwie­
czne kłopoty: szkoła, dziew­
czyna, zdrada, samotność, nie­
umiejętność znalezienia przy­
jaciół.

Powodem licznych załamań

są objawy zaburzeń psychicz­
nych, dlatego też porady psy-

chiatryczne stanowią poważ­
ną część pracy zespołu telefo­
nu. Wielu spośród dzwoniących
przebywało już w zakładach

psychiatrycznych. Lekarze po-
zostają więc w kontakcie Z

kliniką psychiatryczną. Wiąże
ich także umowa zi Wydziałem
Zdrowia Prezydium Rady Na­
rodowej, dzięki której ludzie

powołujący się na rozmowę z

telefonem zaufania przyjmo­
wani są w poradni zdrowia

psychicznego z pominięciem
skierowania przychodni ogól-
nolekarskiej. Działa także po­
radnia przykliniczna, w której
leczą się ci, którzy zgodzili się
za namową lekarzy podjąć
bezpośredni kontakt z kliniką.
Mają tu zapewnioną dobrą o-

piekę i są pewni, że ich pobyt
będzie wyłączną tajemnicą le­
karzy, nie stanie się przyczy­
ną złośliwych uwag i znaczą­
cych uśmieszków bliźnich. To
ważne. Dla samopoczucia cho­
rego, dla dalszej kuracji.

♦
Tak to wygląda z tamtej

strony. Ze skromnego pokoju
we Wrocławiu, przy ulicy Kra­
szewskiego 25. Zbliża się go­
dzina 17, wraz z nią nadchodzi

„szczyt”. Dziesiątki telefonów,
dziesiątki ludzkich losów. Nie­
ustający dyżur
woli.

ludzi dobrej

wójny w ogóle, a szczegól­
nie wojny tej tu w ZSRR,
gdzie od stalingradzkiej
klęski zostawił na

walk setki tysięcy
kolegów. Mieli teraz przed­
smak mających nastąpić wy­
padków. Wiedzieli, że nastąpi
uderzenie.

Nie słońce rozjaśniło dzień
23 czerwca 1944 r., lecz zma­
sowany ogień radzieckiej ar­
tylerii.

Poszli

dzieccy 2 Frontu Bałtyckiego
1 Frontu Bałtyckiego,
uderzenie w hitlerowską
armii „Północ”. 2 13 Fronty Bia­
łoruskie wyszły do natarcia na

linii Witebsk — Bobrujsk, wię­
żąc w zaciekłych walkach obron­
nych 4 i 9 armię z niemieckiej
grupy „Środek”. Następnego dnia

radzieckie Naczelne Dowództwo

dało rozkaz wyjścia lewoskrzy-
dlowemu 1 Frontowi Białoruskie­
mu, który w szerokim pasie od

Mozyrza nad Prypeclą aż po Ko­
wel na zachodzie przyclusił dy­
wizje 2 armii środkowe-j grupy,

dowodzonej przez marszałka

Buscha. Jakiekolwiek przełama­
nie radzieckie na odcinku tego
frontu, skierowane ostro ku pół­
nocy, mogło spowodować całko­
wite odcięcie grupy „Środek”.

Tegoż lata nastąpiła alianc­
ka-’ inwazja w Normandii.
Hitler' pragnął utopić alian--
tów w Kanale La Manche i

wierzył, że. mu się to uda.
I zapewne uczyniłby to, gdy­
by nie wypadki na froncie
wschodnim w ; trzeciej deka­
dzie czerwca. Do zdławienia

inwazyjnego frontu potrzeba
było dodatkowych dywizji i
nie ulega dziś, wątpliwości, że

przerzucono by szereg z

nich z Rosji do Francji, gdy­
by istniały perspektywy
dłuższej stabilizacji na

froncie wschodnim. Plan Hit­
lera zakładał: z całej siły u-

derzyć na Anglo-Ameryka-
nów, zniszczyć ich, przez co

na bardzo długi okres czasu

odbierze się im możliwość

kolejnego ataku, a następnie
wszystkimi siłami na ZSRR!
Aż tu nagle stało się! Stalin
zrobił niespodziankę. Teraz
nie tylko dalsze 20 dywizji

dwóch jednocześnie
dotarły do Mińska,
najeźdźców w potężnych
czach. Dziesięć dni i nocy jed­
nostki okrążonej armii czyniły
rozpaczliwe i bezskuteczne wy­
siłki przebicia się na zachód.

Korzystny układ wypad­
ków stworzył warunki dla

dalszych szeroko zakrojunych
operacji. 18 lipca 1944 r. lewe

skrzydło 1 Frontu Białorus­
kiego przeszło do natarcia w

ckclicy Kowla. Przełamano

silną obronę nieprzyjaciela i
w trzy dni później sforsowa­
no Bug. Przez cztery dni ar­
tyleria 1 Armii Polskiej osła­
niała dobrze prowadzonym,
silnym ogniem ataki radziec­
kich towarzyszy broni w cza­
sie forsowania rzek: Turii
i Bugu. Na tyłach wroga

K
w 1303 roku, dosłownie w rokiedy

po ogłoszeniu bulli Unam sanctam

(stwierdzającej, iż posłuszeństwo wo­
bec Rzymu jest warunkiem zbawie­
nia) król Filip Piękny uwięził
pieża Bonifacego VIII, fakt

wstrząsnął całą chrześcijańską Europą,
dziwnego: był to przecież okres, kiedy
piestwo stało u szczytu potęgi, a teoria o

wyższości władzy duchownej nad świecką
przyjmowana była przez wielu wiernych
niemal jako dogmat. Oburzenie więc, z ja­
kim miliony przyjęły to wydarzenie, było
rezultatem pozycji zdobytej sobie przez
papiestwo na przestrzeni minionych stule­
ci. Pozycji zarówno politycznej jak i ideo­
logicznej. Ale — musiało minąć z górą dzie­
sięć stuleci, zanim papiestwu udało się zdo­
być takie wpływy w świadomości mas. Bo­
nifacy bowiem nie był pierwszym papieżem,
•który zazinał goryczy więzienia, a przecież
wcześniej fakty takie przechodziły bez więk­
szego echa.

pa-
ten
Nic
pa-

Faktycznie — o niezależności papiestwa
można było mówić do czasu, kiedy chrze­
ścijaństwo było religią nielegalną, a nawet

prześladowaną. Były to bowiem czasy, kie­
dy żadna władza świecka nie miała wpły­
wu na wewnętrzne życie kościoła.
Wpływ ten zdobyło cesarstwo dopiero wte­
dy, kiedy — jak się wydawać mogło — sa­
mo zostało już podbite przez chrystianizm:
od czasów edyktu mediolańskiego (313 r.)
przyznającego prześladowanej niedawno re-

ligii wyjątkowe prawa i przywileje. Od tej
chwili obserwować można, jak powstaje i
utrwala się zjawisko zwane cezaropapizmem.
wyrazem którego było podporządkowanie
kościoła władzy świeckiej. Jego przykładem
był m. in. wpływ władzy państwowej na

wybór papieża.

Biskup rzymski, czyli — jak go dziś zwie­
my — papież, przez długi czas był, podobnie
jak inni biskupi, wybierany przez wiernych.

Nie trzeba dodawać, że ta forma sprzyja­
ła powstawaniu koterii, że wśród „wybor­
ców” największymi wpływami cieszyło się

wojska 1

docierają
koło ujścia

jednostkami

polscy partyzanci dokonywa­
li bohaterskich wypadów,
dobrze rozumiejąc znaczenie

trwającej kampanii i chcąc
własnymi siłami dopomóc ra­
dzieckim jednostkom w bit­
wach, niosących naszej ziemi

wyzwolenie spod upiornej o-

kupacji. Od 19 do 21 lipca
toczyła się zażarta walka po­
między partyzanckim zgrupo­
waniem im. Tadeusza Koś­
ciuszki a hitlerowską eks­
pedycją pacyfikacyjną w la­
sach parczewskich pod Lu­
blinem. Wprowadzona w

przełamanie nad Bugiem 2
radziecka armia pancerna do­
ciera 24 lipca do Lubli­
na, zajmuje miasto i wycho­
dzi nad Wisłę. Wprowadzona
pomiędzy trzy armie sojusz­
nika 1 Armia Wojska Pols­
kiego staje nad brzegiem
najpiękniejszej ojczystej rze­
ki.

Pod koniec lipca
Frontu Ukraińskiego
także do Wisły, tuż

Sanu 1 czołowymi
pancernymi armii generała Katu-

kowa, nie przerywając marszu,

rozpoczynają walkę o zdobycie
przyczółka w rejonie Sandomie­
rza. Niemiecka 4 armia pancer­
na czyni wszystko, co może.

Niemcy znają znaczenie tego
pierwszego wiślanego przyczółka,
z którego może wyjść nagły cios

ku nie tak odległym już grani­
com Rzeszy. Tak jak poprzednio,
wytracają ludzi na nieudane

kontrakcje.

Oceniając ogólnie znaczenie

letnio-jesiennej kampanii ra­
dzieckiej 1944 r. na szerokim

froncie, od Półwyspu Karels­
kiego aż po Bałkany, należy

w 25-tą rocznicę tych histo­
rycznych zmagań przypom­
nieć sobie, do jakiego kolosal­
nego wysiłku i samozaparcia

zdolni byli obywatele Kraju
Rad, ziemi spalonej przez pan­
cerne zagony najeźdźcy. Osa­
motnieni przez, pierwsze trzy
lata w tragicznych zmaga­
niach z ogromną potęgą Hit­
lera, potrafili stworzyć w

ciężkich warunkach własną
wielką potęgę, potrafili udos­
konalić środki
wreszcie natrzeć z

równym opisanej.
Dalej trwała zażarta

już nie o radziecką ziemię, z

której najeźdźca został wy­
party, ale o oczyszcze­
nie z niego polskiej ziemi.
W walce tej niemiecka armia
wschodnia została gruntownie
rązgrorpiona.

obrony i
rozmachem

kampanii,
walka.

ROK 1954. Zakłady Me­
talurgiczne w Nowej Hu­
cie, symbol braterskiej
współpracy polsko-radziec­
kiej w 30 rocznicę śmierci
Włodzimierza Lenina — 21
stycznia — otrzymały naz­
wę „Huta im. Lenina”. W
tym samym dniu otwarto

również w Krakowie Mu­
zeum Lenina. Zgromadzone
zostały bogate materiały
dokumentalne związane z

pobytem wodza Rewolucji
Październikowej w Krako­
wie i na Podhalu.

Trzy polskie stocznie —

Gdańsk, Gdynia i Szczecin
obchodzą u progu 10-lecia
Ludowej Ojczyzny wielki
jubileusz — 100 statków
pełnomorskich spłynęło z

ich pochylni na wody Bał­
tyku. 16 kwietnia w Stoczni
Gdańskiej odbyło się wo­
dowanie setnego statku da­
lekomorskiego — węglow-
ca.

5 czerwca — wynaleziona
przez krakowskiego prof. dr
Witolda Biernackiego porcela­
nowa płytka skroiła stalowy
walec.

— Profesorze, jak doszło do

tego sukcesu?
— To sprawa wielu miesięcy

pracy. Od pomysłu do realiza­
cji wiodła żmudna droga do­
świadczeń. Współpracowali ze

mną koledzy i wreszcie docze­
kaliśmy się wyników. Porcela­
na krająca stal, to dotychczas
moje największe osiągnięcie.

Z wezwania Ogólnopol­
skiego Komitetu Frontu Je­
dności Narodu do Narodu
Polskiego z okazji 10-lecia
Polski Ludowej: — „W ca­
łych dziejach Polski nie
było okresu równie wiel­
kiego, wszechstronnego roz­
woju gospodarczego, jak
minione 10-lecie. Z kraju
biednego, zajmującego je­
dno z ostatnich miejsc w

Europie, zależnego od o'b-
cych — Polska przemieniła
się w silny kraj przemysło­
wo-rolniczy... Przykład ro­
botnika polskiego, który w

ciągu pierwszego 10-lecia
potrafił wynieść Polskę do
rzędu przodujących państw
przemysłowych dowodzi, że

możemy również w dziedzi­
nie produkcji rolnej szyb­
ko nadrobić wiekowe zaco­
fanie... Czeka nas jeszcze
niejedna trudność. Ale czyż
nie pokonaliśmy stokroć
większych trudności, rozpo­
rządzając znacznie mniej­
szymi niż dziś środkami?

W Hucie im. Lenina podwój­
ne święto — Dziesięciolecie
Odrodzenia Polski zbiega się z

uruchomieniem wielkiego pie­
ca — z narodzinami Kombina­
tu. W środę rano komunikat
radiowy doniósł: — „W dniu W

lipca, w godzinach wieczor­
nych Komisja Rządowa oddała
do eksploatacji kompleks wiel­
kiego pieca nr 1 w Hucie im.
Lenina”. A następnego dnia

DZIE

SIĘCIO
LECIE

25-lecie PRL

na wielkim piecu tni. Wacław
Rudziński składa meldunek
tow. Jaroszewiczowi — „Towa­
rzyszu Wicepremierze; meldu­
ję—wielkipiecnr1wHu­
cie im. Lenina gotowy do pro­
dukcji”. Odpowiedź jest jak
rozkaz: „Polecam wpuścić go­
rący dmuch do wielkiego pie­
ca”.

Wielki piec zapłonął. Na
styku dwóch dziesięcioleci,
iskry płynącej surówki do­
dały blasku temu odcho­
dzącemu i powitały nad­
chodzące drugie 10-lecie
Polski Ludowej. Zapłonęły
hutnicze ognie, dodając no­
wego nie znanego dotąd
piękna krajobrazowi nad
Wisłą.

Ze Skawiny popłynęła
srebrzysta wstęga metalu
— pierwsze polskie alumi­
nium. Huta bez ognia i dy­
mu. Nad srebrnym meta­
lem czuwają hutnicy.

Huta „Bolesław” stanęła
na rudej polanie w zapa­
dłym kącie powiatu olku­
skiego, gdzie niegdyś diabeł
mówił dobranoc. Dzisiaj
hutnicze ognie mówią dzień
dobry tej ziemi. Oniemiała
stoi olkuska puszcza. I tu

sięga wielkie zagłębie hut­
nicze.

Skawina, Bolesław, Nowa
Huta — tryumfalny pochód
hutnictwa przez ziemię,
nad którą nigdy nie łopo­
tała na wichrze hutnicza
łuna.

Jeszcze na wiosnę naoko­
ło był las. Jesienią na wy­
rębach stanęły hale —

kombinat skórzany w No­
wym Targu. Rok 1954 jest
urodzajny dla Podhala. Set­
ki górali znalazło zatru­
dnienie na wielkiej budo­
wie. (Zuk)

- „możni tego
poszczególnych

świata”,
ugrupo-

duchowieństwo i
Współzawodnictwo
wań politycznych, stronnictw czy po prostu
wielkich rodów rzymskich nie pozostawało
bez wpływu na kandydaturę papieża. Gorzej
nawet, bo zdarzały się, i to wcale nierzadko,
wypadki, że wybierano równocześnie dwóch
czy nawet trzech papieży, w rezultacie cze­
go dochodziło do krwawych starć pomiędzy
zwolennikami poszczególnych elektów. Do

takiego właśnie starcia doszło w 366 roku,
kiedy to wybrano równocześnie dwóch pa­
pieży: Ursyna i Damazego.

Podobny wypadek zdarzył się w 418 roku; wy­
brano wtedy i Bonifacego, i Eulaliusza. Ostatecz­
nie szala zwycięstwa przechyliła się na stronę

sądził jednak sprawy i walki toczyły się
nadal aż do śmierci Wawrzyńca.

O pozycji, jaką mieli natenczas biskupi
rzymscy, może świadczyć fakt, że ten sam

Teodoryk polecił uwięzić papieża Jana I, po­
dejrzewając go o konszachty ze swymi prze­
ciwnikami politycznymi — Grekami.

Następca Teodoryka Wielkiego, Teodahat (Teo-
dat) również ingerował bezceremonialnie w spra­
wy papiestwa. Jeszcze za życia Agapita I miano­
wał on papieżem Sylweriusza (syna *' papieża
Hormizdasa). Kontrkandydatem jego był protego­
wany cesarzowej Teodory, Wigiliusz. Po zdoby­
ciu Rzymu przez wojska greckie pod wodzą Be-

lizariusza, Sylweriusz został wygnany, a urząd je­
go objął Wigiliusz (t 555). Niestety, tiara nie przy­
niosła temu ambitnemu człowiekowi szczęścia.

Bonifacego, który uzyskał poparcie i oficjalne
zatwierdzenie cesarza.

Od tego czasu niejeden kandydat będzie za­
wdzięczał wybór na papieża bądź to naciskom
cesarza czy króla, bądź nawet — bezpośredniej
nominacji. Przykładem może tu być m. in.

papież Leon I Wielki, który swe wyniesienie na

Stolicą Apostolską zawdzięczał poparciu cesarza

Walentynlana, przykładem mogą być papieże: Fe­
liks III, narzucony przez wodza germańskich He-
rulów odoakra (t 493) i Anastazy II, który zdo­
był władzę w kościele dzięki heretyckim Ostro­
gotom.

W 499 roku znów wybrano dwóch papie­
ży — Symmacha i Wawrzyńca — i znów do­
szło do starć. Ostatecznie rywale zgodzili
się na arbitraż (heretyckiego!) króla Teodo­
ryka Wielkiego. Wyrok królewski nie prze-

Porwany przez żołnierzy cesarza Justyniana i wy­
wieziony z Rzymu, zmuszony został do podpisa­
nia uznanych za heretyckie uchwał, co wywołało
wielkie oburzenie w kościele. Po jego śmierci pa­
pieżem został, na wniosek cesarza, Pelagiusz I.

Śladami Justyniana, w sporze z papie­
stwem, poszedł cesarz Konstans, zwolennik
herezji zwanej monoletyzmem (tzn,
jącej istnienie tylko jednej woli w

stusie). W roku 653 kazał on porwać papie­
ża Marcina, wytoczył mu proces o udział
w buncie i skazał na śmierć. Wyrok ten
zmienił później na zesłanie.

Również i Justynian II próbował porwać
papieża, który nie chciał się zgodzić z u-

chwałami soboru (692) podważającymi po­
zycję biskupa rzymskiego, tym razem jed­
nak akcja się nie udała.

uzna-

Chry-

Oczywiście, byli papieże, którzy podejmo­
wali próby uniezależnienia się od władzy
świeckiej, a nawet — głosili ideę wyższości
władzy duchownej nad świecką (przykła­
dem może być papież Gelazy (f 496). W

sprzyjających warunkach politycznych pa­
pieże podejmą także praktyczne kroki
zmierzające do uniezależnienia się od wła­
dzy świeckiej. Uosobieniem tej władzy by­
ło dla papiestwa przez kilka wieków cesar­
stwo bizantyjskie.

Pierwszym papieżem, który zerwał łącz­
ność z Bizancjum był Feliks III. Nie można

jednak zapominać, że był to gest, do któ­
rego nakłonił go król Odoaker, stojący wów­
czas twardą stopą w Rzymie. Kolejnym pa­
pieżem **), który zerwał stosunki ze stolicą
cesarstwa był dopiero Konstantyn I (t 715).
On też kazał bić w Rzymie monetę z podo­
bizną nie cesarza, a papieża.

Jego następcy (Grzegorz II, Grzegorz III,
Zachariasz) będą systematycznie dążyli do
zdobycia niezależności. Wprawdzie Grzegorz
III zostanie pobity przez cesarza Leona III,
ale sterująca na zachód, w kierunku pań­
stwa Franków, polityka następnych papieży
przyniesie, obok porażek, również i sukce­
sy. Za panowania Stefana II (755) utwo­

rzone zostanie państwo kościelne, a w 781 r.

pobożna cesarzowa Irena uzna jego niepod­
ległość.

Niestety, przyszłość dowiedzie, że świecka
władza papieży, że jej materialne zaplecze —

państwo kościelne — staną się przyczyną
jeszcze częstszych konfliktów i zamachów
na niezależność papiestwa. Od chwili, kie­
dy papież został właścicielem księstwa ko­
ścielnego, tron papieski stanie się przed­
miotem zamachów, zatargów i walk. Histo­
ria raz jeszcze potwierdzi, że o prawdziwej
niezależności kościoła można mówić tylko
wtedy, gdy bez reszty wyrzeknie się on

świeckich, politycznych ambicji.

•) Na biskupów i papieży niejednokrotnie wy­
bierano wtedy ludzi świeckich.

•♦) W 579 r. wybrany papieżem Pelagiusz II nie
stara się o zatwierdzenie wyboru
ale — jest to okres, kiedy Rzym
przez Longobardów.

przez cesarza,

otoczony był
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śpiewałem o tobie zawsze

i do śmierci bądą cią sławił

ziemio żytem kołysana

Józef A. Frasik

rzedstawiamy przewodni­
czącego Jury IX Ogdlno-
polsklego Festiwalu Fil­
mów Krótkometrażowych
— JERZEGO HOFFMANA,
który jest znanym reżyse­

rem filmów dokumentalnych, fa­
bularnych, spektakli Teatru rv.

Niedawno czytelnicy oglądali
go film „Pan Wołodyjowski” J.
Hoffman jest autorem, lub współ­
autorem wielu filmów nagradza­
nych na ogólnopolskich i mię­
dzynarodowych festiwalach. Np.
wspólnie z Edwardem Skórzew-
skim zrealizował dokument „Pa­
miątka z Kalwarii”, który był
nagrodzony w Oberhausen (1966)
i we Florencji (1961). Film fabu­
larny „Gangsterzy i filantropi”
(też zrobiony wspólnie ze Skó-
rzewsklm) otrzymał w roku 196J
Nagrodę Ministra Kultury i Sztu­
ki. — To tylko niektóre z osiąg­
nięć twórczych J. Hoffmana.

— Podobno największą sztuką
jest nie podsumowywać sztuki —

mówię do Jerzego Hoffmana
toteż oczekujemy od Pana spo­
strzeżeń jakie poczynił Pan oglą­
dając filmy i przewodnicząc jury:
impresji — a nie podsumowania.

— Przy nagradzaniu filmów
dał się odczuć brak dodatko­
wej nagrody, którą — poza
tymi regulaminowymi — mo­
głoby dysponować jury. Zda­
rzają się np. dwa filmy jed­
nakowo dobre, a nagrodzić
można tylko jeden kosztem
drugiego. W kategorii nagród
za tzw. „inne formy” regula­
min jest dość sztywny i — je­
śli nie można wprowadzić na-

Rozmowa „GAZETY” z J. HOFFMANEM Olgierd Jędrzejczyk

KROTKO
o KRÓTKIM

METRAŻU
grody specjalnej jury, należa­
łoby pomyśleć o dopuszcze­
niu większej dowolności w

przyznawaniu nagród za „in­
ne formy”. I jeszcze jedna
kwestia: nagradza się reżyse­
rów. A w realizacji filmu ró­
wnie ważna jest praca opera­
tora. Dobre zdjęcia decydują
w wielkim stopniu o efekcie
dzieła filmowego. Trzeba by
wprowadzić nagrodę za zdję­
cia.

— To byłoby o nagrodach. Ale

nagrody przyznaje sią
Jak ocenia Pan filmy
towane na festiwalu?

filmom,
zapręzen-

Festiwal

Zbierałem ranne rosy
osrebrzone

skowronków hymn
dzwonki owiec u potoka

Tam oczy matki zatroskane

rące ojca twarde uznojone
jeszcze niosą z sobą echo

Wspomną i mnie przypomną

polne drogi samotne

i te miedze w polu zostawione

Tam siostry zamilkle kroki

tam brata cień daleki

jak wieczorne wołanie czajek
nad łąkami

A ja idą jeszcze i przystają
a te drogi polne na rozstajach
mnie samotne zapytują dokąd

Dokąd polne drogi i rozstaje?

Reżyser Jerzy Hoffman
Rys. L. Szalecki

Leszek Maruta HUMORESKAszyscy narzeka­
my na naszych
bliźnich, utysku­
jemy na sąsia­
dów, krzywimy
się i sarkamy,

kiedy lokatorzy zza ściany
puszczają radio lub telewi­
zor na cały regulator. Ale
mało kto wie, jak ciężka
do zniesienia jest sarrfot-S!
ność.

Marula doświadczał jej
od wielu lat. Mieszkał sam 1
jeden w maleńkim pokoi­
ku na poddaszu. Codzien­
nie wymykał się stamtąd ;
na miasto i błądził po u-

licach w poszukiwaniu
kompanii. Ale jakoś mu ]
się nie szczęściło.

Kot, którego przygarnął
'

na zimę, uciekł od niego
jeszcze w marcu. Pies, któ- 1
rego sprowadził z ulicy,
zbyt zanieczyszczał schody,
więc też zniknął któregoś
dnia, za sprawą dozorcy.

'

Papuga wreszcie, zakupio­
na w sklepie zoologicznym

'

okazała się egzystencjalist- 1

ką i tak długo gadała o 1
bezsensie życia, aż Marula
zdesperowany wypuścił ją i
z klatki. I znów pozostał
sam. i

Pokój, zajmowany przez
Marulę, był umeblowany
nader skromnie. Brakowa­
ło w nim nawet tak nie- 1
odzownego sprzętu, jakim
jest lustro. Marula bowiem
nie dbał o siebie, chodził
rozczochrany i w wymię­
tym ubraniu.

Toteż, kiedy któregoś
dnia dostał zawiadomienie
od rejenta, że zmarła ciot­
ka zapisała mu w spadku
lustro stojące, nie wykazał
zbytniego entuzjazmu. Lu­
stro przyniósł do domu i
odstawił szybą do ściany.

Któregoś wieczoru, kiedy
nadaremnie usiłował roz­
wiązać zaciśnięty węzeł
krawata, przypomniał so­
bie o wzgardzonym lustrze.
Odwrócił je frontem do po­
koju, wytarł z kurzu i pa­
jęczyny, spojrzał w nie —

i cały znieruchomiał, prze­
niknięty dziwnym uczu­
ciem. Bo oto w lustrze od­
bijał się cały żywy czło­
wiek! Marula przemówił i
postać w lustrze też poru­
szyła wargami. Marula ski­
nął ręką i postać też go
pozdrowiła. Marula uśmie-

Rys. Stefan

chnął się i postać w lu­
strze również obdarzyła go
promiennym uśmiechem.
Nagła fala ciepła zalała
serce Maruli. A więc nie
był już sam. W pokoju był
ktoś bliski, serdeczny,
przyjazny. Marula uniósł
lustro i oparł je o brzeg
stołu. Sam zaś zasiadł do
kolacji. Z zadowoleniem
patrzył jak postać z lustra
z apetytem zajadała przy­
niesione wiktuały, jak po­
pijała herbatę, raz po raz

wesoło zerkając na niego.
Mówiła coś nawet, ale mi­
gotliwa szklana tafla nie
przepuszczała żadnych
dźwięków.

Odtąd Marula i lustro
stali się parą nierozłącz­
nych kompanów. Z biegiem
czasu Marula, dotąd odlu-
dek, zaczął zabierać ze

sobą lustro do kina, do te­
atru, a nawet do restaura­
cji. Ustawiwszy je w loży
teatralnej, raz po raz za­
glądał w nie, stwierdzając
z zadowoleniem, że postać

wszystkie jeco
gusty. W restauracji usta­
wiał lustro naprzeciw sie­
bie i trącał się z nim kie­
liszkiem. mówiąc „No to

pod to szkło!”.

Pomału Marula zaczął
zdobywać względy kobiet.
Panie rade były z towa­
rzystwa lustra, bo można

było się w nim przejrzeć,
uczesać i przypudrować
nosek. Kiedy Marula szedł
z partnerką w tany, lustro
zostawało przy stoliku,
beztrosko odbijając w so­
bie salę, światła i kelne­
rów.

Mijały lata. Marula, wy­
dostawszy się z kręgu sa­
motności, zaczął dbać o

swój wygląd zewnętrzny.
Również i postać w lustrze
zmieniła się nie do pozna­
nia. Z ram patrzył teraz
na Marulę dobrze odży­
wiony i elegancko ubrany
mężczyzna. Uśmiechali się
do siebie tajemniczo i po­
rozumiewawczo.

Latem zabierał Marula
lustro w góry. Ubierał je
sobie na plecy i piął się
na tatrzańskie szczyty. Tam
dopiero zdejmował je z

westchnieniem ulgi, po
czym prowadził z nim dłu­
gi dyskurs przy kubku her­
baty — o urokach hal i
wierchów. W lustrze odbi­
jały się szczyty i przepaś-

i obłoki...
— zdarzyła się

z drugiej strony tafli znik­
nął bezpowrotnie.

Kiedy Marula nazajutrz
rano schodził w dół, loka­
torzy ze zdziwieniem spo­
strzegli na jego ramieniu
czarną krepę.

— Stracił pan kogoś bli­
skiego? — dopytywali się
jeden przez drugiego. —

Mhm — mruknął Maruła.
— Ojca? Matkę? — dowia­
dywał się dozorca. — Nie
— odparł Marula. — Bra­
ta, może siostrę? — inda­
gowała go sąsiadka. — Nie?
— To kogóż?! — krzyknął
dozorca.

— Lustro — odrzekł Ma­
rula i wyminął zebranych,
kierując się w stronę naj­
bliższego szklarza.

jest jednak pewnym zwierciad­
łem stanu kinematografii.

— Jeśli rewelacji absolut­
nych nie było, to jednak w

dokumencie pojawił się cieka­
wy nurt; są to filmowe repor­
taże, nie pozbawione pewnej
filozofii, przekonywająco kon­
struujące sylwetkę psychiczną
człowieka i pokazujące jego
miejsce społeczne. Filmy w

rodzaju „Nazywa się Błażej
Rejdak”. — Jedno co może

się wydawać w dokumencie
niepokojące, to przeciętny
wiek reżyserów. Jest stosun­
kowo mało młodych reżyse­
rów interesujących się ta ga­
łęzią twórczości. A dla filmu,
aby nie stał się akademicki,
potrzebny jest stały dopływ
młodzieży.

Filmy oświatowe również —

generalnie — w ciągu ostat­
nich lat odeszły od drętwoty.
Stały się bardziej klarowne i
przekonywające, a nawet —

angażujące emocjonalnie. A,
przyzna pan, jest sztuką wy­
wołać u widza emocjonalny
stosunek do zwierzątek zwa­
nych niesporczakami. W nie­
których filmach oświatowych
panuje jeszcze przekonanie,
że widz już przeszedł wstęp­
ne wtajemniczenie. A wiedzę
trzeba popularyzować
spraw najprostszych,
szczęście jest coraz mniej nie­
zrozumiałych filmów popu­
larno-naukowych. Dobrze się
stało, że pokazano tyle cieka­
wych filmów o sztuce, wpro­
wadzających do pracowni ar­
tystycznych.

W filmie animowanym za­
wsze obserwuje się lata przy­
pływów i lata odpływów. Ten

rok, nie jest chyba rokiem od­
pływu, chociaż nie jesteśmy
w szczytowej formie. Ogólnie
— przyszłość filmu animowa­
nego widzę optymistycznie.

— A jakie generalne uwagi do­
tyczące polskiego filmu krótko-

metrażowego nasunął Panu fe­
stiwal?

""
— Krótki metraż trochę za­

pomina o konieczności lapi-
jdgpjośpi. Dopóki filmy krót-
Irómetrażowe były niejako do­
datkiem do pełnego metrażu,
dopóty istniała konieczność
skrótów. Kiedy telewizja o-

tworzyła swój ekran dla fil­
mów tego typu, pojawiły się
dłużyzny. Przedtem żelazne
prawo rynkowe zmuszało
twórców do mieszczenia się w

ramach 1—2 aktowego filmu.
TV powinna stosować podob­
ne ograniczenia. Albo twórcy
powinni wzmóc autokontrolę.

— Na koniec sakramentalne py­
tanie: Czego Pan życzy festiwa­
lowi?

B
ył i jest w dalszym ciągu jed­
nym z najpopularniejszych pisa­
rzy świata. Szczególną sympa­
tią cieszy się w Polsce. Czytel­
nik polski „pożerał” od połow ■
XIX wieku jego głośne powie­

ści. Wydawcy rzucali na rynek każda
nową pozycję w niewielkim odstępi
czasu po wydaniu oryginału we Fran­
cji, a niekiedy nawet wyprzedzali o

kilka dni wcześniej. Druga połowa XIX
i wiek XX pozostawały pod urokiem
tego „poety widm i majaków”. Gdy w

latach 1955—60 wznowiono w Polsce
powieści Hugo w nowych poprawnych
przekładach, zostały rozchwytane i dzi­
siaj rzadko spotyka się je w anty­
kwariatach.

Polacy byli zafascynowani jego po­
chodzeniem, bujnym życiem, bezkom-
promisowością poglądów. Był przecież
synem generała napoleońskiego, entu­
zjastą rewolucji lipcowej z 1831 r., u-

czestnikiem rewolucji lutowej z 1848
r., skrajnym liberałem, bezkompromi­
sowym obrońcą republiki po zamachu
stanu. Występował w obronie komu-
nardów po ich klęsce. Był nie tylko
powieściopisarzem. Równie wielkie o-

siągnięcia miał jako poeta i dramaturg.
Jedną z jego charakterystycznych

cech było zainteresowanie losem zło­
czyńców i zbrodniarzy. Walczył o znie-

ale pozbawione proporcji. Leconte de
Lisie porównywał go nawet do... Hima­
lajów, ktoś inny nazwał go Napoleo­
nem literatury. Epoka romantyczna by-
ia dla Hugo klimatem jak najbardziej
.przyjającym jego twórczości, ale poe­

ta dostroił się do przodujących tenden­
cji wieku tylko do roku 1840, a po nim
wyminął współczesny ruch literacki i
poszedł własną drogą. Miał poczucie
własnej waitości: „Patrzę jasno — pi­
sał w r. 1833 — w nrzyszłość, ponieważ
kroczę z wiarą, ze wzrokiem utkwio­
nym w swój cel. Upadnę, być może w

drodze, ale upadnę do przodu. Wiarę
w szczęśliwą gwiazdę utrwalała w po-
wieściopisarzu jego żona Adela: „Je­
steś stworzony do radości, sławy,
triumfu i do wszystkiego, co jest wspa­
niałe. Jedyną rzeczą, której bym ci nie
wybaczyła byłoby to, że nie jesteś w

pełni szczęśliwy”. Ale życie nie oszczę­
dziło mu ciosów. Przeżywał niezwykle
ciężko śmierć najbliższych. Dożył póź­
nego wieku niemal w zupełnym osa­
motnieniu. Ciężkim przeżyciem był dlań
przymusowy pobyt na obczyźnie.

Dostąpił najwyższych zaszczytów.
Został członkiem Akademii Francus­
kiej, był wybrany do Zgromadzenia
Narodowego, był członkiem Senatu.
Rząd wreszcie zorganizował mu wspa­
niały pogrzeb, który rozpoczął się od
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— Dużo dobrych filmów.

— Ja mógłbym Panu, jako reży­
serowi, życzyć tego samego.

— Ja sobie też!

Rozmawiał: A. SAWICKI

Iw

cie. słońce
Aż nagle

katastrofa!
Którejś

wracając z

re‘ki. potknął się na scho­
dach i pokoziołkował na

dół. Kiedy się podniósł, z

lustra pozostały już tylko
smutne szczątki. Przyiaclel

nocy Marula,
lustrem z ope-

łaściwie łatwo byłoby napisać nie­
zbyt pochlebnie o ostatniej pre­
mierze Teatru im. J. Słowackiego,
czyli o Zemście Fredry. Przedsta­
wienie bowiem nie jest odkryw­
cze pod względem inscenizacyj­

nym, ani nie błyszczy wirtuozerią aktorską.
Widowisko (z jedną przerwą) należy do sto­
sunkowo krótkich i skondensowanych. To

chyba warto zapisać na plusowe konto tea­
tru. Ale jednocześnie spektakl wydaje się
zbyt powierzchowny, co nie pozostawia wy­
obraźni odbiorcy miejsca na późniejszą re­
fleksję. Satyry jest tu także niewiele.

A więc można by spiętrzać zastrzeżenia
i mnożyć wątpliwości w związku z ponow­
nym przypomnieniem arcydzieła Fredry na

scenie, pamiętającej tak znakomite kreacje
aktorskie, jak Solskiego, Leszczyńskiego,
Karbowskiego, Opalińskiego, Szuberta, Kur-
nakowicza i in. Można też zestawiać podej­
mowane gdzie indziej próby odejścia od
uświęconych kanonów prezentacji scenicznej
Zemsty, np. w teatrze wrocławskim Sku-
szanki i Krasowskiego, gdzie starano się uka­
zać sylwetki ludzkie oraz tło wydarzeń „spo­
ru o mur graniczny” bez wielkoszlacheckiej
pozy, za to z pokreśleniem drwiącego spoj­
rzenia od strony ludowej (jako plebejskiego
komentarza klasowego), na „ubogie”, ale ty­
powe warcholstwo i sarmackie pieniactwo,
które zżerają od góry do dołu całą społe­
czność szlachecką ówczesnej Polski.

Powiedzmy szczerze, że wystawianie dziś
Zemsty (i nie tylko) powinno w swym ksztal
cie teatralnym ułatwiać widowni zbliżenie dc
najnowszej twórczości dramatycznej. Albo­
wiem pomost między klasyką a awangarda
współczesnego teatru należałoby przerzucać
przy pomocy najbardziej służebnych środków
scenicznego przemawiania do wyobraźni wi­
dza z lat 60-tych i 70-tych naszego stulecia
Toteż inscenizacje klasyki na scenach winny
zmierzać ku temu celowi, starając się do­
strzec w dawnych utworach sprawy nieogra
ne i motywacje postępowania, które kojarzą
się ze współczesnym odczuciem przeszłych
wydarzeń. Nawet wówczas, gdy nie idzie
o efektowne uogólnienia, ponadczasowość itp.
— ale o narodowe obyczaje i procesy prze­
mian w psychice społeczeństwa. Stąd mamy
dwie drogi sceniczne do wyboru: albo trady­
cyjną formę widowiska skrzącego się aktor-

sienie kary śmierci, niegodnej cywili­
zowanego narodu. Pragnąc do głębi
poznać problem nędzy ludzkiej, zwie­
dził więzienie Bicetre, kazamaty Bre-
stu, przemienione na więzienia statki
Tulonu. Udręka, jaką przeżywał na

myśl o skazańcach, kazała mu odważ­
nie występować na procesach w Izbie
Parów’. W miarę jak polepszała się
jego sytuacja materialna, zaczęło go
prześladować uczucie winy wobec nę­
dzy. Litował się nad dolą wyrobników
z fabryk i kopalń, szwaczek, wdów po
marynarzach. W swej twórczości ape­
luje do miłosierdzia. Stara się pośred­
niczyć między wielkimi tego świata
(nie wyłączając samego księcia Orleań­
skiego) a biedakami. Pisze książeczkę
o ubogich, a dochód z jej sprzedaży
przeznacza na rzecz bezrobotnych. Pisze
wstrząsający artykuł o śmierci poety
Ymbąrta Galloisa, zmarłego z głodu,
zabiega u ministra Thiersa o pensję dla
pewnej poetki, znajdującej się w skraj,
nej nędzy. Jako poeta, widzi swoje po­
słannictwo w odpowie świata. Szuka
oparcia w tych dążeniach w takich
cnotach jak szacunek dla starości,
współczucie dla kobiety, kult uczuć
rodzinnych. Zmierza do wywyższenia
godności ludzkiej.

Był okres, kiedy jego nazwisko słu­
żyło za reklamę kupcom. Był boży­
szczem poetów, którzy go czcili. Uwiel­
biał go lud. Lewicowi republikanie
często powoływali się na niego w swych
programach. Miał oczywiście zaciętych
wrogów, zwłaszcza wśród katolików i
konserwatystów, którzy w ciągu 25 lat
prowadzili nieubłaganą kampanię Prze­
ciwko niemu. Nawet po śmierci nie
darowano mu poglądów politycznych.

Wielu krytyków miało poważne tru­
dności w określeniu sylwetki ducho­
wej Hugo. Niemal wszyscy jednak
przypisywali mu najwyższe wartości,
a wielu uważało go za geniusza. Po­
równywano go do olbrzymiego drze­
wa. Widziano w nim człowieka, który
posiada w sobie władze nadzwyczajne

Łuku Triumfalnego, a zakończył na

Panteonie.

Ten pisarz jest ciągle żywy. Co wię­
cej, niedawno L. P. targu nazwał Hugo
„poetą przyszłości", chcąc w ten spo­
sób podkreślić, że poczytność jego dzieł
na nowo się rozpoczyna. O zaintereso­
waniu tą postacią świadczą coraz no­
we monografie. Oblicze tego twórcy
po pewnym okresie przyćmienia nabra­
ło nowego i pełniejszego wyrazu. Da­
wniej interesowano się nim jako przy­
wódcą romantyzmu, teraz poczęto ba­
dać okres wygnańczy.

Świeżo pojawiło się tłumaczenie pol­
skie pracy Jeana Bertranda Barrere
„Hugo — człowiek i dzieło". Ta naj­
nowsza monografia jest szczególnie in­
teresująca dla polskiego czytelnika.

•

skim kunsztem, jako tzw. żelazny repertuar
typu akademickiego — albo poszukiwania
(bez dziwaczeń zniekształcających obraz
i utrudniających widowni zrozumienie naj-
orostszvch spraw) takich form spektaklu, któ­
re służyłyby edukacji odbiorcy, a więc przy­
gotowywałyby go do wysiłku myślowego i no­
woczesnego spojrzenia na teatr, odległy już
od sztywnego modelu XIX-wiecznego.

Wszystko to przemawia przeciw powielaniu
przedstawień z lat dawnych, szczególnie w

odniesieniu do klasyki. Nie mówiąc już o ta­
kich polskich utworach klasycznych, jak

nym momencie nasilenia ruchu turystyczno-
wycieczkowego do Krakowa. Równocześnie

przeniósł jej, łatwiejszą w powszechnym od­
biorze, szatę inscenizacyjną — z widowiska,
realizowanego gościnnie w Kijowie. Stąd
„czytelność” może zbyt oczywista, naskórko­
wa — a ponadto nagromadzenie spotęgowanej
dawki humoru (zamiast satyry), mniej pogłę­
bienia psychologicznego w rysunku postaci
scenicznych — jak gdyby programowo rezy­
gnują z odkrywania nowoczesnego oblicza tej
klasycznej arcykomedii. Współczesny dystans
podkreślają tu jedynie: kukiełkowa ramka

Jerzy Bober TEATR

Wokół

„Zemsty
Zemsta. Starą satyrą należałoby tu odświe­
żyć — nie dlatego, że zwietrzała — ale po
prostu z tej przyczyny, iż nasza znajomość
realiów, a także mechaniki rozwoju społecz­
nego, ogromnie się poszerzyła i wzbogaciła
poprzez badania naukowe oraz radykalne
irzeobrażenia warsztatu teatralnego naszej
loby.

Z tych względów każda nowa premiera
Zemsty, jeśli nie zakłada wyłącznie popisu
aktorstwa, zawiera w swym tradycyjnym
kształcie niebezpieczeństwo wtórności. Staje
się już z góry jakby gorszą kopią swoich
poprzedniczek, czyli przedsięwzięciem sceni­
cznym z ograniczonymi ambicjami ideowo-

artystycznymi.
Jednakże nie sądzę, żeby wszystkie te za­

rzuty dotyczyły w całej pełni krakowskiej
Zemsty. Po pierwsze: przygotował ją reży­
ser Bronisław Dąbrowski w bardzo określo-

przedstawienia oraz intermedia: Czy owe

naddatki kłócą się ze stylem komediowym
Fredry? Mnie osobiście to nie razi — a Fre­
drze nie szkodzi. Pamiętamy przecież inter­
media Adama Polewki (a później Władysła­
wa Krzemińskiego) w Mężu i żonie, które

wyraźnie wzbogaciły widowisko. A że prze­
rywniki w Zemście wypadły w sposób trochę
pogrubiony? Przecież Fredro też nie gardził
trywializmami!

Koncepcja Dąbrowskiego zdążała ku farso-
wości obyczajowej, śmieszności samych po­
staci, a nie w stronę satyrycznego pogłębienia
treści Zemsty. Toteż społeczne akcenty przy­
brały nieco infantylne formy. Tylko przeciw­
stawienie osób: Rejent—Cześnik zachowało

ogólny charakter satyry, dotyczącej postaw
jezuity i warchoła. Z przerysowaniami w

kierunku karykatury. Zaś scena finałowa,
zgodnie z założeniem reżyserskim, podkreśla­
ła bardziej farsę zgody, aniżeli szyderczy

Setną rocznicę urodzin Stani­
sława Moniuszki Polskie Wydaw­
nictwo Muzyczne uczciło w spo­
sób bardzo piękny, a przede
wszystkim dla współczesnej kul­
tury polskiej niezwykle pożytecz­
ny, wydając po raz pierwszy „Li­
sty zebrane" autora „Halki”
(przygotowanie do druku Witol­
da Rudzińskiego przy współpracy
Magdaleny Stokowskiej) i wzna­
wiając piękny album w opraco­
waniu Jana Prosnaka (grafika J.
Bruchnalskiego, kier, techniczne
W. Dulęba, dyskografia K. Mi­
chałowski) pt. „Stanisław Moniu­
szko”.

Prosnak w tym ostatnim dzie­
le zgromadził mnóstwo pięknych
reprodukcji rysunków ojca sa­
mego Moniuszki, sztychów, na­
wet fotografii. Wszystko to jest
opatrzone rzetelnym komenta­
rzem, opierającym się głównie na

cytatach z oryginalnych doku­
mentów, sprawozdań prasowych,
listów. Wydawnictwo to ma ol­
brzymie znaczenie dla przeciętne­
go odbiorcy muzyki Moniuszki.
Odbiorca ów powodowany rocz­
nicowymi obchodami szuka infor­
macji o znakomitym kompozyto­
rze polskim. Znajduje je w tym
albumie. Poznaje przezeń epokę i
w tej podróży w dawne lata wca­
le niemałe znaczenie ma pozna­
nie sylwety dworku w Ubielu,
gdzie przyszedł na świat 5 maja
1819 roku Stanisław Moniuszko,
sylwety zabytkowych gmachów
Wilna, Berlina, budynków opery
w Warszawie. Paryżu, Wiedniu.
Jest tam również litografia
przedstawiająca sklepienie Bra­
my Floriańskiej i kościół Ma­
riacki, bo w roku 1858, 8 maja
Stanisław Moniuszko pisze do żo­
ny z Krakowa: „Stanąłem jak
wryty, łzy zakręciły mi się w o-

ku. Jestem u stóp wieży Mariac­
kiej na środku wielkiego rynku
Sukiennice, na które napatrzyć
się nie mogę... O wrażeniu, jakie-
gom doświadczył na Wawelu, opi­
sywać nie usiłuję”.

Właśnie listy, listy do przyjaciół, do

najbliższych, do ojca, iony, dzieci,
do wydawców, do dyrektorów oper,
do redaktorów pism muzycznych. Po
raz pierwszy otrzymaliśmy wszystkie
epistoły Stanisława Moniuszki zebra­
ne w osobnym wydawnictwie. Jest to

z pewnością lektura nie najłatwiejsza.
Ale zagłębiając sią w nią, śledzimy
krok po kroku życiorys tego niezwy­
kle pracowitego człowieka, utalento­
wanego kompozytora i działacza mu­
zycznego. Bo przecież Moniuszko nie

tylko komponował. On również zaj­
mował się propagowaniem muzyki,
wyraźnie wyznaczając sobie cel u-

powszechnienla kultury muzycznej,
zadanie dźwignięcia jej na wyższy
poziom. Taki właśnie charakter pro­
gramu ma artykuł Moniuszki, zamie­
szczony w omawianym tomie listów,
a. dotyczący śpiewnika domowego,

. recenzja z nowej szkoły fortepiano­
wej Józefa Sikorskiego czy recenzja
z koncertów Henryka i Józefa Wie­
niawskich.

Z kart listów Stanisława Mo­
niuszki wyziera ku nam człowiek
dobry, pogodny, dowcipny, ser­
decznie troszczący się o ukocha­
ną żonę i dzieci. Ciekawostką
jest list napisany za pomocą słów
i... nut w formie recytatywu ope­
rowego do Józefa Wieniawskie­
go.

Te dwie bardzo piękne książki
w zasadniczy sposób wzbogacają
bibliografię Moniuszki, który na­
pisał: „Zawsze nam w głowie mu­
zyka...”

szkodliwej społecznie zatwar-komentarz do
działości dwóch przedstawicieli prywaty.

Aktorzy nie usiłowali niczego dodawać do
znanych od lat etykietek, jakimi opatrzono
role: Cześnika, Rejenta, Papkina, Podstoliny,
Klary i Wacława. Jedynie może Dyndalski
wykraczał poza te ramy. Sylwetki osób ko­
medii prezentowały się tedy zgodnie z utar­
tymi wyobrażeniami, ale pozostały tylko w

zewnętrznym kształcie figur z pozytywki. Je­
śli o to chodziło reżyserowi, osiągnął swój
cel. Tym niemniej zabrakło na scenie pełnej
komedii.

Trudno w tej sytuacji podejmować się ana­
lizy scenicznego rozwoju poszczególnych po­
staci. Były to jakby nakręcone mechanizmy
z tekstem Zemsty. W tych wymiarach bar­
dziej podobał mi się Juliusz Grabowski (Cze­
śnik) od Jerzego Kaliszewskiego (Rejent),
gdyż przejawiał więcej naturalności i swobo­
dy farsowej. Nie do przyjęcia była natomiast

poza Klary (Aleksandra Górska), całkowicie
pozbawiona nawet kukiełkowego wdzięku. Ko­
micznego (tylko) Papkina, „wyprzedzającego”
swą śmieszność, grał Marian Cebulski. Wypa­
da żałować, że zamysł reżyserski nie zwrócił
się w stronę wyeksponowania tragikomedii
tej postaci, Henryk Matwiszyn odtwarzał rolę
Wacława bez wyrazu. Szkoda, że nie widzia­
łem na premierze Juliana Jabczyńskiego,
który gra na zmianę z Matwiszynem i chyba
bardziej zna sceniczne prawidła farsy. Pod-
stoliną jak z ilustracji była Katarzyna Meyer.
Najwięcej przypadl mi do gustu Dyndalski
Romana Stankiewicza, najpełniejsza warszta­
towo rola spektaklu.

Scenografia Kazimierza Wiśniaka wypeł­
niała funkcje, jakie jej wyznaczył reżyser.
Elementy wymienne, trochę groteskowe mury
i wieże „zamku” — harmonizowały z całością
farsową widowiska. Tak, jak i ubiory.
Układ intermediów przygotowała wcale za­
bawnie — Zofia Więcławówna.

No, więc — cóż można rzec więcej o ostat­
nim krakowskim wydaniu Zemsty? Znawcy
teatru i wielbiciele Fredry — odczują pewien
zawód. Dla turystów, wycieczek młodzieżo­
wych i najbardziej przeciętnego widza —

przedstawienie jest prawie „czytankowe”,
łatwe i miejscami śmieszne. Szkoda, że reży­
ser nie wybrał jednak wersji ambitniejszej,
umożliwiającej powiązanie tradycji z lekcją
wychowania odbiorcy przez teatr współczesny.
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Dobroslaw Poprzeczko
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WOJAŻE
wieżowiec Uni-

Moskiewskiego
ostatnio grupki
w zgrabnych,
kombinezonach.

STUDENCKIE

a Leninowskich Wzgó­
rzach, w parku otacza­
jącym

wersytetu
widuje się
młodzieży
zielonych
To studenci, którzy zdoby­
li przydział do brygad bu­
dowlanych, oswajają się,
jak mówią, z mundurem
robotnika. Wiadomo bo­
wiem, że student ubrany
w kombinezon lada dzień
wyjedzie gdzieś na Daleką
r::—j albo w góry I'ami-

Altaj, nad Amur,
czy pod skwarne
Turkmenii. Może
bliżej; w każdym

Północ
ru, na

Bajkał
niebo
gdzieś
razie aż do nowego semes­
tru mama, tata ani dziew­
czyna oglądać go nie bę­
dą.

Pierwsze studenckie bry­
gady budowlane narodziły
się przed 10 laty właśnie
na Uniwersytecie Mos­
kiewskim przy wydziale
fizyki. Obecnie ruch ten

objął już wszystkie ra­
dzieckie uczelnie i zaszła
konieczność eliminacji o-

chotników. Bo do oddzia­
łów budowlanych przyj­
muje się wyłącznie o-

chotników. Zgłaszający
musi oprócz zaświadczenia
lekarskiego o dobrym ‘•ta­
nie zdrowia przedstawić
indeks z zaliczeniem sesji
egzaminacyjnej i zobowią­
zać się do solennego prze­
strzegania regulaminu od­
działu.

Regulaminy te ustalają
sami studenci. Są one bar­
dzo ostre. Sekretarz KC
Komsomołu, tow. Tiażelni-
kow, opowiadał nam przy­
padek, jaki zdarzył się w

ubiegłym roku. Jeden ze

studenckich oddziałów bu­
dowlanych jechał na po­
łudnie Kazachstanu. Żar,
duszno w pociągu, oddy­
chać trudno. Na którejś
stacji studenci wysiali ko­
legę po piwo. Chłopak
dorwawszy się do chłodne­
go napoju wypił od razu

budo-
grupy,
sposób
i inne

kilka butelek. Zanim do­
tarł z powrotem, spiekota
i zmęczenie sprawiły, że
student wrócił do wagonu
zalany. Nie pomogły żad­
ne tłumaczenia. Nadużył
alkoholu, nie pojechał da­
lej. Biedny filolog za ostat­
nie ruble nadał depeszę do
KC Komsomołu: „pomóż­
cie”.

Towarzysze opiekujący
się z ramienia Komsomołu
ruchem studenckich bry­
gad budowlanych mówią,
że częstsze są wypadki
przegięć regulaminowych,
aniżeli rozluźnienia czy ła­
mania ustalonej przez da­
ną grupę dyscypliny. Każ­
dy oddział opracowuje bo­
wiem własny regulamin.
W ogóle samodzielność jest
podstawową zasadą two­
rzenia się i działania stu­
denckich oddziałów
wlanych. Dobór
normy współżycia,
dzielenia zarobków

podobne sprawy, wszystko
to pozostawia się do roz­
strzygnięcia samym stu­
dentom.

W tym roku zgłosiło się
ponad 600 tysięcy ochotni­
ków, pojedzie na różne bu­
dowy 200 tysięcy. Wy jadą
m. in. na wielkie obiekty,
nad którymi Komsomoł
sprawuje szefostwo: A-
mursk, linia kolejowa Tiu-
meńsk- Surgut, wiodąca
poprzez tajgę zachodniej
Syberii, nurecka elektrow­
nia wodna u stóp Pamiru
i szereg innych inwes­
tycji sztandarowych. Kilka
tysięcy studentów przepra­
cuje letnie wakacje na bu­
dowach Uljanowska —

miasta rodzinnego Lenina.
Od roku 1967 istnieją rów­
nież brygady specjalizują­
ce się przede wszystkim w

konserwacji zabytków lu­
dowej architektury.

Przeważająca
część studenckich
łów budowlanych skiero­
wana zostanie na

to zazwyczaj wsie w
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ległych rejonach, położone
w trudnych warunkach
geograficznych. Do takich
właśnie studenci jadą naj­
chętniej. Pracują tam przy
budowie domów mieszkal­
nych i szkół. Brygady do­
biera się w ten sposób, by
w okresie wakacji można

było w danej wsi budowę
rozpocząć i zakończyć.
Chodzi o to, by młodzi bu­
downiczowie mieli pełną
satysfakcję ze swej pracy.

Bodźce materialne, jak
wykazało doświadczenie u-

biegłych lat, są dla stu­
dentów czynnikiem wtór­
nym. Mimo to zarabiają
oni dużo więcej aniżeli
inne zespoły; ale też wy­
dajność, sprawność organi­
zacyjna i dyscyplina pra­
cy brygad studenckich . są
znacznie wyższe , od śred­
niego poziomu.

Wartość prac studenc­
kich oblicza sie na setki
milionów rubli. W roku u-

biegłym na przykład stu­
denci zbudowali we wsiach
7.200 domów mieszkalnych.
Wartością jednak nadrzęd­
ną, społeczną jest
towanie młodych
terów przez pracę

WĘGRY

kształ-
charak-

w CIĄGU W lat Kuba wybudowała i nadal buduje przy
pomocy ZSRR 162 obiekty prze myślowe Związek Radziec-J
ki pomaga Kubie przede wszystkim w rozwoju energety­
ki, chemii, hutnictwa żeląza i metali nieżelaznych oraz

przemysłów; cukrowniczego i rybnego.
Do najważniejszych obiektów projektowanych przez

specjalistów ZSRR i wyposażonych przez przemysł ra­
dziecki należy elektrownia ,,Maximo Gomez" o mocy 200

MW oraz siłownia w okolicach Santiago de Cuha. Dzięki
wydatnej pomocy ZSRR zmodernizowano i rozbudowano
kubańskie hutnictwo, co przyniosło potrojenie produkcji
stali i podwojenie wyrobów walcowanych. W Santa Cla-

ra powstała pierwsza na wyspie fabryka maszyn, a do­
starczony przez ZSRR zakład naprawczy samochodów do­
konuje remontów kapitalnych 6 tys. wozów rocznie. Du­
że znaczenie dla gospodarki kubańskiej ma wybudowany
przy pomocy radzieckiej port rybacki w pobliżu Hawany,
który może pomieścić 130 statków rybackich.

Główna gałąź gospodarki kubańskiej — przemysł cuk­
rowniczy, który jest drugim największym producentem
cukru na iwiecie — otrzymała od Związku Radzieckiego
na warunkach długoterminowego kredytu wyposażenie do

gruntownej modernizacji 114 cukrowni. Przewidziana jest
także dostawa zakładu produkcji prefabrykatów — wiel­
kich płyt dla budownictwa mieszkaniowego systemem
przemysłowym o rocznej zdolności produkcyjnej 70 tys. m

kw. powierzchni mieszkalnej. Będzie to istotna pomoc w

realizacji planów poprawy warunków mieszkaniowych na

wyspie, w myśl których od 1970 roku ma się rocznie bu­
dować 100 tys. mieszkań.

Wybitna jest także pomoc ZSRR w budowle urządzeń
nawadniających i odwadniających, w pracach geologicz­
nych, w wykrywaniu najlepszych łowisk na Morzu Ka­
raibskim oraz w szkoleniu kadr dla kubańskiej gospodar­
ki narodowej. Np. Związek Radziecki wyposażył na Ku­
bie trzy szkoły kształcące techników dla budowy maszyn,

górnictwa i rolnictwa.

Inne kraje socjalistyczne pomagają w podnoszeniu na

wyższy poziom kubańskiego rolnictwa, zaopatrując je w

poważną część urządzeń nawadniających i odwadniają­
cych.

Według planów rządowych, rolnictwo kubańskie ma w

latach 1969—1980 powiększać produkcję średnio o 15 proc.
rocznie. Wzrost ten zamierza się osiągnąć przez stosowa­
nie na szeroką skalę zraszania ziemi, duże zużycie nawo­
zów sztucznych i chemicznych środków ochrony roślin

oraz mechanizację pracy. Ponadto przewidziane jest dal­
sze różnicowanie produkcji rolnej. Zakłada się nowe plan­
tacje kawy, ryżu, owoców i warzyw; wzrasta hodowla.

Gospodarka kubańska rozwija się wszechstronnie i har­
monijnie.

Co
słychać

POLACY
NAD BALATONEM

Tegoroczny sezon nad Bala­
tonem zapowiada się bardzo a-

trakcyjnie. Turystom
nione będą jachty, łodzie

torowe, narty wodne
wierzchowce. Organizowane
dą dla nich także występy fol­
klorystyczne i różne inne impre­
zy artystyczno-rozrywkowe. Po­
dobnie jak w latach poprzednich
nad Balatonem nie zabraknie tu­
rystów polskich. W ub. r. na o-

gólną liczbę ponad 4,5 min goś­
ci zagranicznych, odwiedziło

Węgry (głównie Budapeszt i o-

firodki wypoczynkowe nad Bala­
tonem) 113 tys. turystów z Pols­
ki. W tym roku nasi węgierscy
przyjaciele spodziewają się .lesz­
cze większej
polskich.

Również w

dziewa na jest
T. (ponad 91

rystów węgierskich. Największym
powodzeniem cieszy się wśród
nich Warszawa i Zakopane. Ale

coraz więcej Węgrów spędza też

urlopy nad polskim Bałtykiem i

na Pojezierzu Mazurskim.

ud istęp-
mo-

oraz

hę-

L. Kaszycki

»

NRF

WNRF pomimo upalnych dni i rozpo­
czynających się ferii parlamentarnych
nastał okres wyjątkowego ożywienia

politycznego. Wszystkie partie dają społe­
czeństwu recepty na rozwiązanie problemów
wobec których stoją Niemcy zachodnie.

Tą szczególną okazją do prezentowania
„jedynie słusznych” rozwiązań jest rozwija­
jąca się z dnia na dzień coraz silniej kam­
pania wyborcza do Bundestagu. Starannego
dobierania argumentów domaga się ponadto
okoliczność, iż nastał czas, kiedy należałoby
wyraźnie i konkretnie ustosunkować się do
tak doniosłych inicjatyw, jak Apel Buda­
peszteński w sprawie zwołania konferencji
na temat europejskiego bezpieczeństwa, czy
propozycja Władysława Gomułki, dotycząca
uznania ostatecznego charakteru granicy na

Odrze i Nysie.
W tym zestawieniu interesujące jest przy­

patrzeć się bliżej, jakie to koncepcje pro­
ponuje wyborcy zachodnioniemiecka chade­
cja. „Najlepszym rozwiązaniem problemu
niemieckiego są Stany Zjednoczone Europy” —.

oświadczył na kongresie wyborczym partii
CSU w Monachium minister Franz Josef
Strauss. Trzeba tu dodać, że nie była to ja­
kaś marginesowo zrobiona uwaga Straussa,
ale konkluzja jego prawie półtoragodzinne­
go przemówienia. Strauss chce uciec od obe­
cnej bońskiej rzeczywistości do koncepcji
Stanów Zjednoczonych Europy.

Nie tylko on sam zresztą. Oto co na tym
samym zjeździe powiedział w zasadniczym
wystąpieniu kanclerz Kiesinger: „Nie ma ta­
kiej partii, która by rozumiała lepiej znacze­
nie Europy dla przyszłości Niemców, jak wła­
śnie CDUiCSłJ”. Kiesinger mówił dalej: „Za­
sługą Adenauera jest to, że wprowadził Re­
publikę Federalną do sojuszu Północno-A­
tlantyckiego. Ale jednego Adenauer nie do­
czekał — zorganizowanej Europy’’. Kiesin­
ger przywołując po raz drugi postać nieży­
jącego już kanclerza, powiedział z przeję­
ciem: „Dlatego Adenauer na łożu śmierci

abym starał się byt współorgani-

z 30 krajów. Do oceny lacnowe-

go jury przedstawiły one 1340

gatunków win, wermutów, szam­
pana i koniaków, spośród
rych 416 odznaczono złotymi
dalami, 833 — srebrnymi
brązowymi. Największą ilość

tych medali — aż 150 — zdobyły
trunki węgierskie, następnie z

NRF — 69, Austrii — 30, Fran­
cji — 29, Rumunii — 22 oraz

Związku Radzieckiego i Bułgarii
— po 20. Sukces węgierskich
producentów win jest tym więk­
szy, że pod względem ilości

wytwarzanego wina Węgry zaj­
mują dopiero 9 miejsce w Euro­
pie. Natomiast pod wzg*ędem ja­
kości win znajdują się — Jak
widać — w czołówce europejs­
kiej i światowej.

któ-
me-

i65
zło-

rodzaju treningu. Właściwym bo­
wiem celem węgierskicn wyna­
lazców jest wydobycie sławnego
„Titanica” — luksusowego stat­
ku pasażerskiego,, który w 1912

roku, po zderzeniu z górą lodo­
wą, zatonął na Oceanie Atlan­
tyckim. Zadanie jest wyjątkowo
trudne, gdyż „Titanic”, ważący
ponad 46 tysięcy ton, spoczywa
na głębokości ok. 3 tysięcy me­
trów i do tego prawdopodobnie
w pokładach iłu. Czas nokiże czy
to śmiałe przedsięwzięcie uwień­
czone zostanie sukcesem.

NOWY MOST

GRANICZNY
rzece Drawie, w oobliżu

Barcz, nastąpiło w

dniach uroczyste otwarcie

mostu. Jest to most

wspól-

9

zlecił mi,
zatorem Europy”.

A więc i CDU, i CSU stawiają na integra­
cję zachodnioeuropejską, która ma być le­
karstwem na wszystkie bońskie dolegliwo­
ści”. „Jeśli Niemcy chcą zostać Niemcami —

brzmiala jedna z tez na Kongresie Mona­
chijskim — to muszą w porę stać się Euro­
pejczykami”.

Co to oznacza w praktyce? Wydaje się, że
kanclerz Kiesinger uznał, iż po wyborach
nowego prezydenta we Francji nadszedł
sprzyjający okres dla podjęcia decydujących
wysiłków w kierunku zapoczątkowania pro­
cesu politycznego zjednoczenia Europy za­
chodniej. Mówi się więc w Bonn o pierw­
szej fazie tego procesu jednoczenia, która
rozpocząć się ma natychmiast po ewentual­
nym przyjęciu Wielkiej Brytanii do Euro­
pejskiej Wspólnoty Gospodarczej lub nawet
bez niej, a która ma polegać na przekształ­
ceniu EWG z unii celnej i agrarnej w pełną
unię gospodarczą. Równolegle następować
mają kroki w kierunku zacieśniania poli­
tycznej współpracy pomiędzy państwami
szóstki lub siódemki.

Na zjeździe CSU w Monachium, jak i w

przemówieniu wygłoszonym w Bundestagu,
Kiesinger zapowiadał z uczuciem niezmier­
nej ulgi: „Być może już w tym roku nasze

nadzieje spełnią się i sprawy europejskie
ruszą z.,martwego .(puy.ktu.” Równocześnie
niezwykle wymowny, dający o wiele wię­
cej -do -myślenia?niż-,, cale przemówienie jest
fakt, że składając przed Bundestagiem „ra­
port" o sytuacji narodów w podzielonych
Niemczech, Kiesinger ani jednym słowem
nie wspomriiał o prawdziwych prognozach
uregulowania problemów europejskich, to

jest o projekcie zwołania konferencji po­
święconej sprawom bezpieczeństwa europej­
skiego, tak jak to proponują państwa socja­
listyczne. Kanclerz NRF tym razem nie
wspomniał również ani słowem o propozy­
cji Władysława Gomułki w sprawie uzna­
nia granicy na Odrze i Nysie jako ostatecz­
nej i niezmiennej.

Stany Zjednoczone Europy Zachodniej...
Ten cel wymieniają programy partyjne za­
równo partii CDU, jak i CSU. Takie Stany
Zjednoczone byłyby dla NpF doskonałą u-

cieczką od realiów powojennych. Byłyby one

jednocześnie organizmem torującym drogę
NRF do hegemonii w tej części naszego kon­
tynentu. Co więcej — jak liczą zapewne

bońscy „Europejczycy” — w takich „Stanach”
łatwiej byłoby im realizować również inne,
dotychczas nieosiągalne cele.

Na
miasteczka

tych
nowego mostu. Jest to

graniczny, zbudowany
ujm wysiłkiem Węgier i Jugo­
sławii, który skraca drogę pro­
wadzącą z północy na południe
przez cztery kraje: Polskę, Cze­
chosłowację, Węgry i Jugosła­
wię. Przez most ten od strony
północnej prowadzi najkrótsza
droga do kurortów Morza Adria­
tyckiego, a od południa — do

Balatonu.

W pobliżu mostu urządzono no­
woczesne przejście graniczne.

wieś. Są

jednak
oddzia-

naszym kraju spo-
większa, niż w ub.

tysięcy) liczba tu-

liczby turystów

I

,SK

POZIOMO:

14. Mały barwny ptaszek, 16.

pogardliwa nazwa mieszkań*

ców nizin, 18. służy do łącze­
nia przedmiotów, 19. niewolni­
ca z haremu, 22. napój alko­
holowy, 23. symbol pierwiast­
ka — ciężar at. 190,2, 24. ro­
dzaj — inaczej, 25, nuta, 28.

zu, 71. ludolfina, 72. narożnik

mebla.

w

dna

statków,
specjalne
sztuczne-

Ekspery-

rywki, 62, nietykalność,
organizacja suwerennych
państw, 65. moneta we Wło­
szech, 68. pierwotny instynkt
gatunku (wspak), 69. skrót je­
dnego z rodzajów ubezpieczeń

PZU, 70. symbol pierwiastka o

ciężarze atom. 127,61, 71. lite­
ra fonetycznie.

derzenie bilardowe, 25, inicja­
ły starszego brata Lenina, 26.

Krystalograf polski, prof. UJ,
28. posiada, 32. puszcza, 33. ja­
rzyna na kwaśną zupę, 34. zło­
śliwy żarcik, 35. skrótowa na­
zwa ministerstwa wojny w

USA, 36. patrz rysunek, 37. sto­
lica Turcji, 40. patrz rysunek,
41. okrzyk po zrozumieniu cze-

A, NR
Między uczestni
o konkursowe.

sowan

WER, 2)
ZYSTOR
ROWEREK
RŻANA, 7) ELE
LENIA, 8) TORBA SKORZA

Indii, 65. patrz

pół wyspy Elby,
bardzo bolesna,
wskazujący, 70. koloryt obra-

?oś, 42. >tan w USA, 43. patrz
rysunek, 44. patra rysunek, 45.

to co zrywa się przy degrada­
cji wojskowego, 48. długi o-

kres czasu, 50, nie przed, 58.

skrót nazwy organu wła­
dzy ludowej utworzo­
nej 31. XII. 1943 r., 57.

patrz rysunek, 58. dawna Per­
sja, 60. uczeń, 81. rodzaj roz-

1. skrót noty Hkolnej, I. patra
rysunek, s. odkrywca Tasma­
nii, 10. skrót jednego z rodza­
jów ubezp, PZU, 11. matka

Zeuia, 13. dzieło introligatora,
13. ładunek do naboi, 15. król z

wyboru, 17. stowarzyszenie
młodzieżowe w Anglii i USA,
w Polsce do 1945 r. 20. dziel­
nica stolicy, 21. chybione u-

PIONOWO:
*

1. Patrz rysunek, 2. szczyt
w Beskidzie Żywieckim, 3.

patrz rysunek, 4. patrz rysu­
nek, 5. pseudonim poety Artu­
ra Oppmana, 8. pierwiastek,

angielsku, 53. patrz rysunek,
54. rodzaj ciastka, 55. patrz ry­
sunek, 56. wróg mostów, 57.

„żywicielka” Egiptu, 59. zapis
testamentowy, 64, miasto w

rysunek, 66.

67. choroba

69. zaimek

podanie
nego

cia ubezpieczeń

„OLIMPIADA" WIN
W pierwszej dekadzie wrześ­

nia br. odbędzie się w Buda­
peszcie tradycyjny już, szósty z

kolei międzynarodowy końkurs,
zwany przez fachowców .,olim­

piadą” win. Pierwszy odbył się
w 1958 r. i zaprezentowano na

nim 590 gatunków win z 17 kra­
jów. Ostatnia natomiast „olim­
piada” odbyła się w roku 1966

startowało” w niej 315 firm

CZY WYDOBĘDĄ
SŁYNNEGO

„TITANICA"?
Dwaj Węgrzy — I.aszio Szasz-

ko i Ambrus Balazs są autora­
mi wynalazku, któremu specja­
liści wróżą wielką karierę
dziedzinie wydobywania z

morskiego zatopionych
Wynalazkiem tym są

pojemniki z tworzywa
go, wypełnione gazem,
ment polegający na wydobyciu,
przy zastosowaniu tych pojem­
ników, modelu statku, zakoń­
czył się pełnym powodzeniem, w

związku z czym wynalazcy prag­
ną teraz sprawdzić go w prak­
tycznym działaniu. Wkrótce ma­
ją oni przystąpić do wyciągania
z dna morskiego norweskiego
statku „Tirrara”.

Będzie to jednak tylko co4

POLSKI „FIAT”
SPODOBAŁ SIĘ

Węgrom najwyraźniej spodo­
bał się polski „Fiat”. Świadczy o

tym fakt zakontraktowania dość

pckaźnych ilości tych samocho­
dów. W roku bieżącym Węgrzy
zakupią 1000 polskich „Fiatów”, a w

przyszłym — 3000.

zwyclęstwo w szachach, 29. ze­
spół komórek, 30. polski ka­
wior, 31. kuzynka kruka, 33.

zaprawa do wódki, 35. po­
chwalna pieśń, 38. zaimek

wskazujący, 39. program kino­
wy, 47. kora z drzewa chino­
wego, 48. plac tenisowy, 49.

nadrabia miną, 51. przyjaciel
Mickiewicza, 52. herbata po
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BCOHIi&OKSS
PRZECZYTAJI

Podane wyjaśnienie ułatwi Ci nie tylko rozwią­
zać krzyżówkę, ale również podjąć decyzję zawar­

KA SKO-
YNKA DO GO-

o, 9) MATERAC
TURYSTYCZNY, 10) PIŁKA NOŻNA.
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Jerzy Walawski konieczne. Niejednokrotnie matuje
się frekwencję przy pomocy dzieci
szkolnych, czy innych grup zorga­
nizowanych, żeby nie skompromito­
wać się przed 1 1

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 8)
Jak to zrobić? Przede wszystkim

wykorzystać doping, zachętę, która
wypływa z rywalizacji, dzięki cze­
mu ogromnym powodzeniem cieszą
się zawody sportowe, turnieje miast,
wszelkiego typu konkursy i zgaduj-
zgadule. Rywalizacja, współzawod­
nictwo kulturalne są wciąż zjawi­
skami niedocenianymi, uważa się je
nawet czasami za niegodne kultury.
Śmiem twierdzić, że poprzez dobrą,
sensowną zabawę można łatwiej
dojść do kultury, niż drogą pom­
patycznego przekonywania o po­
żytkach z niej płynących. Biorę
przykład pierwszy z brzegu — za­
gadnienie odczytów.

Nie jest dla nikogo tajemnicą, że

odczyty i prelekcje nie cieszą się
popularnością, a nawet przez or­
ganizatorów są traktowane jak zło

wać się przed prelegentem lub
zwierzchnikami. Nie pomagają na­
wet głośne nazwiska prele­
gentów... Proszę bardzo, niech któ­
ryś z domów kultury odważy się
na eksperyment: ogłosić konkurs
dla młodzieży na najciekawszy od­
czyt przygotowany samodzielnie dla
swoich rówieśników, bywalców klu­
bu. Niech spróbuje młody chłopiec,
czy dziewczyna wygłosić pogadankę
na temat sportu, piosenki współ­
czesnej, niech samodzielnie przygo­
tuje przegląd wydarzeń międzyna­
rodowych, lub prelekcję o nowoś­
ciach techniki. Udostępnić im ma­
teriały, przygotować bibliografię,
doradzić... Ręczę za frekwencję na

konkursowych odczytach, ręczę za

dyskusję. A przedsięwzięcie takie
będzie dużym osiągnięciem w dzie­
dzinie samoksztąłcenia
młodzieży.

Taki konkurs może być
dorocznym, organizowanym w porozu­
mieniu z organizacją ZMS
I z pewnością znajdą się fundusze na

nagrody, choćby książkowe. Można też

rozdzielać dyplomy, lub karty bezpłat­
nego wstępu na imprezy organizowane
przez dom kultury.

wet głośne

IZ

konkursem

czy ZMW.

aczęło się niezbyt
chlubnie: oto pewien
kudłaty osobnik, któ­
ry przez całe życie
żywił się jedynie ko­
rzonkami, pędrakami
i innym obrzydliw-
znalazł pewnego dnia
kawał gnata i wyrż-

stwem,
potężny
nął nim po głowie pawiana.
Pawian padł pod ciosem, a je­
go mięso tak zasmakowało

mordercy, że zachował sobie

gnat, aby 1 w przyszłości przy
Jego pomocy zdobywać poży­
wienie. Zdarzenie to miało

miejsce w Południowej Afry­
ce, gnat był kością udową
antylopy, a ów osobnik?

My, ludzie cywilizowani 1

kulturalni, którzyśmy narzę­
dzia mordu doprowadzili do

wielkiej doskonałości, wzdry-
gamy się przed zaliczeniem go
do ludzkiej rodziny. Nazwa­
liśmy go tedy Australopitecut
Africantensis, czyli południo­
wa małpa afrykańska, odma­
wiając mu miana człowieka,
które brzmi dumnie. Wiemy o

nim bardzo mało — tyle, że

był niewysokiego wzrostu 1
chodził mniej więcej
stowany. Nie wiemy
się z nim stało, gdyż
niewiele zostawił

swego bytowania.

willzacyjnego. Znamy tryb
życia naszych przodków, w

bezgraniczny podziw wpra­
wia nas kunszt artystyczny
paleolitycznych malarzy 1

rzeźbiarzy; a jednak pytanie
o początek, o genealogię, nie

daje nam spokoju.
Jeszcze nasi pradziadkowie

nie mieli takich problemów,
dla nich człowiek nie był ta­
jemnicą. W starożytności i w

średniowieczu — jak powiada
mądra anegdota — Ziemia
stanowiła centrum świata, wo­
kół niej krążyło Słońce i Księ­
życ, dla

gwiazdy,
lej. Ale

staliśmy
brzeżnym kosmosie, pyłkiem,
którego istnienie lub nieist­
nienie nie ma prawie żadnego
znaczenia. Zgoda — powiedzie­
liśmy — ale za to my, ludzie,

nas nocą zapalały się
aby nam było wese-

przyszedl Kopernik i

się pyłkiem w bez-

Adam Augustyn

wypro-
też, co

bardzo
śladów

ZAG. POLITYCZNE

Tadeusz Walichowski — NIEPO­
KÓJ POLAKÓW. Wyd. Śląsk, str.

80, cena 10 zl. Książka ta omawia

doktrynę polityczną F. J. Straus­
sa, demonstruje mllltarystyczne 1

odwetowe tendencje głoszonej
przezeń Idei zjednoczonej Euro­
py.

Kazimierz Sidor — NASERYZM.

Historia, praktyka 1 teoria so­
cjalizmu w ZRA. Wyd. Wiedza

Powszechna, seria „Omega", str.

182, cena 20 zł.

HISTORIA

Władysław Rusiński — ROZ-
WOJ gospodarczy ziem pol­
skich. Wyd. Książka i Wiedza,
str. 498, cena 50 zł. Książka przed­
stawia historię gospodarczą ziem

polskich od czasów wspólnoty
pierwotnej po okres okupacji hi­
tlerowskiej.

DZIEJE WIELKOPOLSKI, tom

I (do roku 1793) — praca zbioro­
wa pod redakcją Jerzego Topol­
skiego, Wyd. Poznańskie, str. 1082,
eena 180 zł. Pierwsza tego rodza­
ju monografia, omawiająca dzieje
polityczne, historię kultury, sto­
sunki społeczne, wyznaniowe,
dzieje gospodarcze Wielkopolski.

WYCHOWANIE, NAUCZANIE
D. Barzach, J. Blerzwińska, A.

Lanota — POMAGAMY W WY­
BORZE ZAWODU. Wyd. Nasza

Księgarnia, str. 168, cena 14 zl.

(Zagadnienia poradnictwa zawo­
dowego, struktura szkolnictwa za­
wodowego, wskazówki dla nau­
czycieli).

PRÓBY MODERNIZACJI PO­
CZĄTKOWEGO NAUCZANIA —

str. 236, cena 25 zl. (Organizacja
procesu nauczania w klasach I

1 II; uaktywnienie uczniów w

procesie nauki czytania 1 pisa­
nia, kształtowanie pojęć matema­
tycznych, problemy kształcenia

politechnicznego).
KOMUNIKACJA

P. Małek, W. Grzywacz, B.

Żymela — EKONOMIKA TRAN­
SPORTU SAMOCHODOWEGO,
Wyd. K.iT., str. 370, cena 57 zł.

PROZA

Maria Kuncewiczowa — TWARZ

mężczyzny i trzy nowele.

Wyd. Czytelnik, str. 224, cena 12

Nowe

wydawnictwa
zł. Pierwsze po wojnie wznowie­
nie.

Jarosław Iwaszkiewicz — OPO­
WIADANIA WYBRANE. Wyd.
Czytelnik, str. 450, cena 10 zł.

Sławomir Kryska — TEN DRU­
GI, Wyd. MON, str. 122, cena 8
zł. Powieść z czasów minionej
wojny.

Magda Leja — WSZYSTKO DLA

NASZEJ MAMY. Wyd. Iskry, str.

174, cena 12 zł. Książka dla dzie-

Powstają od czasu do czasu sa­
morodne zespoły młodzieżowe, naj­
rozmaitsze, łącznie z zespołami dra­
matycznymi, estradowymi, muzycz­
nymi. Gnieżdżą się w piwnicach,
zakamarkach. Dzieje się tak na­
wet w tych miejscowościach, które
mają domy kultury. Czy nie świad­
czy to na niekorzyść tych placó­
wek? Czy nie zmusza do zastano­
wienia się, dlaczego są one unika­
ne przez tę młodzież?

Domy kultury są uładzone, gład­
kie 1 starannie unikają wszelkich
przejawów spontanicznej działal­
ności. Wszystko, co nie mieści się
w określonych ramach jest
przez nie odrzucane, a niekiedy 1
potępiane.

Jago potomkiem byłe istot*
znaleziona na Jawie, której
nie sposób nie przyznać, przy­
najmniej w części, miana czło­
wieka. Chodził całkowicie wy­
prostowany i posługiwał się
kamiennymi narzędziami. A

jednak nie mogliśmy się po­
godzić z myślą, że ta prymi­
tywna istota jest nam równa.

Przyznając mu godność czło­
wieka zostawiliśmy mu jed­
nak, na wszelki wypadek, coś
z małpy. Pitecantropus erec-

tus — małpolud wyprostowa­
ny, jest bezpośrednim dziad­
kiem człowieka — tym razem

już niewątpliwie człowieka,
którego szczątki znaleziono w

Chinach.

Stnantropus zamieszkiwał

RODOWÓD

gatunku
«HOMO»

pr. zb. pod redakcją J. Zborow­
skiego. Wyd. Nasza Księgarnia,

ci.
Maksym Gorki — DZIECIŃ­

STWO (w Jęz. rosyjskim). Wyd.
PZWS str. 102, cena 5 zł.

A przecież spontaniczne działanie
trzeba rozwijać, nawet kosztem
przedsięwzięć nieudanych, kosztem
niewypałów... Podejmować — choć­
by eksperymentalnie — inicjatywy
zjednujące domom kultury zwolen­
ników, sympatyków, uczestników i

nawet współtwórców programu.
Radbym widzieć bodaj jedną lub
dwie placówki kulturalne — PDK

lub MDK — które nie rezygnując z

tradycyjnych form działalności, o-

bok nich podjęłyby pracę poszuki­
wawczą, eksperymentalną dla o-

garnięcia najliczniejszej grupy lu­
dzi, zainteresowania ich kulturą
w najszerszym tego słowa znacze­
niu. Należałoby taką placówkę o-

toczyć szczególną opieką, zaintere­
sować nią socjologów kultury, naj­
wybitniejszych z znawców, podjąć
badania w trakcie eksperymentu...
Z wyników, z inicjatyw mogłyby
korzystać inne domy kultury, przy­
swajać je dla swoich potrzeb.

Byłoby to wyjście w przy­
szłość, bo nie wątpię, że kultu­
ra będzie pasją i zainteresowaniem
najpowszechniejszym. Ale tę przy­
szłość można zbliżyć!!!

jaskinie, miał kamienne na­
rzędzi* i — co niezwykle waż­
ne — znał ogień, dzięki temu

nie jada! surowego mięsa, co

nas tak bardzo oburza u je­
go przodków. Również budo­
wę miał zupełnie ludzką, bar­
dziej nawet niż Istota, która
zamieszkiwała Europę jeszcze
W okresie, kiedy pojawił się
tutaj homo sapiens — a któ­
ra nosi nazwę — człowiek
neandertalski.

Po raz pierwszy szczątki
neandertalczyka znaleziono w

dolinie Neandertal koło Hei­
delbergu, stąd nazwa gatunku.
Potem znajdowano wiele Je­
szcze szkieletów i śladów by­
tności neandertalczyka w ca­
łej Europie 1 Azji Przedniej.
Badania wykazały, że nean­
dertalczyk nie jest — jak po­
czątkowo mniemano — bezpo­
średnim przodkiem gatunku
homo sapiens. Stanowi on in­
ną, boczną linię, jest być mo­
że naszym starszym bratem.

Zniknął z powierzchni ziemi
bardzo niedawno, kiedy czło­
wiek rozumny osiągnął już
wysoki stopień rozwoju. Je­
szcze około 20 tysięcy lat te­
mu koło miejscowości Krapi-
na w Jugosławii rozegrała się
wielka bitwa, zakończona ka-

nibalską ucztą. Znaleziono o-

kolo 500 szkieletów neander­
talczyków, któtzy niewątpll-

wie zginęli śmiercią gwałto­
wną. Być może rozegrała się
tam ostatnia wojna światowa

naszych starszych krewnia­
ków, możliwe również, że to

ludzie oryniaccy, a więc już
rozumni, napadll na gorzej u-

zbrojonych neandertalczyków
1 dokonali zupełnego pogro­
mu. Za tą drugą hipotezą
przemawiają znalezione na

pobojowisku narzędzia, osz­
czepy i kamienne topory, w

przeważnej części pochodze­
nia oryniackiego. Jest to o-

statnle tak wielkie znalezisko
z tego okresu, co wszakże nie

oznacza, że po „bitwie pod
Kraplną" neandertalczyk prze­
stał istnieć. We wschodniej E-

uropie znajdowano szczątki
neandertalczyków, czystych
lub skrzyżowanych z człowie­
kiem rozumnym, pochodzące
jeszcze z początków epoki
metali.

Skąd się wziął homo sapiens,
kto jest jego bezpośrednim
przodkiem — pozostaje dla
nas tajemnicą. Również data

jego pojawienia się jest w

najwyższym stopniu sporna.
Część uczonych określa ją na

około 80 tysięcy lat temu,
część na 40 tysięcy, co stano­
wi różnicę dość znaczną, n«

szczęście jednak nie odgry­
wa istotnej
nad życiem
ju naszego
tologowie
jego historię, podzielili na o-

kresy 1 podokresy, w zależ­
ności od stopnia rozwoju cy-

roli w badaniach
1 etapami rozwo-

gatunku. Paleon-

usystematyzowall

nie jesteśmy byle kim, zosta­
liśmy osobno, na wyjątko­
wych prawach, stworzeni przez
Boga na jego obraz i podo­
bieństwo. Ale przyszedł Dar­
win i zdegradował nas do rzę­
du jednego ogniwka w dłu­
gim łańcuchu ewolucji. Zgo­
da — powiedzieli niektórzy z

nas — jesteśmy ogniwem łań­
cucha. ale jednak innym niż

wszystkie pozostałe. Posiada­
my bowiem świadomość, któ­
ra jest motorem naszych po­
czynań 1 daje nam w przyro­
dzie stanowisko odrębne i u-

przywllejowane. Ale przy­
szedł Freud 1 świadomość,
przedmiot naszej dumy, ze­
szła do roli mizernej nadbu­
dówki nad siłami, które na­
prawdę rządzą naszym postę­
powaniem, a my nie możemy
nad nimi panować, gdyż u-

kryły się w mrokach pod­
świadomości lub nieświado­
mości.

Z Kopernikiem, po kilku
wiekach oporów, pogodziliś­
my się wreszcie. Z Freudem

prawie nikt jeszcze nie chce

się pogodzić. Darwin nato­
miast, a raczej uproszczona
interpretacja jego teorii w od­
niesieniu do pochodzenia czło­
wieka, wprowadza w nasze

pojęcia niemały zamęt. Lu­
dzie śwlatlejsi nie zadają już
jednak pytania, dlaczego
współczesne małpy nie prze­
mieniają się w ludzi, skoro

było to możliwe przed wie­
kami. Dzisiaj przedmiotem
naszej troski Jest poszukiwa-

nie ogniwa pośredniego po­
między światem zwierząt ■
światem ludzi, istoty, która

już nie jest zwierzęciem, a

jeszcze nie jest człowie­
kiem.

Czy te poszukiwani* mają
szanse powodzenia? Możliwe,
aczkolwiek coraz częściej po­
jawia się pogląd, że ogniwo
takie nie Istniało, że powsta­
nie człowieka jest wynikiem
mutacji, czyli gwałtownej
zmiany w układzie chromoso­
mów, powodującej powstanie
nowego gatunku, rzec by mo­
żna, ni stąd ni z owąd. Ist­
nieją również teorie, zapoczą­
tkowane przez holenderskiego
anatoma Ludwika Bolka, te

człowiek, to małpa zahamo­
wana w rozwoju w okresie

wczesnego dzieciństwa. Nie

jest to teoria tak absurdalna,
jak by się na pierwszy rzut

oka wydawało. Przyroda do­
starcza wiele przykładów ta­
kich zahamowań, Jak choćby
gksolotl, który jest larwą sa­
lamandry 1 w takiej larwal­
nej postaci rozmnaża się, choć
w pewnych warunkach może
stracić skrzela i przerodzić
się w „dorosłą” salamandrę.
Budowa anatomiczna człowie­
ka wykazuje wielki* podo­
bieństwo do budowy embriona

małpy, również cechy psychi­
czne człowieka i* bardzo
zbliżone do cech psychicznych
małpiego dziecka — rozległość
zainteresowań, ciekawość świa­
ta, nieustanny rozwój, ciągłe
stawanie się 1 chęć zabawy,
która u małp kończy się z

chwilą dojścia do wieku doj­
rzałego, u człowieka nie koń­
czy się nigdy. Wynikałoby z

tego, te powstanie człowieka
nie jest krokiem naprzód w

łańcuchu ewolucji, lecz kro­
kiem wstecz.

Zarysowanej tutaj proble­
matyce poświęcił Jedną ze

swych książek ,.Szukałem A-

dama" — niemiecki zoolog,
dziennikarz i pisarz, Herbert
Wendt. Książka ta barwna,
dowcipnie napisana opowieść
o historii poszukiwań począt­
ków rodu ludzkiego, zyskała
wielką popularność na całym
śwleele. W Polsce doczekała

się już kilku wydań. Jej wa­
lory poznawcze 1 artystyczne
gwarantują jej czytelnicze po­
wodzenie, sądzę jednak, że

nie zaszkodzi co jakiś czas

przypomnieć o niej czytającej
publiczności.

ZNACZKI
• 21 bm. Poczta Polska

wprowadziła do obiegu zna­
czek wart. 60 gr (nakład 6
min szt.) upamiętniający
samotną podróż polskiego
żeglarza Leonida Teligi do­
okoła świata. Na znaczku
przedstawiono jacht S/Y
„Opty” na tle mapy świa­
ta, z oznaczeniem kursu
rejsu. Znaczek drukowano
na papierze kredowym.
Projektował: A. Heidrich.
Technika druku: offset.

• Monografia „Krakow­
ski Ruch Filatelistyczny
1893—1968" wydana stara­
niem Oddziału Krakow­
skiego Polskiego Związku
Filatelistów z okazji 75-le-
cia polskiejfilatelistyki, na­
grodzona została srebrnym
medalem na światowej wy­
stawie filatelistycznej w

Sofii.
• W najbliższym okresie u-

rsędp pocztowo-telekomunlka-
cyjne w kraju stosować będą
szereg interesujących datow­
ników okolicznościowych. A oto

one; Warszawa 1 (29 bm.) —

„Spływ dziennikarzy tratwą z

Goczałkowic do Gdańska", Ła­
gów Lubuski (29 bm.) — „Lubu­
skie lato filmowe — Łagów 69",
Gdańsk I (4—8. VII) — „VI
Międzynarodowe Zawody Spa­
dochronowe o Puchar Zatoki

Gdańskiej", Warszawa 1 (5—11.
VII) — „XV Zjazd Europej­
skich Narodowych Komitetów

UNICEF", Warszawa 84 (9. VII)
— „Ogólnopolska Konferencja
Naukowa. Filatelistyka w pro­
cesie rehabilitacji dzieci", Lu­
blin 1 (6 i 21. VII) — „XXV-le-
cie PKWN — V Jubileuszowy
Międzynarodowy Festiwal Sza­
chowy im. PKWN Lublin 6—
21. VII. 1969", Lublin 2 (12. VII
— 3. VIII) — „Ogólnopolska
Młodzieżowa Wystawa Filateli­
styczna", Kraków 1 (16—20. VII)
— „Międzynarodowy XXIX

Rajd Polski".
• 99 rocznicę urodzin W.

Lenina upamiętniła poczta
ZSRR 8 znaczkami. Przed­
stawiają one miejsca, upa­
miętnione pobytem i dzia­
łalnością wielkiego Wodza
Rewolucji.

Ja Jednak wolę Niemena od niego!
Rys. L. Szaleckl S

DYREKCJA
ZASADNICZEJ SZKOŁY BUDOWLANEJ

DLA PRACUJĄCYCH im. M . DEMAKOWA

Przedsiębiorstwa Przemysłowego
Budowy Huty im. Lenina

w Krakowie-Nowej Hucie, os. Zachodnie 2,
telefon 445-40 (317)

OGŁASZA WPISY
do klas pierwszych, na rok szkolny 1959/70,

w zawodach: cieśla, murarz, betoniarz-zbrojarz,
murarz pieców przemysłowych.

Nauka trwa 2 lata. Wpisów dokonuje się bez

egzaminów wstępnych.
Warunki przyjęcia: świadectwo ukończenia

fzkoły podstawowej, ukończony 16 rok życia
1 dobry stan zdrowia. — Do podania, z wyraźnife
określonym zawodem, należy dołączyć życiorys,
zgodę rodziców na podjęcie pracy w przedsię­
biorstwie budowlanym, 5 fotografii.

Wszyscy zamiejscowi uczniowie mają zapew­
nione bezpłatne miejsce w internacie.

W szkole istnieje możliwość zdobycia, w ciągu
roku szkolnego, samochodowego prawa jazdy.

Uczniowie za praktyczną naukę zawodu otrzy­
mują wynagrodzenie w wysokości:

kl. I — 420 zł
kl. II — 500 zł plus premia uznaniowa.

Szczegółowych informacji udziela sekretariat
ZSB, Nowa Huta-Bieńczyce, os. Zachodnie 2,
codziennie w godzinach od 7 do 15. — Dojazd
z Krakowa tramwajami 4, 5, 15 do placu Cen­
tralnego w Nowej Hucie, stamtąd tramwajami
14, 16 w kierunku Bieńczyc.

— 0..... . ......... .................................—

ZASADNICZA SZKOŁA GÓRNICZA
KOPALNI WĘGLA KAMIENNEGO
„BRZESZCZE” w BRZESZCZACH

OGŁASZA WPISY
DO KLASY PIERWSZEJ

NA ROK SZKOLNY 1969/70.
Nauka prowadzona będzie w następujących
specjalnościach:

1) górnik podziemnej kopalni węgla,
2) mechanik maszyn i urządzeń górnictwa

podziemnego,
3) elektromonter górnictwa podziemnego.
Warunki przyjęcia:
1) nie przekroczony 17 rok życia,
2) ukończenie ósmej klasy szkoły podstawo­

wej,
3) zaświadczenie lekarza szkoły górniczej

o przydatności do zawodu górniczego.
Uczniowie w czasie nauki otrzymują pomoc

materialną w gotówce, wynoszącą miesięcznie:
400zł—wkl.I,500złwkl.II,700zł—Wkl.
III, umundurowanie, ekwiwalent pieniężny za

2 tony węgla rocznie oraz premię pieniężną
w wysokości do 25 proc, stawki miesięcznej,
dla uczniów kl. II i III za dobre wyniki w na­
uce. — Dla uczniów zamiejscowych szkoła pro­
wadzi odpłatnie internat.

Bliższych informacji udziela sekretariat Szko­
ły, codziennie w godzinach od 8 do 14.

____________PRZ ETARGI

Miejski Zarzad Dróg i Zieleni — Kraków, ul. Dłu­
gosza 21 — SPRZEDA W DRODZE PRZETARGU
PUBLICZNEGO NIEOGRANICZONEGO, przezna­

czony do rozbiórki budynek mieszkalny, parterowy
wraz z zabudowaniami, znajdujący się przy ul.

Wadowickiej 45.
Cena wywoławcza wynosi 3.486 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 4 lipca 1969 r„ o go­
dzinie 10, w miejscu położenia obiektu.

Nabywca przystąpi do rozbiórki na koszt własny,
w terminie 7 dni od oddania obiektu.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, ■
należy wpłacić do dnia 2 lipca 1969 r., do NBP
VII O/M w Krakowie, nr 710-98 -561 (sumy depozy­
towe). K-6140

Rejon Eksploatacji Dróg Publicznych w Miechowie
— OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY na

wykonanie robót elektrycznych, obejmujących prze­
budowę: linii niskiego napięcia, linii wysokiego
napięcia 15 kV oraz stacji transformatorowej, wg
zatwierdzonej dokumentacji projektowo-kosztoryso-
wej.

Termin wykonania robót ustala się do 1 listo­
pada 1969 r.

Do wzięcia udziału w przeUreu zaprasza się
przedsiębiorstwa państwowe i spółdzielcze oraz oso­
by prywatne posiadające odpowiednie uprawnienia.

Dokumentacja techniczna oraz koszl< ys znajdują
się w Dziale Technicznym Rejonu Eksploatacji Dró^

Publicznych w Miechowie i zapoznać się z nimi
można w poniedziałki, wtorki 1 soboty, między
godz. 9 a 11.

Oferty, w zalakowanych kopertach z napisem
„przetarg”, składać należy w terminie do dnia

15 lipca 1969 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 16 lip-
ca 1969 r., o godz. 10, w biurze REDP w Miechowie.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta,
względnie unieważnienia przetargu bez podania

przyczyn. K-6074

Krakowskie Przedsiębiorstwo Produkcji Leśuej
,,LAS” Rejon w Rabce — OGŁASZA PRZETARG
NIEOGRANICZONY na przetarcie 1.500 ma drewna

tartacznego, liściastego, postrzelonego.
Drewno ma być przetarte na placu składowym

w Chabówce. — Termin przetarcia do 30 lipca br.
Wszelkich informacji udziela Dział Produkcji.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa

państwowe, spółdzielcze i prywatne, posiadające
stosowne uprawnienia.

Oferty należy składać pod adresem Rejonu
„LAS” w Rabce, do dnia 4 lipca 1969 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 5 lipca
1969 r., o godzinie 10 rano w biurze Rejonu.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferty lub
unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

Spółdzielnia Inwalidów im. Nowotki — w Bochni,
ul. Kościuszki 13, telefon 612 i 40 — ZAPRASZA

przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielnie pracy
oraz spółdzielnie zaopatrzenia i zbytu prywatnego
przemysłu i rzemiosła, DO Składania PISEM­
NYCH OFERT na wykonanie pokrycia galwanicz­
nego, tj. cynkowanie i pasywowanie, opaski zamka

symbol 436.86.204 (część samochodowa), w ilości 5.000

sztuk, w II półroczu br.

Dokumentacja i wzory są do wglądu w Biurze

Spółdzielni. — Oferty należy składać w terminie
do dnia 15 lipca 1969 r. — Otwarcie ofert na­
stąpi 16 lipca 1969 r., o godzinie 10, w Biurze Spół­
dzielni . K-6098

akowski Ośrodek Przemysłu Meblarskiego — Kr&-
wskie Fabryki Mebli, Kraków, ul. Zakopiańska 35,
ŁASZAJĄ PRZETARG na wykonanie z materia -

v hutniczych:
14.000 szt. prowadnic listew stołu,
7.000 szt. bolców obrotowych wkładu,

. 7.000 szt. łożysk bolca obrotowego.
Termin wykonania III 1 IV kwartał 1969 roku —

l proc, oraz I i II kwartał 1970 r. — 50 proc.
Rysunki 1 modele do wglądu w Dziale Z&upatrze-

lla Fabryki.
Oferty, w zalakowanych kopertach z napisem

.przetarg”, należy składać w sekretariacie Fabryki.
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 24 lipca

Zakład Doświadczalny „Wadios” Instytutu Obróbki
Skrawaniem w Wadowicach, ul. Mickiewicza 34, za­
trudni z dniem 1 sierpnia 1969 r.

INŻYNIERA lub TECHNIKA ELEKTRYKA-ELEK-

TRONEKA z kilkuletnią praktyką na atanowisku

technicznym.
Warunki pracy,1 płacy do omówienia na miejscu

w Sekcji Kadr, codziennie w godz. od 7 do 15,
awsobotyod7do18.

Dla pracowników inżynieryjno-technicznych lzt-

nieje możliwość otrzymania mieszkania apóldzlelcza-
go w I kwartale 1970 r.

PASTY OD OBUWIA
i PODŁÓG

oraz NOWOŚCI
1969 r., o godz. 9.

W przetargu mogą brać
ve, spółdzielcze i

udział przedsiębiorstwa
koncesjonowane firmy

prywatne.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta

lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

Dyrekcja Miejskiego Handlu Detalicznego Art.

Przemysłowymi I Spożywczymi w Olkuszu, ul. Wa­
ryńskiego 2, powierzy PROWADZENIE KIOSKÓW
SPOŻYWCZYCH 1 STRAGANÓW OWOCOWO-WA-
RZYWNYCH na warunkach ajencji zryczałtowanej.

♦
*

I Krukowskie Biuro Ogłoszeń
«KURIER POLSKI.,
Kraków, ul. Batorego 14 — telefon 357-01

i Oddział w Nowym Sączu,
ul. Wąsowiczów 8 — telefon nr 81-35

przyjmują ogłoszenia i informacje pra­
sowe do „KURIERA POLSKIEGO”

i „TYGODNIKA DEMOKRATYCZNEGO”

Na życzenie PT Klientów, Biuro deleguje swo­
ich przedstawicieli. K-4518

BUDYNEK
nadający się na biuro, o pow. użyt­
kowej około 500 m2, a kubaturze
ok. 2.300 m3, łącznie z parcelą — lub

PARCELĘ BUDOWLANĄ
o powierzchni od 1.000 do 2.500 m’,
w Zakopanem, Kościelisku lub Po­
roninie — KUPI przedsiębiorstwo
państwowe.

Oferty K-5146 „Prasa” Kraków, Wiśina 2

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Przedsiębiorstwo Robót Instalacyjnych — w Kra­
kowie, plac Boh. Getta 11, tel. 619-80 — zatrudni

natychmiast;
INŻYNIERÓW 1 TECHNIKÓW INSTALACJI SA­

NITARNYCH z uprawnieniami budowlanymi na

stanowiska kierowników budów,
MAJSTRÓW i ST. MAJSTRÓW URZĄDZEŃ SA-

NITARNYCH,
MONTERÓW INSTALACJI SANITARNYCH

i ELEKTRYCZNYCH,
SPAWACZY,
UKŁADACZY IZOLACJI TERMICZNYCH.
Praca na terenie powiatów: chrzanowskiego,

oświęcimskiego 1 wadowickiego. — Warunki do
omówienia w Dziale Zatrudnienia Zarządu Przed­
siębiorstwa lub w Kierownictwach Grup Robót —

w Chrzanowie, ul. Zielona (Chrzanów — Północ) —

w Oświęcimiu, ul. Bema 5 — w Wadowicach, ul.

1Maja45a.
Krakowskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Prze­
mysłowego — w Krakowie, ul. Dzierżyńskiego 112,
przyjmie do pracy natychmiast, na terenie Krako­
wa, Olkusza i Chrzanowa 30 CIEŚLI BUDOWLA­
NYCH, 10 MURARZY-TYNKARZY, 40 BETONIA­
RZY, 4 KIEROWCÓW.

Praca w akordzie plus premia w akordzie zryczał­
towanym. — Wynagrodzenie zgodnie z Układem

Zbiorowym Pracy w budownictwie.

Przedsiębiorstwo zapewnia bezpłatne zakwatero­
wanie w hotelach, stołówkę po cenach zniżonych
oraz sorty odzieżowe zgodnie z układem Zbioro­
wym Pracy w budownictwie.

Spółdzielnia Pracy „Tarnowska Odzież” w Tarnowie,
ul. Nowy Świat 5, zatrudni natychmiast wysoko
kwalifikowanych MECHANIKÓW MASZYN ODZIE­
ŻOWYCH.

Spółdzielnia zapewnia mieszkania dla osób za­
mieszkałych poza terenem powiatu tarnowskiego.

Bliższych informacji udziela Dział Kadr, tel. 51-31,

Nadleśnictwo Przytok zatrudni natychmiast w cha­
rakterze 3 ROBOTNIKÓW LEŚNYCH — drwali. —

Osoby o odpowiednich kwalifikacjach mogą otrzy­
mać mieszkania, w budynkach Nadleśnictwa. Zgło­
szenia należy kierować pod adresem: Nadleśnictwo

Przytok w Przytoku, p-ta Stary Msielin, pow. Zie­
lona Góra. K-5502

Przedsiębiorstwo Przemysłowe Budowy Huty Im.
Lenina Kraków-Now* Huta, Kombinat — przyjmie
do pracy, w działach techniki, inwestycji, produk­
cji 1 w biurze projektów INŻYNIERÓW i TECHNI­
KÓW z uprawnieniami o specjalnościach: budow­
nictwo lądowe, mechaników, energetyków, na sta­
nowiskach projektantów, zt. projektantów, asysten­
tów i st. inżynierów. — Zgłoszenia osobiste przyj­
muje 1 Informacji udziela Dział Szkolenia I Kadr
PPB HiL, pokój nr s. Dojazd tramwajami nr t I 11

Nauka Nieruchomości

ERKOL — pastę białą kryjącą — do
obuwia (7 zł),
ERGAL — pastę do konserwacji ga­
lanterii i odzieży skórzanej (7 zł)
SPORT — pastę do konserwacji obuwia
turystycznego i sportowego (4 zł)
samootwierających pudełkach — pole-W

cają — Krakowskie Zakłady Przetworów
Chemicznych PT „ERDAL” — Kraków,
ul. Żółkiewskiego 17. K-4874

ZŁOM
ZŁOTA i SREBRA

MATURZYŚCI!
KURSY

techniki pracy biurowej,
sekretarek,

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38,

w godzinach od 8 do 18.

DOMEK lub mieszkanie
suche, 2—3 pokoje, ku­
chnia, blisko miasta (oko­
ło 50.000 zł) kupię. Ofer­
ty kierować: Józefa Bier­
nacka, Miechowice—By­
tom. A-146

najkorzystniej sprzedasz po nowych,
podwyższonych cenach, w sklepach
PHD „Jubiler”:

KRAKÓW, Rynek Główny
'

Szewska 19
Floriańska 4

Sławkowska 14

Pstrowskiego 6

Długa 21

HUTA, pi. Centralny 2

39/40

>»

ul.
ul.
ul.
ul.
ul.

Dyrekcja Nowosądeckiego Przedsiębiorstwa Budow­
lanego w Nowym Sączu, ul. Pijarska 19 — przyjmie
natychmiast: 20 MURARZY-TYNKARZY, 10 LA-

STRIKARZY, 2 BLACHARZY, 2 KOSZTORYSAN­
TÓW z co najmniej 5-letnlą praktyką, 2 INŻYNIE­
RÓW BUDOWNICTWA OGOLNEGO * praktyką co

najmniej 5-Ielnią.
Miejsce zatrudnienia kandydatów — Krynica lub

Nowy Sącz i okolice.
Dla pracowników zamiejscowych zapewnione bez­

płatne zakwaterowanie w holelu robotniczym, zwrot

kosztów podróży 1 raz w miesiącu, z miejsca pra­
cy dó miejsca stałego zamieszkania.

Pozostałe warunki pracy 1 piacy zgodne z UZP
w budownictwie z dnia 15 III 1958 r.

Krakowskie Przedsiębiorstwo Budowlane „Zachód”
w Krakowie — przyjmie natychmiast:

3 INŻYNIERÓW BUDOWNICWA LĄDOWEGO
z uprawnieniami i praktyką na stanowiska kierow­
nika budowy, gł. inspektora wykonawstwa, kie­
rownika Działu produkcji Pomocniczej,

KIEROWNIKA DZIAŁU EKONOMICZNEGO —

wymagane wykształcenie wyższe ekonomiczne lub

prawnicze i praktyka w tym zawrodzie,
MISTRZÓW BUDOWLANYCH z uprawnieniami

i praktyką,
ST. REF. EKONOMICZNEGO d. S . INWENTARY­

ZACJI CIĄGŁEJ oraz ST. KSIĘGOWEGO — wyma­
gane wykształcenie średnie ekonomiczne 1 prakty­
ka.

Dla pracowników o wysokich kwalifikacjach
zawodowych istnieje możliwość otrzymania wyna­
grodzenia specjalnego.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział

Osobowy Krakowskiego Przedsiębiorstwa Budowla­
nego „zachód” — Kraków, ul. Salwatorska 14, po­
kój nr 102.

KURSY
KREŚLEŃ

TECHNICZNYCH
budowlanych, konstruk­
cyjnych i maszynowych,
organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38,

w godzinach od 8 do 18.

KURSY
SPAWANIA

ELEKTRYCZNEGO
i GAZOWEGO

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38,

w godzinach od 8 do 18.

Sprzedaż

OKAZJA! Zakład beto-
niarski prowadzi sprze­
daż wysyłkową (wagona­
mi kolejowymi) pusta­
ków żużlobetonowych —

typu „Alfa” (wymiary
24—24—49). Cena z trans­
portem do stacji przezna­
czenia 10—12 zł za sztukę,
w zależności od odległo­
ści. Odbiór ze stacji prze­
znaczenia własnym trans­
portem. Ponadto oferu­
je inne wyroby betono­
we. Wrocław, ul. Olszew­
skiego 176, telefon 831-69,
Edward Łysiak. K-6120

Różne

DO czynnej pieczarkarni
przyjmę wspólnika. Ofer­
ty 8437 „Prasa” Kraków,
Wiśina 2.

»»

NOWA

ZAKOPANE, ul. Krupówki 24

NOWY TARG, ul. Kazimierza Wielkiego 2
NOWY SĄCZ, Rynek 25

TARNÓW, ul. Krakowska 1

OŚWIĘCIM, ul. Waryńskiego 1

CHRZANÓW, ul. Lenina 26.

WYTNIJ/ — ZACHOWAJ! WYTN1J! — ZACHOWAJ!

SPÓŁDZIELNIA PRACY „GROMADA” w KRAKOWIE

zawiadamia, że dla wygody swoich Klientów poszerzyła
zakres świadczonych usług, przyjmując również

DO ODNAWIANIA A D TT TIT T Tl
IKOLOROWANIAVDUW1ŁI

na spodach skórzanych, gumowych i zastępczych,
gama barw - 18 kolorów, wg wzorników.

Zamówienia przyjmują punkty przyjęć:
ul.

ul.

ul.

al.

ul. Floriańska 21

ul. Wielopole 24

ul. Długa 6
ul. Karmelicka 20

Duża

Krakowska 14

Limanowskiego 4

Mogilska 43 b

Przyjaźni, bl. 7.

Termin wykonania 7 dni. Wysoka jakość usług zapewniona)
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NASZE
MIASTO

Ćhcecie przepis na wy­
cieczkę niedzielną za

miasto? Proszę bar­
dzo: bierze się autobus,
przytracza do niego... becz­
kę piwa i jedzie. O ile nam

wiadomo — mówicie — au­
tobusy jeżdżą na benzynie
a nie na piwie. Owszem.
Piwo jest jednak na takiej
wycieczce konieczne. Po
co? Zaraz wytłumaczę. Oto
np. wycieczka zdąża do
Kryspinowa. Rozkłada bi­
waki na rzadkiej trawce

wśród papierów i szkła.
Wycieczka siada nad brze­
giem stawu i... zaczyna
kontemplować tablice o-

strzegawcze: kąpiel suro­
wo wzbroniona. I co w ta­
kim wypadku się robi? Wy­
tacza beczkę piwa i w niej
kąpiel uskutecznia. Podob­
no jest to bardzo zdrowe a

zawsze bezpieczniejsze niż
kąpiel w głębokim stawie.
Do celów konsumpcyjnych
przywiezione piwo nie bę­
dzie potrzebne, bo w skrom.-

pawiloniku jaki w

... yópinowie, chyba z my­
ślą o niedzielnych wyciecz­
kowiczach ustawiono — nic
tylko piwkiem częstują.

Niech mnie jednak nikt
źle nie rozumie. Nie chcę
wcale walczyć z tabliczka­

mi: „kąpiel surowo wzbro­
niona”, ani zachęcać nikogo
do kąpieli w niebezpiecz­
nych stawach. Chcę tylko
stwierdzić, że Kryspinów to

miejsce jakby wymarzone
dla niedzielnego wypoczyn­
ku. Jest lasek, łąki, piaski
niczym
Piękny
Bielan,
miasta,
chać autobusem a nawet na

rowerze. Niestety — teren

jest tak bardzo zaniedbany,
wręcz odpychający, że znie.
chęcą zamiast zapraszać.

Kiedyż mówiło się coś o

urządzeniu tutaj podmiej­
skiej oazy wypoczynku nie­
dzielnego. Teraz już się na­
wet nie mówi. Z nad sta­
wów eksploatuje się piasek
dla budownictwa. Budow­
nictwo ważna rzecz ale...
czy ci co eksploatują stawy
kryspinowskie nie mogliby
w zamian zainwestować w

ten teren? Trzeba by ich je­
dnak do tego skłonić. Kto
ma to zrobić? A właśnie,
kto. Bo Kryspinów leży już
w powiecie. A cóż powiat
może mieć za interes w u-

rządzaniu wypoczynku nie­
dzielnego dla krakowian?
Tak więc wszystko wska­
zuje na to, że o tym wypo­
czynku powinni pomyśleć
gospodarze naszego grodu.

U> Łebie i... stawy,
widok na wzgórze
Nie za daleko od
Można tu przyje-

Rzeźba w drzewie przedstawiają­
ca „ducha przodka” (z foto-
archiwum Muzeum Etnograficz­

nego).

Zatruta dzida
W Klubie na Wolnicy (pl. Wol-

nica — stary Ratusz), obok wy­
staw, odbywać się będą kilkudnio­
we prezentacje nowych nabytków
Muzeum Etnograficznego. Aktu­
alnie — jest to zbiór egzotycznych
przedmiotów, które przyjechały
do nas z dalekiej Gwinei Austra­
lijskiej. Prezentacja obejmuje 180

eksponatów, z których najwięk­
szym jest ważący ponad 100 kg
bęben sygnałowy. W ekspozycji
odnajdujemy przedmioty kultowe

maski, figurki, ale również i egzo­
tyczną broń — komplet dzid, z

których co poniektóre są ponoć
zatrute. Na specjalną uwagę za­
sługują używane do dzid narzę­
dzia z kamienia gładzonego, a więc
neolityczne.

Podczas trwania ekspozycji pełni
dyżur jeden z kustoszy muzeum,

który zainteresowanym udziela

objaśnień, (jmc)

Konkurs

Tajemmce krakowskich kamienic

Największy antykwariat

starosty Wiślickiego?
własnością znanej kra-

rodziny mieszczańskiej
potem urzędował tutaj

Dwupiętrowa kamienica stojąca
dzisiaj u zbiegu ulic Sławkowskiej
i Solskiego (oficjalny numer Sław­
kowska 10), powstała z połączenia
dwóch budynków. Jeden z owych
domów należał w początkach XVII

wieku do

drugi był
kowskiej
Rozlerów,
Jan Borowski, który winem szyn­
kowa!. W XVII wieku właścicie­
lami tejże kamienicy była rodzi­
na Krauzów, do której należał m.

in. dom przy ulicy Sławkowskiej
numer „6” (o historii tej kamieni­
cy pisaliśmy tydzień temu).

Oba domy — mocno zrujnowane
i podniszczone — zostały połączo­
ne i odbudowane w XVII wieku

przez rodzinę mieszczańską Bade-
nich.

Niedługo jednak kamienica znaj­
dowała się w dobrym stanie. Brak

należytej opieki ze strony ówcze­
snych właścicieli sprawił, że pod
koniec XVIII i na początku XIX
wieku budynek znajdował się w

opłakanym stanie. Generalną re­
staurację kamienicy przeprowa­
dzono dopiero w latach 1824—1825,
i jak zanotowały kroniki miasta

„w gmachu głównym facjata od­
nowiona, mury pryncypalne zry-
sowane od poziomu po dach prze­
brane, belki, sufity, posadzki, tak­
że i podłogi — nowo urządzone.
Dach z nowych gontów zrepero-
wany. Oficynę pustą, zniszczoną
— odremontowano”. Koszt remon­
tu budynku wyniósł sporą jak na

owe czasy sumkę ok. 18 tys. zt

Swój dzisiejszy wygląd zawdzię­
cza kamienica właśnie owemu re­
montowi z początku XIX wieku.
Od strony ul. Sławkowskiej dom

podparty jest potężną szkarpą,
wejście posiada odrzwia kamienne,
do wnętrza domu prowadzi sień

posiadająca sklepienie beczkowe.
Pod kamienicą znajdują się ob­
szerne piwnice. W domu tym mie­
ści się obecnie największy anty­
kwariat naukowy miasta Krako­
wa. (ans)

Rozgłośnia Krakowska Pol­
skiego Radia ogłasza konkurs
na spikera radiowego dla męż­
czyzn do lat 40-tu z wyższym
wykształceniem i biegłą znajo­
mością co najmniej jednego
obcego języka.

Pisemne zgłoszenia wraz z

życiorysem przyjmowane będą
do dnia 15 lipca br. na adres-
Polskie Radio, Kraków, ul.
Szlak 71.

Przesłuchanie przed mikro­
fonem zgłoszonych kandyda­
tów odbędzie się w Rozgłośni
w dniu 17 lipca br. Początek
konkursu o godzinie 10-tej ra-

Fot. W. Klag

MAŁA KRONIKA
SOBOTA

• Filharmonia: godz. 19.30 Kon­
cert symf. w wyk. Ork. PFK pod
dyr. Bernarda Czajkowskiego oraz

dyplomantów PWSM.
• ZBoWiD Stare Miasto (Wielo­

pole 15): godz. 18 — spotkanie z

członkami Oddziału.

• Klub „Na Wolnicy”:
19.30 — Studium Folkloru
A. Macedoński.

NIEDZIELA
• Klub TPPR (Rynek

godz. 18 — Koncert Niny
sklej organizowany przez Rosyj­
skie Stowarzyszenie Kulturalne.

Wstęp wolny.
• Klub „Na Wolnicy”: godz. 13

Baśnie 1 przypowieści ludowe, fil­
my.

• Dworek J. Matejki będzie nie­
czynny dla zwiedzających w dn.
28i29bm.

Wczorajsi soliści koncertu sym­
fonicznego stanęli niejako przed
podwójnym audytorium. Słucha­
li ich profesorowie Państwowej
Wyższej Szkoły Muzycznej, przed
którymi dawali koncert, okazy­
wali swe umiejętności zdobyte w

ciągu lat

przeciętni
koncertu,
bliczności
na koncercie dyplomowym absol­
wentów PWSM — zważywszy
ilość uczniów szkoły wyższej jest
prawdziwym skandalem).

studiów. Słuchali Ich

słuchacze publicznego
(W sumie jednak pu-
było bardzo mało, co

Koncert fortepianowy A. -dur A.

Mozarta wykonała Laura Drusz-

kiewicz-Osyczka (z klasy doc. 1.

Sijałowej), z towarzyszeniem or­
kiestry pod dyrekcją Renarda

Czajkowskiego. Pianistka nie po­
szła tutaj utartymi szlakami in*

terpretacji muzyki klasycznej.
Grała Mozarta nieco pastelowo,
głębokim tonem i z pewnością
można uznać za artystkę, któ­
ra stoi u progu rozwoju swych
niemałych możliwości.

Drugi punkt programu przy­
niósł J Koncert na klarnet i cr-

Postulaty
korzystają z pierwszeństwa

W czasie przedwyborczych spotkań mieszkańcy po­
szczególnych dzielnic Krakowa zgłosili setki postulatów
dotyczących wielu problemów gospodarki komunalnej,
komunikacji, handlu.

Szereg tych postulatów jest już
skierowanych do realizacji. W

dzielnicy Zwierzyniec na przykład
odbyła się narada kierowników

wszystkich wydziałów Prezydium
DRN oraz aktywu DK FJN na

której rozstrzygnięto w jaki spo­
sób najszybciej realizować wnio­
ski wyborców. Przyjęto zasadę, lż

postulaty korzystają z prawa
pierwszeństwa. Wiele z nich jest
już w trakcie realizacji bądź zo­
stało pomyślnie wykonane. I tak

kończy się —, postulowane przez
wyborców — asfaltowanie ul.

Mydlnlcklej. Wzdłuż całej ul.

Księcia Józefa na przystankach
autobusowych ustawione zostały
ławki; trwa porządkowanie tzw.

kieszeni parkingowych przy tej
ulicy. Prezydium DRN zwróciło

się z propozycją do poszczegól­
nych komitetów blokowych, by
wspólnie wykonać niektóre prace

porządkowe oraz postulowane bu­
dowy chodników 1 dróg.

Również w Nowej Hucie zostało

skierowanych do realizacji wiele

postulatów wyborców. I tak np.
proponowane ograniczenie sprze­
daży piwa w kioskach — jest już
wcielane w życie przez wydział
handlu Prezydium DRN.

Posiedzenie

Towarzystwa
Kardiologicznego

Dnia 30 bm., godz. 19, sala wy­
kładowa II Kliniki Chorób We­
wnętrznych AM, ul. Kopernika 15,
z programem: z Kardiologicznego
Ośrodka Naukowo-Badawczego
AM w Rabce i I Kliniki Chorób

Wewnętrznych AM w Krakowie —

1. „Calcium paradox” w mięśniu
sercowym (Dr Krzysztof Bielecki),
2. Samoistny przerost mięśnia ser­
ca — nowe zagadnienie kliniczne

(Prof. dr Władysław Król).

CO,GDZIE,
KIEDY?

SOBOTA
NIEDZIELA

28129
CZERWCA

Ireneusra,
Piotra i Pawia

Eksperymentalne widowisko
cy rkowo-teatral ne

Młody widz otrzymał ostatnio porcję dobrej, pomy­
słowej rozrywki. Za taką można uważać goszczący w No­
wej Hucie cyrk „Bajka”.

Nowym elementem, godnym od­
notowania i szerszego potrakto­
wania przez przedsiębiorstwa roz­
rywkowe jest eksperyment umie­
jętnego skojarzenia cyrku z tea­
trem. Wszystko to dzieje się na

tle baśni „Królewna Grymaśnica”.
Autorowi sztuki Władysławowi
Kieresowi udało się połączyć w

jedną całość punkty cyrkowe z

treścią baśni i stworzyć w ten

sposób widowisko teatralno-cyr-
kowe. Na dworze króla Dobromi­
ra cała świta dworska łącznie z

błaznem ogląda popisy wędrownej
trupy cyrkowej z tresurą psów
i niedźwiadków. Uwagę zwracają
też bogate kostiumy.

Na podkreślenie zasługuje fakt,
że przy bardzo skromnych wręcz

prymitywnych warunkach techni­
cznych, ambitny zespół af.ystów
cyrku osiągnął zamierzone elekty.
Postawili wszystko na jedną kar­
tę — na pracę, która zdaniem He­
mingway^ nie zawiedzie nigdy.
Każdy z artystów przeciętnie wy­
stępuje w 38 numerach miesięcz­
nie.

rosłych. Właśnie

artyści starannie

zgłoszoną uwagę
dzów. (her)

z myślą o nich

rozważają każdą
ze strony wi-

Ogólno-
Witkow-

Andrzej

i

Po wprowadzeniu udoskonaleń

technicznych, rozbudowie sceny —

o. czym marzy cyrk — „Bajka”
może liczyć na powodzenie za­
równo wśród młodzieży, jak i do-

godz.
— prow.

Wielki sukces młodzieży
V Liceum

W Pawilonie BWA mlal miejsce
Ogólnopolski Turniej Wiedzy o

Sztuce. W turnieju tym wzięła
udział młodzież liceów ogólno­
kształcących reprezentująca kilka­
naście miast. Pełny sukces odnio­
sła młodzież V Liceum

kształcącego im. Augusta
skiego w Krakowie.

I i II miejsce zdobył
Mirski uczeń 2d V Liceum Ogól­
nokształcącego, III.miejsce absol­
went tej szkoły Jan Dreścik, IV

miejsce zdobyli również ucznio­
wie V Liceum Ogólnokszt.: Mał­
gorzata Rudnik (ki. 2c), Antoni
Dawidowicz (ki. 2b), Stanisław So­
bolewski (kl. 2b). Z innych zwy­
cięzców należy wymienić Ewę
Rżysko I nagroda (Warszawa) i

Jacka Jokiela III nagroda (Kra­
ków, II Lic. Ogólnokszt.) .

Sukces młodzieży V Liceum

Ogólnokszt. w Krakowie jest wy­
nikiem systematycznej pracy tej
szkoły w dziedzinie rozwijania za­
interesowań sztuką wśród mło­
dzieży. Na uwagę zasługuje wy­
bitna praca nauczycielki V Li­
ceum dr Romany Rodowicz, która

potrafiła stworzyć różnorodne,
znakomite metody „uartystycznla-
nla” młodzieży i budzenia Inspi­
racji twórczych oraz zaintereso­
wań sztuką wśród uczniów.

Zagubieni
w mieście

GL 20):
Karasiń-

Wypadki, kraksy...
< Wczoraj zanotowano w Kra­

kowie aż 17 wypadków drogo­
wych. • Na ul. Dobrego Paste­
rza autobus MPK potrącił Miko­
łaja S. lat 87 zam. Siemaszki 25,
który doznał ogólnych obrażeń
ciała. • Na ul. Rydla samochód

„Ifa” wymusił pierwszeństwo i

zderzył się z rowerzystą Janu­
szem N. zam. Rydla 11, który
doznał ogólnych obrażeń ciała. ®
Na ul. Łobzowskiej pod samo­
chód „Warszawa” wpadł Włady­
sław N. lat 64 zam. Dzierżyńskie­
go 5a, który doznał złamania pod­
udzia prawego i rany ciętej gło-

kiestrę f-moll K. M. Webera. So­
listą był Ryszard Osiak z klasy
mgr M. Skickiego. Sądzę, że wy­
rażę opinię większości słuchaczy
wczorajszego koncertu plsząc, że
Osiak jest bezbłędny technicznie
i w kilku fragmentach koncertu,
szczególnie wtedy, gdy akompa­
niowały mu rogi, zachwycił jas­
nym, przejrzystym tonem.

Z Filharmonii

I Wysoki lot

Na zdjęciu król (Ludwik Brandysiewicz) ze swoją gwardią
przyboczną (Zespól „Anitas” w składzie: Zofia Czaja, Jad­
wiga Brzezińska, Weronika Orluk).

Gdy wyjedziemy
na zieloną trawkę

Pogoda i zbliżające się lato
sprawiło, że . setki, a w nie­
dziele i święta tysiące miesz­
kańców Krakowa wyjeżdża w

podmiejskie okolice, z dala od
kurzu i wielkomiejskiego hała­
su.

Jest w pobliżu Krakowa kil­
ka miejscowości, do których i
dojazd jest dobry i zaopatrze­
nie w artykuły spożywcze nie
jest złe. Należą do nich m. in.
Tyniec, do którego można do­
jechać autobusem z Rynku
Dębnickiego. Na miejscu jest
nowo otwarta restauracja, a

także sklepy spożywcze. W
Szczyglicach, tradycyjnym już
miejscu odpoczynku setek

tu, jakim można nazwać wczo­
rajszy występ dyplomowy tego
młodego organisty. Największą
zaletą Jacka Kuliga jest, jak są­
dzić można z wczorajszego wys­
tępu, jego głęboka muzykalność.
Wyrażała się ona m. in. w tym.
że Kulig jak gdyby ..dostrajał”
organy do poszczególnych, grup
instrumentów, budował przez to

idealny nastrój uniesienia.

Wieszcte Andrzej Gierulski z

klasy prof. J. Hoffmana zagrał
Koncert fortepianowy na lewą
rękę D-dur M. Rauęla. I tu na­
sze uwagi są jak najbardziej po­
zytywne. Dzieło to grywane bywa
przez bardzo doświadczonych ar­
tystów i to z dość różnym skut­
kiem. Gierulski może pogratulo­
wać swemu profesorowi i sobie
dla żywości, błyskotliwości wy­
dobytej z tego utworu, przy wal­
nej współpracy orkiestry kiero­
wanej przez

Być może

tątaj pewne

prawdy było
z czystym sumieniem możemy po-

krakowian czynna jest restau­
racja „Pod Kmitą”, są rów­
nież kioski spożywcze z napo­
jami chłodzącymi. Jednodnio­
wym turystom udającym się
w okolice Mnikowa do prze­
pięknej Doliny Mnikowskiej
służy czynny tam kiosk, bar,
który posiada w swoim „me­
nu” również dania gorące.

Niezależnie od tradycyj­
nych już miejsc wypoczynku,
turyści, a szczególnie ci zmo­
toryzowani mogą wspaniale
wypocząć w nie „odkrytych”
jeszcze rejonach powiatu. Do
takich należy m. in. wieś Ka­
mień leżąca na styku powia­
tów wadowickiego, chrzanow­
skiego i krakowskiego. Ka­
mień i Rusocice — to prze­
piękne skałki wapienne, la­
sek sosnowy, a tuż obok
ległe stare koryto Wisły
którym można taaakie
łowić.

roz-

w

ryby
(cm)

Po przerwie wystąpił Jacek Ku­
lig z klasy prof. J. Chwedczuka
dając bardzo piękny i niełatwy
Koncert fortepianowy F. Pou-
lenca. Instrumenty smyczkowe i

kotły kierowane wprawnie przez
Renarda Czajkowskiego wykonały
„przynależną” im część pięknie, gratulować i młodym artystom i

dostrajając się do wysokiego lo- ich uczelni. (R)

Czajkowskiego,
należałoby wytknąć
potknięcia, ale do-
ich tak niewiele, że

Przerwy
w dostawie prądu

Zakład Energetyczny Kraków-
Miasto przeprasza Odbiorców za

przerwy w dostawie energii elek­
trycznej:

• w dniach 30 czerwca, 1, 2, 3,
4, 5 lipca, od godz. 7 do 16, przy
al. Marchlewskiego, ul. Kona,
Brodowicza 2, Olszańska 12 i 14;

• w dniach 30 czerwca i 1 lipca,
od godz. 7 do 16, przy Małym Ryn­
ku 1—10, ul. Mikołajskiej 2—8;

•wdniu1lipca,odgodz.7
do 17, przy ul. Kołłątaja, Blich 1,
3, 5, 6, 7, 13, Sołtyka 2, 4, Bujwi­
da, Łazarza 6, 8;

• w dniu 3 lipca, od godz. 7

do 16, przy ul. 18 Stycznia 22—50,
Konarskiego 54.

SOBOTA

Im. SŁOWACKIEGO (pl. Du­
cha 1): Zemsta — 19.15, ROZ­
MAITOŚCI (Karmelicka 4):
Krewnlakl — 19.15, LUDOWY

(Majakowskiego): Śluby pa­
nieńskie — 19.15, OPERETKA

(Lubicz 48): Miłość szejka —

19.15, KOLEJARZA (Bocheń
ska 7): Przed ślubem — 19.

NIEDZIELA
Im. SŁOWACKIEGO

Ducha 1): Kartka z pamiętni­
ka — 19.15, ROZMAITOŚCI
(Karmelicka 4): Krewnlakl —

19.15, LUDOWY (Majakow­
skiego): Śluby panieńskie —

19.15, OPERA (pl. Ducha t):
Łucja z Lammermooru — 14,
KOLEJARZA: Przed ślubem
- 19.

(pL

SOBOTA
WAWEL (9—17). SUKIENNI

CE: 150-lecle ASP (1818-1918)
(10—15). DOM SZOŁAYSKICH

(pl. Szczep. 2): poi. mai. i rzeź­
ba do 1764 r. (10—15). NOWY
GMACH (al. 3 Maja 1): Cyna
w dawnych czasach (10—15).
LENINA (Topolowa 5): nie­
czynne. PAWILON WYST. (pl.
Szczep. 3): 150-lecie ASP —

1939—1968 (11—18). PAŁAC
SZTUKI (pl. Szczep. 4): 150-le­
cie ASP — 1918—1939 (11—18).

„ARCHEOLOGICZNE (Poselska
3): 10—14 . HISTORYCZNE (Ja­
na 12): Dzieje i kultura Kra­
kowa, (Franciszkańska 4): Z

dziejów drukarstwa i Introli­
gatorstwa, (Szpitalna 21): Dzie­
je teatru krak. (Rynek Gł. 35):
Kraków w starej fotografii
(9—14). PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17): 10—13. ETNOGRA­
FICZNE (pl. Wolnica): 11—13.
BIBL. PUBL. (Bracka 17):
Kraków literacki w Polsce

Ludowej (10—15). PRYZMAT

(Łobzowska 3): wyst. prac Ma­
rii Sperling i Józefa Jaremy
(11—22). PODZIEMIA kościoła
św. Wojciecha: Dzieje Rynku
krak. (10—18). KLUB TPPR

(Rynek Gł. 20): Lenin w Polsce

(15.30—20). MUZ. LOTNICTWA

(Czyżyny): 10—14 . AGH (Al.
Mickiewicza 30 paw. A-l, C-l):
Esperanto jest dorobkiem kul­
tury polskiej (10—18). KRZY­
SZTOFORY (Szczepańska 2):
wyst. prac J. Kałuckiego.

NIEDZIELA
SUKIENNICE (10—16). DOM

SZOŁAYSKICH (10—16). CZAR­
TORYSKICH (9—15). NOWY

GMACH (Al. 3 Maja 1): 10—16.
LENINA (Topolowa 5): nie­
czynne. ARCHEOLOGICZNE:
10—13. BIBLIOTEKA PUBL.:
nierz. PRYZMAT: nlecz.

pozostałe — jak w sobotę.

„Fan Zagłoba" — gawęda. 14 .45

„Błękitna sztafeta". 15.00 „Z
radiowej listy przebojów”. 15.50
O czym plsze prasa literacka.
16.00 Dziennik. 16.10 Tr. z Rze­
szowa. 17.00 Na krakowskiej
antenie. 17 .15 Piosenka

pomni cl. 17 .30 „Saga
Kossaków"
Gra zespół
Krak. 18.00

(KR). 18.10
lf.20 „Widnokrąg" —

rżenia ze świata nauki.

Przegląd
dnia”,
skie. 19.30 „Matysiakowie".
20.00 Recital tyg. — wyk: Vla-
dlmlr Horowitz — fort. 20.30
Samo życie. 20.40 Melodie

srebrnego ekranu. 21 .10 Kwad­
rans dla poważnych — „Spóź­
niony cud" — opow. M. Ole-

chny. 21 .26 Muz. 22.00 Z kraju
i ze świata. 22 .27 Wiad. sport.
22.30 73 lekcja jęz. franc. 22.45

„Zespół Dziewiątka”. 23.15
Gra Trio Jacka Brodowskiego.
23.25 Rep. z VII Fest. Pol. Pio­
senki w Opolu. 23.50 Wiad.
0.05—3 .00 Program z Opola.

Na UKF 68,75 MHz — z Kra­
kowa lokalnie. 16.10 Mistrzo­
wie baroku.

nlec,

przy-
rodu

17.45

Rozgł.
Kurka,

krak.

wyda-
. 19.00

wydarzeń „Echo
19.17 Melodie warszaw-

19.30

— cz. II.

organowy
Fel. Jalu
Dziennik

16.25 Rytm, ta-

piosenka.

NIEDZIELA
PROGRAM I

Muz. 6 .00 Wiad. 6.05 Kler-

pod kogutkiem. 7.00

8.30 Prze-

SOBOTA

APOLLO: Kolekcjoner (ang.,
18 lat) — 10, 12.30. Skok (poi.,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. CHE­
MIK: Ostatni po Bogu (poi.,
14 lat) - 19. DOM ŻOŁNIE­
RZA: Skąpani w ogniu (poi.,
14 lat) — 15.45. KIJÓW: Przy­
goda z piosenką (poi., 14 lat)
— 16.30, 19.30. KULTURA: Pę­
tla (poi., 16 lat) — 18, 20.15.
MASKOTKA: Pociągi pod spe­
cjalnym nadzorem (czes., 18

lat) — 15.30, 17.30 . 20. MELO­
DIA: Grek Zorba (USA, 16 lat)
— 16, 19. MIKRO Siedmiu w

blasku złota (wł., 16 lat) — 16,
18, 20. MŁ. GWARDIA: — re­
mont. SZTUKA: Moja siostra,
moja miłość (szwedz., 18 lat)
— 10, 12, 14, 16. 18, 20. 22. TĘ­
CZA: Wielka ucieczka (USA, 11

lat) - 17, 19.30 . UCIECHA:
Fantomas contra Scotland
Yard (fr., 14 lat) — 15.30, 18.

20.30. UGOREK: Ostatni Mohi­
kanin (NRF, 11 lat) — 17, 19
WARSZAWA: Pan Wołodyjow­
ski (poi., 14 lat) — 16.15, 19.30.
WISŁA: Szecherezada (fr., 16

lat) — 11, 18, 20. Działa Nawa-

rony (ang., 14 lat) — 15. WOL­
NOŚĆ: Oskar (fr., 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. WRZOS: Fan­
tomas wraca (fr., 14 lat)
15.30. 18, 20.15. ZUCH: Francja
naprzód (fr., 11 lat) — 15, 17,
19. ZWIĄZKOWIEC: Kierunek
Berlin (poi., 11 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ BUCIE:
ŚWIT: Droga Brigitte (USA,

14 lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIT
m. sala Ryczące lata (wł., 14

lat) — 15, 17.15. 19 30. ŚWIATO­
WID: Sekrety wiernych żon

(wł., 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIATOWID m. sala: Słońce

obcego nieba (jug., 16 lat) —

15, 17, 19.15. SFINKS: Weekend
z dziewczvna (poi., 14 lat) —

15.45, 18, 20.15.
PŁASZÓW — Energetyk:

Fałszywe banknoty (fr., 14 lat)
— 17, 19.

PODŁĘŻE — Orion: Prze­
dział morderców (fr., 16 lat) —

17.30.
PROKOCIM - ZZK: Wlnne-

tou (jug., 11 lat) — 19.
WIELICZKA — Górnik:

Człowiek z M-3.
SKAWINA — Junak: Ostat­

nie dni, Hutnik: nieczynne.
ZIELONKI — Krakowianka:

Quentin Durward.
CYRK BUSCH (Przy Ron­

dzie, tel. 204-62) — 15 i 19.

CYRK BAJKA (N. Huta —

Os. Na Skarpie) — 18.

ZOO (Las Wolski) codziennie
od godz. 9 do zmroku.

SOBOTA
Kościuszki 18 (tlen), Floriań­

ska 15, Rakowicka 12, Batorego
1, Waryńskiego 24,
Getta
ne 28

(tlen).

Pl. Boh.

1, N. Htua Os. Teatral-

(tlen), Centrum A bl. 3

NIEDZIELA
jak w sobotę.

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Trynltar-

ska U, INTERNISTYCZNY:

Kopernika 17, LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23, OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 38, U-
ROLOGICZNY: Grzegórzecka
18, NEUROLOGICZNY: Bota­
niczna 3, PEDIATRYCZNY:

Prokocim, CHIRURG. DZIEC.:
Prokoclm.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Kopernika

40, INTERNISTYCZNY: Prąd­
nicka 35. LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23, OKULISTY­
CZNY: Kopernika 38, UROLO­
GICZNY: Grzegórzecka 18,
NEUROLOGICZNY: Prądnicka
35, PEDIATRYCZNY: Strzelec­
ka 1, CHIRURG. DZIEC.: Ko-

pernika 40.

Siemiradzkiego 1, wypadki 09
zachorowania

i przewozy 395-00, 395-01, 395-02

Grzegórzki
Podgórze
Nowa Huta

209-01, 205-77

625-50, 567-57

422-22, 417-70

9.20

NIEDZIELA

słowa o

samoob-

Tylko te

Przeciętny krakowianin wie

którędy droga z dworca PKP

np. na WaweL. Wszelako może te­
go nie wiedzieć turysta. Ale od

czego sprawnie działająca infor­
macja? Właśnie. Jak to jest?

Na peron 2 zajechał pociąg z

miasta X. Wysiadła z niego spo­
ra grupa turystów. Dołączyłem,
udając iż ja takoż pierwszy raz

w Krakowie jako i oni. Udaliś­
my się do informacji na peronie.
Owszem, wiedzą że Teatr Stary
stoi przy ul. Jagielońskiej. Go­
rzej już, jeżeli spytać o Galerię
Krzysztofory. Miła pani z infor­
macji PKP przypuszczała, że ga­
leria tej nazwy mieści się gdzieś
w Rynku, przez co naraziła się
obywatelce krakowiance przy­
padkowo znajdującej się obok,
która uważała, że Krzysztofory
to część Wawelu. Ongiś na pero­
nie stał plan miasta. Dzisiaj
wielka gablota jest pusta, mimo

że napis nad nią twierdzi, iż tak

wygląda nasze miasto. Ale oto

przed dworcem znajdujemy plan
miasta na wielkiej tablicy, a o-

bok informacje, że zjeść można
w „Hawełce”, „Francuskim”
czy ,,Wierzynku”. Ani
barach mlecznych, czy

sługowych.
Z zabytkami tak samo.

większe — Wawel, Sukienni­
ce, Ratusz... Na planie widnieją
również napisy: Informacja Tu­
rystyczna — duch w nas wstę­
puje, z 14 możliwych wybieramy
„Orbis” na placu Szczepańskim
i pytając przechodniów o drogę,
rączo tam zmierzamy. Szliśmy
długo i droga była daleka, nie

każdy krakowianin tą samą cha­
dza ulicą. W „Orbisie”, w infor­
macji turystycznej, samotny pan
nieustannie telefonami zajęty,
stwierdził krótko by głowy mu

nie zawracać i że biuro czyn­
ne jest do 16.00, a właśnie wy­
biła 19. Załamałem się. Najprost­
szą trasą poprowadziłem wy­
cieczkę do Teatru Starego, a

sam wpadłem do Krzysztoforćw,
gdzie nad wodą mineralną du­
małem. Nie wiedziałem, że Stare
Miasto w Krakowie to takie du­
że miasto. Można błądzić i błą­
dzić, a tutaj sezon w pełni.

Dlaczego na Dworcu Głów­
nym nie zainstaluje się obok

informacji PKP informacji turys­
tycznej czynnej całą dobę, przy­
najmniej w sezonie? Dlaczego nie

ma wielkiego planu Krakowa, a

stoi strasząc pustką ogromna ga­
blotka? Dlaczego w kioskach nie

można nabyć planu miasta?

Dlaczego w „Orbisie” pan był aż
tak zajęty i dlaczego tylko do
16?... dlaczego, dlaczego?... Któ­
rędy, którędy droga do sprawnie
działającej informacji turystycz­
nej w naszym mieście?

(jmc.)

CHEMIK: Ostatni po Bogu
poi., 14 lat) - 14 .45, 17, 19.15.
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki -

12.30, Skąpani w ogniu (poi.,
14 lat) - 15.45, 18, 20.15. KUL­
TURA: Eroica (poi., 16 lat) —

18, 20.15. MELODIA: Bajki 11.
12. Grek Zorba (USA, 16 lat)
— 16, 19. MASKOTKA: Bajki —

10.30, 11.30. Pociągi pod spe­
cjalnym nadzorem (czes., 13

lat) — 15.30, 17.45, 20. TĘCŻA:
Wielka ucieczka (USA. 11 lat)
— 17, 19.30. UCIECHA: Fanto­
mas contra Scotland Yard (fr.,
14 lat) - 12, 15.30, 18, 20.30. U-
GOREK: Bajki — 10, 11, 12. Os­
tatni Mohikanin (NRF, 11 lat)
- 15, 17, 19. WARSZAWA: Pan

Wołodyjowski (poi., 14 lat) —

11, 16.15, 19.30. WISŁA: Panien­
ka z okienka (poi., 12 lat) —

11. Działa Nawarony (ang., 14

lat) — 14, 17. Szecherezada

(fr., 16 lat) — 20.15. WOLNOŚĆ:
Oskar (fr., 16 lat) — 11, 15.45,
18, 20.15. WRZOS: Bajki - 11 1
12. Fantomas wraca (fr., 14 lat)
- 13, 15.30, 18, 20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE:
ŚWIT: Bajki - 11. Droga

Brigitte (USA, 14 lat) - 15.45,
18, 20.15. ŚWIATOWID: Bajki
— 11.15. Sekrety wiernych żon

(wł., 18 lat)
ŚWIATOWID
wieksze

(USA, 11

SFINKS:
Weekend z dziewczyną (poi. 14

lat) — 15.45, 18, 20.15.

PŁASZÓW — Energetyk:
Fałszywe banknoty (fr., 14 lat)
- 17, 19.

PODŁĘŻE — Orion: Prze­
dział morderców (fr., 16 lat) —

15, 17.30.

SKAWINA — Hutnik: Samot­
ność we dwoje.

Pozostałe kina — jak w so­
botę.

CYRK BUSCH (przy
tel. 204-62): 15 i 19.

CYRK BAJKA (N.
Os. Na Skarpie) — 11

ZOO (Las Wolski)):
nie od godz. 9 do zmroku.

SOBOTA

PROGRAM I

9.00 Polonezy komp. poi.
Mel. komp. poi. 10.00 Wiad.
10.05 „Wezwanie” — pow. J.
Kawalca. 10.25 J. Brahms —

Wariacje l fuga na temat Ha-
endla. 10.50 „Polacy w Niem­
czech”. 11.00 „Zabiorę clę z

sobą" —stud. piosenki z „Ża­
ka”. 11.20 Koncert ork. man-

dolinlstów. 11 .49 Gawędy ro­
dzinne I. Kowala. 11.55 Kom.
o st. wód. 12.05 Z kraju i ze

świata. 12 .25 „Koncert z polo­
nezem”. 12.45 „Rolniczy kwa­
drans”. 13.00 „W muzycznym
dialogu". 13.20 Rosyjskie ple­
śni 1 tańce lud. 13.40 „Więcej,
lepiej, taniej. 14 .00 „Czy znasz

tę książkę” — zagadka lit.
14.30 Sceny operowe. 15.00
Wiad. 15.05 „Po prostu my” —

spotk. dyskusyjne. 15.15 MAK
— Magazyn Aktualności Kul­
turalnych. 15.40 Cykl: „Zagi­
nione światy” — „Z głębi
wieków” — powt. 15,50 Dla
dzieci — „Mój przyjaciel
słoń" — pow. 16.00 Dziennik.
16.10 Popołudnie z młodością.
18.00 Wiad.

jów. 18.50
ności. 19.15

pól serio”,
muzyczne po kraju”.
Dziennik. 20.30 Tr. konc.
VII Festiwalu z Opola,
przerwie Kronika
23.00 Dziennik.

zesp. tan. 24 .00 Wiad. 0 .05—3.00
Pr. nocny z Opola.

PROGRAM II

5.00 Muz. 5 .29 Próg. pog. (KR)
Wiad. 5.40 Wiejski tyged-
5.55 Muz. 6.00 Proponuje-
Informujemy. 6 .20 Gimn.

Wiad. 6.40 Publicystyka

18.05 Lista przebo-
Muzyka i aktual-

„Pół żartem —

19.30 „Wędrówki
20.00

Z
w

sportowa.
23.10 Ork. 1

14.30 „W Jezioranach”.
16.00

5.33
masz

Wiad. 7 .10 Kalendarz radiowy.
7.15 Program dnia. 7.30 Gra

polska kapela. 8.00 Dziennik.
8.20. „Samo życie”.
krój muz. tyg. 9.00 Wiad. 9.05

„Fala 56...” . 9.15 Radiowy Ma­
gazyn Wojskowy. 10.00 Dla
dzieci w wieku przedszkolnym
— „Wybijanie szklanek” —

słuch. 10.20 Muz. 11 .00 Roz­
głośnia Harcerska. 11 .40 „Pod
opieką Neptuna”. 12.05 Wiad.
12.15 Tropami ludzi i pleśni.
13.15 Nowości Programu III.
14.00 Śpiewa Zespół „Mazow­
sze”.
15.00 Koncert życzeń.
Wiad. 16.05 Tyg. przegląd wy­
darzeń międzynarodowych.
16.20 „Parki” — słuch. 17 .00
Muz. tan. 17.20 Mel. tan. 17.35

Nagrodzony Chór Politechni­
ki Szczecińskiej. 18.00 Wyniki
gier liczbowych. 18.05 Radio­
wy magazyn przebojów. 18.35

Muzyka tan. 19.00 Kabarecik

reklamowy. 19.15 „Przy mu­
zyce o sporcie”. 19.30 „Maty­
siakowie”. 20.00 Dziennik. 29.20
Wiad. sport. 20.30 Tr. koncer­
tu galowego z VII-go Festiwa­
lu Polskiej Piosenki w Opolu
„Mikrofon i ekran”. W przer­
wie. „Dziewczyna z dzikiej
plaży” — frag. opowiad. B.
Loebla. 23.00 Dziennik. 23.10
Non stop taneczne. 24 .00 Wiad.
0.05—3.00 Program z Krakowa.

PROGRAM II

5.30 Wiad. 5 .35 Muz. 6.30 Wia­
domości. 6.40 Próg. pog. (KR).
6.50 Muz. 7.30 Dziennik i prze­
giąć prasy. 7.45 Muz. 7.59 Próg,
pog. (KR). 8.00 „Moskwa z me­
lodią i piosenką słuchaczom

polskim”. 8 .30 Wiad.

dioproblemy”. 8.45

rytmów (KR). Nowe
Nowaka. Z nowych
Krak. Ork. PR i TV. Koncert

skrzypc. A-dur op. 8 M. Kar­
łowicza. Dzielnica Szwarcko-

pów — rep. J. Stwory. 10.30
Koncert życzeń (KR). 11.00 Tr.
z Rzeszowa. 12.05 Wiad. i

„Siedem dni w kraju i na

świecie”. 12.30 Poranek sym­
foniczny — muz. klas. 1 ro­
mantycznej. 13.30 Koncert roz­
rywkowy.
Fest,
polu,
dzieci
6łuch.
vous.

(KR).
16.20 Fel.
Koncert chopinowski —

Olejniczek. 17 .00 Wiad.
Warszawski tygodnik.
Muz. tan. 18.00 „Człowiek na

wachcie” — słuch. J. Sawiu-
ka. 18.42 Ork. tan. 19.00 Wiad.,
fel. i stan pogody. 19.15 Ta­
neczny non stop. 20.00 Wieczór
lit. -muz. „Trucizny Kupidy-
na”. 21 .30 Powt. wyników Laj­
konika. 21.33 Krak, aktualnoś­
ci sport. 21.40 Mel. rozrywk.
22.00 Wiad. 22 .05 Ogóln. wiad.

sport, 22.25 Tr. z Rzeszowa.
22.35 Niedzielne spotkania z

muzyką. 23.35 Jazz. 23.50 Wiad.
24.00 Hymn.

8.35 „Ra-
Defilada

liryki T.

nagrań

14.05 Rep. z VII

Polskiej Piosenki w O.
14.30 Muz. 15.00 Dla
— „Ludka i Inne” —

15.45 Niedzielne rendez
16.00 Wyniki Lajkonika

16.01 Lista przebojów.
Wł. Loranca. 16.30

gra J.
17.05
17.30

SOBOTA
10.00 Szczęśliwie się skoń­

czyło — film USA. 11.10—16.00
Przerwa. 16.00 Program dnia.
16.05 Szkiełko 1 oko (KR). 16.35
Dziennik. 16.45 Indywidl&lne
zawody ratowników wodnych.
18.05 ~

dnia

szej
19.30

powszednich Wietnamu.
VII Festiwal Polskiej Piosenki
w Opolu. W przerwie dziennik
23.00 Szczęśliwie się skończyło
— film USA. 0.15 V Festiwal

Polskiej Piosenki w Opolu.
2.00 Program na jutro.

Spr. filmowe z drugiego
obrad Sejmu PRL pierw,
kadencji. 19.20 Dobranoc.
Monitor. 20.10 Sześć dni

20.30

15.45, 18, 20.15.
m. sala:

widowisko

lat) — 15,
Bajki — 10, 11, 12

Naj-
świata

18.15.

Hondzie,

Huta —

1 17.

codzien-

5.30
nik.

my.
6.30
międzynarodowa. 6 .50 Muzyka
1 aktualności. 7.15 Próg. pog.
(KR). 7.16 Tr. z Rzeszowa. 7 .30
Dziennik. 7,50 Piosenki 25-le-
cia. 7.55 Muz. 8 .10 Muz. (KR).
8.25 Próg. pog. (KR). 8 .30 Wia­
domości. 8.35 „Nasze spotka­
nia”. 9.00 „W kręgu walca”.
9.30 Wiad. 9.35 Aud. dok. z , y.
klu: „Drogi do Polski”. 9.55
Muz. balet. 10.25 „Piękny sta­
tek” — słuch. 11.23 Koncert

Chopinowski — z nagrań He­
leny Bekman-Szczerblny. 11 .55
Kom. o st. wód. 12.05 Z kraju
1 ze świata. 12.25 J. Ch . Bach:
— Kwintet Es-dur op. 11 nr 4.
12.40 Przerwa dla Krakowa.
13.00 Tr. z Rzeszowa.

„Ciemna jutrzenka" —

pow. R. Caslellanos.
Wiad. 14 .05 Rep. z VII

Polskiej Piosenki w Opolu.
14.30 Antykwariat z kurantem

NIEDZIELA
8.55 Program dnia. 9.08

„Przypominamy, radzimy”.
9.20 „Wiem kim jesteś” — poi.
film tel. z s.: Stawka więk­
sza niż życie. 10.25 „Kronika
50-lecia Kraju Rad” rok 1949

(z Katowic). 11 .00 Wypoczynek
ludzi morza. 13.00 Dziennik.
13.15 „Przemiany”. 13.45 „Ga­
wędy wilków morskich” (z
Gdańska). 14.00 „Toto, Pepplno
1 bandyci” — film wł. 15.40

„Polska leży nad Bałtykiem”
— teleturniej (z Gdańska). 16.40
Film z s.: „Ojciec i syn” (ode.
IH). 17.10 „Klub sześciu kon­
tynentów”. 17.50 Estrada lite­
racka — Julian Tuwim

„Kwiaty polskie”. Recytuje
Danuta Michałowska (KR).
18.35 „Morska dynastia” — poi.
film tel. 19.20 Dobranoc. 19 30
Dziennik. 20.00 „Trzy podróże”
— nowela film. fr. 20.30 VII
Festiwal Polskiej Piosenki w

Opolu. 21 .15 PKF. Wiadomości

sportowe. Program na jutro.

13.40

frag.
14.00

Fest.

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie* uh

Wielopole 1, Telefon: Centrala
135-60

Krakowska Drukarnia
Prasowa

Kraków, ul. Wielopole I.
A—72


